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Złote Lwy Gdańskie * Najlep- 
sza rola męska * Najlepsza 
drugoplanowa rola męska "+ 
Najlepsze zdjęcia *" Najlepsza 





CT" LC" LLC Ba a (-11EV-X7 4-0 (CH 
tfiumy " CANAL+ 


Krzysztofowi Zanussiemu za najlepszy film " Życie jako śmiertelna choroba...”, 

Zbigniewowi Zaposiewiczowi za najlepszg kreację męską w filmie " Życie jako śmiertelna choroba... ”, 
Krzysztofowi Pieczyńskiemu za najlepszg rolę drugoplanowa w filmie "Daleko od okna”, 
Arkadiuszowi Tomiakowi za najlepsze zdjęcia w filmie "Daleko od okna”, 

Michałowi Hrisulidisowi za najlepszg scenografię w filmie " Daleko od okna”, 

Małgorzacie Zacharskiej za najlepsze kostiumy w filmie "Daleko od okna”, 

Januszowi Gajosowi za wspaniałą kreację aktorskg w filmie " Żółty szalik”. 
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LISTOPAD 


WYDARZENIA TU 


10. Iluzjon pana Hasa. Pożegnanie. 
LE SAEIENIELY 
16. Gdynia: miraże czy metraże? 


WYDARZENIA TAM 


26. Co kręci świat 
30. Rockandrollowe opowieści Krzysztofa 


Kłopotowskiego 


34. Życie towarzyskie i uczuciowe 


WIK AL 


36. I pyta: Co kryje prawda? Co kryje 


Harrison Ford? 


PREMIERY 


„ Straszny film. Do śmiechu 

„ Słodki drań. Ale jak gra... 

. Romeo musi umrzeć. Mus to mus 
I CYABLCCE AUT 

. Przekręt. Potem wykręt 

. Maybe, Baby. Łatwo powiedzieć 

. Tube Tales. Od metra 

„ Łaźnia i Świąteczna przygoda 

. Syn Jezusa. Uzależniony 

. Kosmiczni kowboje. Nie... komiczni 
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Bez Tomka i Atomka 


„ Dzieciak. Jak to Bruce 

„ Wojny domowe i Syzyfowe prace 
„ Cela. Znaczy Celina czy jak? 

. Shaft. Krótko 

. 4w1. Dwa szampony? 

„ Oniegin. Dżentelmen 

u YA ELLEN 
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Wiszniewskiego, Ridleya Scotta, 
MACIE CWEN a EIC EI=Te(oH 
Andrzeja Trzos-Rastawieckiego 
SEN EFAA =IEVTZT 
WEJEWINE EBI ARCHE? 
Dyrdymały 

Półprzewodnik 


DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


Zbigniew Cybulski 
jako van Worden 
w „Rękopisie 
znalezionym 

w Saragossie” 


PROZA I GROZA 


W JEDNYM 


Czego boi się świat? Wszystkiego. Virginii Woolf, Freddy ego 
Kruegera, doktora Lectera (—- Zgadnij, kto przyjdzie na obiad... 
Doktor Lecter. Hannibal Lecter), czarnego luda, białego zresztą też — 
jak poprawność polityczna, to poprawność — bezsennych nocy, 
wyzwolonych kobiet i strasznych filmów (tu akurat mamy spore 
osiągnięcia produkcyjne, a i kopalnię odkrywkową w Gdyni). Czy 
teraz będzie się bał Harrisona Forda? Jeśli tak, to oznacza to jedno. 
Koniec świata bohaterów. Tych pozytywnych. 

Czego boi się człowiek? Jeden drugiego. Siebie samego. 
Własnego cienia. A przede wszystkim życia. Tak jego prozy, jak i jego 
grozy. A różnica między jedną (prozą) a drugą (grozą) niewielka — 
jedna literka. Granica między nimi też niewyraźna i cienka jak 
pajęcza nić. Za lustrem, za oknem, za drzwiami czai się inny Świat. 
Jak ze snu. Niesamowity i magiczny zarazem. Pełen szkatułkowych 
zakamarków i tajemnych przejść. Nikt tych przejść nie znał lepiej niż 
Wojciech Has. Teraz jednym z takich ukrytych pasaży Wielki Mag 
ostatecznie przeszedł na stronę van Wordena. 

Ale wciąż widać jego odbicie w lustrze. Filmy przecież 
pozostały. 
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Redaktor naczelny 








Scena bitwy warszawskiej 


KONCZY SIĘ 
PRZEDWIOŚNIE 


Na 20 listopada zaplanowano zakończenie zdjęć do „Przedwiośnia” w reży- 
serii Filipa Bajona, jako ostatnia powstanie sekwencja marszu na Belweder. 9 listopa- 
da ekipa wraca z Moskwy i Azerbejdżanu. W Baku zostały uwiecznione na taśmie 
przede wszystkim malownicze, niepowtarzalne plenery i pola naftowe. Tam też zre- 
alizowno dopisany przez Filipa Bajona wątek miłości Cezarego (Mateusz Damięcki) 
do Ormianki. W stolicy Rosji kręcone były m.in. zdjęcia rewolucji i rzezi Ormian, 
które ze względu na sytuację polityczną w regionie nie mogły być realizowane w Ba- 
ku. Większość scen „domowych” dziejących się w Azerbejdżanie zrobiona została 
we wnętrzach stworzonych w Polsce. 

Ekipa ma już za sobą 70 proc. zdjęć, gotowa jest już m.in. nakręcona w gę- 
stym dymie „grającym” mgłę, scena bitwy polsko-bolszewickiej. Zrealizowano 
wątek „romansowy” scenariusza, czyli pobyt Cezarego Baryki w Nawłoci (Nawłoć 
stworzono w Ludyni pod Kielcami), bal w Odolanach, sceny w pałacyku Laury 
(Małgorzata Lewińska). Nakręcony został moment zaciągania się Cezarego do 
wojska, pobyt chłopca na uniwersytecie. Przypomnijmy, że operatorem filmu jest 
Bartosz Prokopowicz, kostiumy projektuje Małgorzata Braszka, scenografię Anna 
Wunderlich. Muzykę do „Przedwiośnia” komponuje Michał Lorenc. W filmie gra- 
ją m.in.: Krystyna Janda, Janusz Gajos, Daniel Olbrychski, Maciej Stuhr, Karolina 
Gruszka, Robert Gonera, Wojciech Siemion. 

„Przedwiośnie” produkują: Message Film, Canal+, Studio „Dom”, Kredyt 
Bank SA, Syrena i Apple Film Production. 
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Adam Pawlikowski 


KALENDARZ: LISTOPAD 

. 75 lat temu urodziła się Aleksandra Śląska 
. 75 lat temu urodził się Adam Pawlikowski 

! jj. GO lat temu urodził się Andrzej Zuławski 
|| « 55 lat temu powstał Film Polski 


EUROPA WE 
WROCŁAWIU... 

30 listopada rozpocznie się 
V Wrocławski Festiwal Filmo- 
wy „Najnowsze Kino Europej- 
skie”. W programie konkursu 
znajdą się najświeższe pro- 
dukcje nagrodzone na naro- 
dowych festiwalach m.in.: w 
Hiszpanii, Finlandii, Rosji, 
Grecji, Portugalii, Szwecji, 
oraz filmy polskie („Żółty sza- 
lik” Morgensterna, „Patrzę na 
ciebie, Marysiu” Barczyka, 
„Daleko od okna” Kolskiego i 
inne). Poza tym w cyklu „Pa- 
norama Kina Europejskiego” 
zaprezentowane zostaną cie- 
kawsze filmy z ostatnich lat. 
Impreza potrwa do 7 grudnia i 
zakończy się koncertem mu- 
zyki filmowej. Organizatorami 
są Fundacja Kultury Akade- 
mickiej UNIVERSITAS, Dolno- 
śląskie Centrum Informacji 
Europejskiej, Odra Film. 


, g . 50 lat temu urodził się Jacek Bławut 











NASI GÓRĄ: 


* Najnowszy film Piotra Duma- 
ty „Zbrodnia i kara” został 
nagrodzony na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Animacji w 
Ottawie. Na tej samej impre- 
zie wyróżniony został jeszcze 
inny polski film — „Strojenie 
instrumentów” Jerzego 
Kuci nagrodzono za najlep- 
szą ścieżkę dźwiękową. 


Tadeusz Szczepański, autor 
„Zwierciadła Bergmana” 
otrzymał przyznawaną przez 
miesięcznik „Kino” Nagrodę 
im. Bolesława Michałka za 
najlepszą książkę filmową 
1999 roku. „Zwierciadło 
Bergmana” zostało wydane 
przez słowo/obraz terytoria. 


„Egoiści”, najnowszy film Ma- 
riusza Trelińskiego, zaproszo- 
ny został do udziału w festiwa- 





Mariusz Treliński 


lu filmowym w Wiesbaden oraz 
w Międzynarodowym Festiwa- 
lu Filmowym w Berlinie. 


Animacja Zbigniewa Kotec- 
kiego „O największej kłót- 
ni” (film z serii „Bajki z króle- 
stwa Lailonii”) otrzymała dru- 
gą nagrodę na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Filmowym 
w Szolnoku na Węgrzech. 


Łukasz Barczyk („Patrzę na 
ciebie, Marysiu”) został tego- 
rocznym laureatem Nagrody 
im. Andrzeja Munka, przyzna- 
wanej młodym reżyserom. 








TU: WYDARZENIA 


Michał Lorenc w Teatrze Wielkim w Łodzi 


DUSZA FILMU LORENC 


Przy filmie „robił” najpierw jako klapser u Andrzeja Titkowa. Nie przykładał się 
jednak do tego zajęcia, aż wreszcie zgubił klaps. Nie to było bowiem jego powołaniem. 
Przekonał Andrzeja Kostenkę, żeby w swoim serialu „Przyjaciele” wykorzystał jego gita- 
rowe ballady. Tak zaczynał Michał Lorenc. Po napisaniu muzyki do ponad 60 filmów zo- 
stał bohaterem III Festiwalu Muzyki Filmowej, który w październiku odbył się w Łodzi. 
Poprzedzili go Wojciech Kilar i Krzysztof Komeda. Stremowany Lorenc był pełen obaw, 
jak jego muzyka zabrzmi podczas koncertów. Pisana jest przecież do obrazu, a nie z my- 
ślą o estradzie. Oczywiście i muzyka, i autor dostali owację na stojąco. Przekonaliśmy się, 
że również na sali koncertowej muzyka filmowa Michała Lorenca zwłaszcza z „Bandy- 
ty” czy z „300 mil do nieba” wykonana przez orkiestrę symfoniczną i zespół DesOrient 
(cymbały, niezwykłe flety i bębenki w składzie) wywołuje emocje. Według Lorenca jego 
kompozycje służą narracji filmowej, uruchamiają emocje, pogłębiają przestrzeń. I to film 
jest dla niego największą i jedyną inspiracją oraz celem. — Pieniądze albo będą, albo ich 
nie będzie, a najważniejsze, żeby film poruszał — mówił Lorenc o swoich wyborach do- 
tyczących filmów, do których napisze muzykę, a tworzy tylko dla filmu. — Nie kompo- 
nuję innej muzyki. Okazało się, że mój dar pisania dotyczy tylko kina. Nie wiem, jakie 
uczucia mam wywołać u słuchaczy sal koncertowych. 

W Łodzi Lorencowi towarzyszyli jego przyjaciele, reżyserzy: Jerzy Skolimowski, 
Andrzej Kostenko, Maciej Dejczer, Jan Jakub Kolski i scenarzysta Cezary Harasimowicz 
(w ostatniej chwili odwołano przyjazd Boba Rafelsona). Panowie zapewniali o sympatii 
i porozumieniu, jakie ich łączy: — Kompozytor muzyki do mojego filmu to musi być bli- 
ski kumpel. Takim jest i będzie Michał — mówił Skolimowski. (BOS.) 


ZŁOTE DINOZAURY... 

...są nagrodą dla najlepszego filmu VII Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego ETIUDA w Krakowie, który 
rozpoczyna się 4 listopada. W konkursie biorą udział fil- 
my studentów szkół filmowych z całego świata, etludy 
oceni międzynarodowe jury, na czele którego stanął 
Wojciech Marczewski. ETIUDZIE towarzyszy Zjazd 
Szkół Filmowych, projekcje filmów animowanych, doku- 
mentów i reklamówek. Swoją „złotą dziesiątkę” animacji 
zaprezentuje w tym roku Daniel Szczechura, pokazane 
zostaną również filmy Bretislava Pojara i Ferenca Cako. 


Daniel Szczechura 
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OGŁOSZENIE: 


Zbigniew Zamachowski i Mi- 
chał Żebrowski ogłaszają 
konkurs na pomysł scenariu- 
sza filmu fabularnego (treat- 
ment). Opowiedziana historia 
na dowolny temat musi być 
jednak opowieścią współcze- 
sną i oczywiście pisaną z my- 
ślą o aktorach. W treatmencie 
powinny znaleźć się dla nich 
dwie główne role. Teksty nale- 
ży przesyłać drogą elektronicz- 
ną, na adres: bigzbigandzeber- 
forever©ahoj.pl 

Zbigniew Zamachowski i Mi- 
chał Żebrowski czekają na tre- 
atmenty do końca lutego 2001, 
autor najciekawszej noweli 

Że Zbysz- 
kiem Zamachowskim dzielę gar- 


otrzyma 10 tys. zł. 


derobę na planie „Wiedźmina” — 





Michał Żebrowski 
i Zbigniew Zamachowski 


powiedział „Filmowi” Michał Że- 
browski. — Wiele razy rozmawia- 
liśmy o podobnym pomyśle. 
Kiedyś powiedziałem: „Zbyszek, 
zróbmy to”. Zgodził się natych- 
miast i jestem mu wdzięczny, że 
zdecydował się pójść z młod- 
szym kolegą na takie ryzyko.— 
Chodzi nam o kilkunastostroni- 
cowe streszczenie akcji filmu — 
dodaje Michał Żebrowski. — Mo- 
że to być komedia, film obycza- 
jowy, sensacyjny, melodramat. 
Liczymy na ludzi mających ta- 
lent, dotąd niedostrzeżonych, 
niedocenionych. Na wszystkich, 
którzy piszą do szuflady albo 
których teksty grzęzną w róż- 
nych telewizyjnych biurkach. 
Wybrany pomysł chcemy oddać 
do obróbki zawodowemu sce- 
narzyście. Z gotowym scenariu- 
szem zwrócimy się do wybrane- 
go reżysera. 


przyszłego roku. 
Wysłuchała M.S. |= z 


„..VWV VWWARSZAWIE 
| GDYNI 


Ambasada Francuska, Instytut 
Francuski w Warszawie i Cinefi- 
nance są tegorocznymi organi- 
zatorami V Festiwalu Filmowe- 
go Unii Europejskiej, który od- 
będzie się między 14 a 30 listo- 
pada w Warszawie i w Gdyni, w 
kinach Silver Screen. W progra- 
mie imprezy znajdą się wybra- 
ne filmy z klasyki europejskiego 
kina i produkcje najnowsze, 
wśród nich m.in.: „Juha” 
Akiego Kaurismaki (Finlandia), 
„Solas” Benito Zambrano (Hisz- 
pania), „Fucking Amal” Lukasa 
Moodyssona (Szwecja), „Or- 
phans” Petera Mulana (Wielka 
Brytania), „Guts” Rona Terma- 
ata (Holandia), „About Adam” 
Gerarda Stembridge a 
(Irlandia). 


WARTOSC ZYCIA 
Akcja Katolicka Diecezji Tarnow- 
skiej oraz Stowarzyszenie Orato- 
rium im. św. Filipa organizują w 
Tarnowie I Festiwal Filmowy 
„Vitae Valor” ( „Wartość Życia”) 
— odbędzie się on między 17 a 
23 listopada. Program festiwalu 
podzielony został na następują- 
ce bloki tematyczne: filmy 
Krzysztofa Zanussiego, 80. rocz- 
nica kanonizowania Joanny 
d'Arc, współczesne kino zagra- 
niczne podejmujące temat war- 
tości i godności życia . Wszyst- 
kie projekcje będą się odbywały 
w kinie Marzenie. 


NASZ KONKURS! 
— KIEDY 
ROZSTRZYGNIĘCIE 


Jeszcze raz informujemy 
uczestników naszego Konkur- 
su na Treatment, że ze względu 
na ogromną ilość tekstów, któ- 
re spłynęty do redakcji, jeste- 
śmy zmuszeni przesunąć jego 
rozstrzygnięcie. Listę zwycięz- 
ców zamieścimy na początku 


FOT. JACEK PIOTROWSKI, GRAZYNA JAWORSKA, MACIEJ ZIENKIEWICZ, WOJCIECH DUSZENKO, 


PIOTR MOLĘCKIAGENCJA GAZETA, KRZYSZTOF WELLMAN/AXIS $ PLOT JERZY MARIANSKI, 
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TU: WOJCIECH JERZY HAS 


GUSTAW HOLOUBEK: 

Spotkanie się z Wojciechem Hasem 
było ogromnie ważnym momentem w moim 
życiu. Okazją do tego była „Pętla”, w której 
Has zaproponował mi rolę Kuby. To była 
pierwsza propozycja wielkiej roli filmowej, ja- 
ką otrzymałem. 

Już w czasie kręcenia „Pętli” przeko- 
nałem się, że Has ma rzadki dar porozumie- 
wania się z aktorem. Wydobył ze mnie 
wszystko, na co było mnie stać, bez szczegól- 
nych zabiegów reżyserskich. Wypowiadał 
się, jak wiadomo, lapidarnie, lecz jego uwagi 
były tak trafne, że pobudzały wyobraźnię i 
mobilizowały. I aktorzy kochali go. Granie u 
Hasa to była nobilitacja, chociaż zawsze kry- 
ło się w tym większe ryzyko, bo my tylko 
przymierzaliśmy się do jego założeń i wyma- 
gań. Szczycę się tym, że byłem „aktorem Ha- 
sa . On mnie wylansował jako aktora filmo- 
wego, choć z pewnością nie było to jego am- 
bicją, lecz ubocznym rezultatem naszej 
współpracy. Grałem wiele w jego filmach, 
gdyż — jak sądzę — zaliczałem się do osób, 
którymi chciał się otaczać. Widział we mnie 
bardziej osobę o cechach, które mu odpowia- 
dały, niż aktora. I powierzał mi zadania cha- 
rakteryzujące się pewną odrębnością. Powie- 
dział mi kiedyś, że ma pełne zaufanie do te- 
go, co mówię na ekranie. Nieprzypadkowo 
użył słowa „mówię”, a nie „gram”. Nie inte- 
resowali go tzw. wykonawcy. Szukał ludzi, 





ODSZEDŁ WOJCIECH JERZY HAS, JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH POLSKICH 
TWÓRCÓW FILMOWYCH. REŻYSER OSOBNY. WSPOMINAJĄ GO CI, KTÓRZY 
Z NIM PRACOWALI I KTÓRZY GO ZNALI NAJLEPIEJ. 


POZEGNANIA 


Has prawie zawsze pozostaje na drugim pla- 
nie. Po jego śmierci ubolewałem — jak zwykły 
widz, wielbiciel kina — że ominęły go ważne 
nagrody, zaszczyty. Ktoś mnie wtedy zapytał, 
co bym wolał: dostawać nagrody czy przejść 
do historii. Has wszedł do historii naszej kine- 
matografii jako czołowy reżyser powojennego 


SZCZYCĘ SIĘ TYM, ŻE BYŁEM „AKTOREM HASA”. ON MNIE WYLANSO- 
WAŁ JAKO AKTORA FILMOWEGO, CHOĆ Z PEWNOŚCIĄ NIE BYŁO TO JE- 
GO AMBICJĄ, LECZ UBOCZNYM REZULTATEM NASZEJ WSPÓŁPRACY. 


których osobowości starał się poznać. Spo- 
tkanie z Hasem miało wpływ na moje aktor- 
stwo filmowe. Ze środków wyrazu wybiera- 
łem te powściągliwe, starałem się grać „we- 
wnętrznie”, a nie zewnętrznie. Unikałem 
tzw. reagowania. Nie usiłowałem być wirtu- 
ozem, ale starałem się podpo- 
rządkować ogólnej tendencji 
filmu, niezależnie od tego, czy 
grałem główną rolę, czy 
drugoplanową. 

To dla mnie zdumiewa- 
jące, że Has jest twórcą w du- 
żym stopniu zapoznanym. Za- 
chwycamy się filmami innych 
reżyserów, mianujemy ich wiel- 
kimi twórcami polskiego kina, a 
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kina. Ma ogromne zasługi w ukazaniu polskie- 
go losu w określonej sytuacji historycznej i 
geopolitycznej, jest autorem filmów imponują- 
cych oryginalnością i bogactwem refleksji. Jego 
indywidualność artystyczna była sumą intu- 
icji, wiedzy o sztuce, smaku, wrażliwości pla- 
stycznej i muzycznej. Był nie tylko wybitnym 
artystą, ale także niezwykłym człowiekiem. 
Jego przyjaźń znaczyła dla mnie tak wiele. 
Nigdy nie ulegał presji mód estetycz- 
nych czy politycznych koniunktur. Z żelazną 
konsekwencją realizował swoje koncepcje. 
Gdy to mówię, przypomina mi się program te- 
lewizyjny z udziałem Hasa. Parę osób mówiło 
pochlebnie i uczenie o jego twórczości, a on 
niepokojąco milczał. Poproszony w końcu o 
zabranie głosu powiedział: są przebicia. 





WOJCIECH J. HAS: 
'atrząc z perspektywy czasu, nic nie 
zmieniłbym w swoich filmach. Nie jestem 


przekonany, czy dziś potrafiłbym zrobić je rów- 
nie dobrze. Spełniły się moje nadzieje związane 
z filmem, choć miałem kilka tzw. wypadków 
przy pracy. Poświęciłem filmowi niemal całe 
życie i nie czuję się rozczarowany. Nie zrobiłem 
złego filmu ani też takiego, który nie byłby mój 
(choć przecież czasy nie były łatwe). To bardzo 
ważne, żeby móc tak powiedzieć. Bo ja tworzę 
film niejako dla siebie, nie zastanawiając się 
nad tym, do kogo będzie adresowany i ilu ludzi 
przyjdzie do kina, aby go obejrzeć, bo w sztuce 
nie o to chodzi, żeby być na pierwszym miejscu 
i bić rekordy popularności. 


[Z wywiadu udzielonego Natalii Dworzańskiej] 


TU: TAKIE PLANY (NOWE POLSKIE PRODUKCJE FILMOWE) 





Mariusz Gołaj i Franciszek Pieczka 


ŻYWOT BARTŁOMIEJA 


Witold Leszczyński zakończył zdjęcia do swojego najnowszego filmu „Requiem”, zrealizo- 
wanego na podstawie scenariusza Edwarda Redlińskiego (pisarz, autor m.in. „Awansu” i „Konopiel- 
ki”). Bohaterem „Requiem” jest Bartłomiej (Franciszek Pieczka) prowadzący niewielkie, mocno pod- 
upadłe gospodarstwo. W swojej wsi starzec uchodzi za wielki autorytet, nikt nie potrafi tak pięknie 
jak on wygłaszać mów pogrzebowych, zapadających w pamięć na długie lata... Jedną z najbliższych 
mu osób jest wnuczek, dwunastoletni Bartek (Paweł Krucz), bardzo poważnie traktujący sprawy ży- 
cia i śmierci. Bartłomiej przeczuwa swą rychłą śmierć i postanawia znaleźć następcę, człowieka, któ- 
rego nauczy być mistrzem ceremonii pogrzebowych. Wybór pada na miejscowego listonosza Toma- 
sza (Mariusz Gołaj), często zaglądającego do kieliszka (po tym, jak zostawiła go żona, nauczycielka). 
Bartłomiej uczyni go następcą, pod warunkiem że Tomasz raz na zawsze skończy z alkoholem. 

Autorem zdjęć do „Requiem” jest Zbigniew Wichłacz, scenografię projektował Bogusław No- 
bielski, kostiumy Małgorzata Zacharska. Poza wymienionymi osobami w filmie występują m. in.: An- 
na Milewska, Aleksandra Górska, Stanisław Jaskułka, Mirosław Zbrojewicz, Henryk Gołębiewski. 
Producentami „Requiem” są: Studio Filmowe „Perspektywa”, Vision, Komitet Kinematografii. 





WEREŚNIAK REŻYSERUJE 

Piotr Wereśniak przygotowuje się do realizacji kolejnego filmu na 
podstawie własnego scenariusza. „Stacja” otrzymała w 1999 r. na- 
grodę główną w międzynarodowej edycji konkursu Hartley-Merrill. 
Film będzie opowieścią o Młodym, pracowniku małej, ukrytej w gó- 
rach stacji benzynowej. Pewnego zimowego dnia na stację podjeżdża 
luksusowe auto z ciężko rannym mężczyzną i walizką wypchaną pie- 
niędzmi. Mężczyzna umiera, zaś walizka wzbudza coraz większe emo- 
cje w Młodym i jego pomocniku... Zdjęcia do filmu rozpoczną się na 
przełomie listopada I grudnia, za kamerą staje Marian Prokop. W 
„otacji zobaczymy m.in.: Bartosza Obuchowicza, Bogusława Lindę. 
Film produkują: Wizja Tv, HBO i Akson Studio. 
















Piotr Wereśniak 
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CISZA... 


„..to tytuł nowego filmu 
Michała Rosy („Farba”, 
„Gorący czwartek”). Autorem 
scenariusza „Ciszy” jest wielo- 
letni współpracownik Krzysz- 
tofa Kieślowskiego Krzysztof 
Piesiewicz. Bohater opowie- 
dzianej przez niego historii ma 
na imię Szymon, jako dziecko, 
podczas zabawy w Lany 
Poniedziałek w 1978 roku nie- 
chcący powoduje wypadek 
samochodowy. Ginie w nim 
dwoje ludzi, ich malutkie 
dziecko, dziewczynka, wycho- 
dzi z kraksy bez szwanku. 

Po przeszło dwudziestu latach 
Szymon (Bartosz Opania) pra- 
cuje jako kolejarz, zaś dorosła 
już Magda (Kinga Preis) jest 


zatrudniona w firmie kosme- 





1 


Michał Rosa 


tycznej, a wieczory spędza 

w dyskotece techno. Nie pa- 
mięta strasznego wypadku. 
Na jednej z dyskotek poznaje 
Szymona, który dręczony wy- 
rzutami sumienia obserwuje 
dziewczynę od lat... 

Zdjęcia realizowane są w Ło- 
dzi i Polanicy, za kamerą stoi 
Arkadiusz Tomiak, scenografię 
projektuje Przemysław Kowal- 
ski, kostiumy Magda Macie- 
jewska. „Ciszę” produkują: 
Canal+, APF, Akson Studio. 
Premiera filmu planowana jest 
na wrzesień przyszłego roku. 





FOT ZBIGNIEW JANUSZEK, MAREK ZAWADZKI, VISION 
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czyli impresje 


„Ziemia obiecana” już była. Teraz są 
tylko obiecanki cacanki (wycycanki?), teraz 
jest puste niebo egoistów i nie ma zmiłuj dla 
nikogo. „Jak ja, kurwa, nienawidzę tego ka- 
pitalizmu” - tako rzecze Zaratustra, pardon, 
kandydat na prezydenta u Dederki w „Baj- 
landzie”. Czy to znaczy, że tęskni za komu- 
ną? Za tą ziemią jałową i pustym piekłem, 
jakie w „Istocie”, obrazującej ostatnie lata 
Związku Sowieckiego, pokazał Andrzej 
Czarnecki? Nie sądzę, nawet on za tym nie 
tęskni... Może więc jednak ktoś obietnicy 
dotrzymał i teraz nasza kolej...? 

A Wajdowska „Ziemia obiecana” 
w odnowionej wersji wciąż niesłuszna ide- 
owo i... wciąż piękna, choć okastrowana 
(niesłusznie), przemontowana (słusznie) 
i wzbogacona o scenę „ekumenicznego” 
muzykowania (niesłusznie). Ludzie mówią 
i mówią uczenie: „realistyczny fresk”. Bzdu- 
ra. lo teatr ogromny i inscenizacja, wręcz 
opera z muzyką z wysokich sfer (może na- 
wet niebieskich). Za każdym razem przeko- 
nuje mnie o tym Moryc Welt, który po wyj- 
ściu od Griinspana siada pod ścianą i macha 
do mnie ręką. 

Zależy które. U Szumowskiej, Lan- 
ga, Barczyka płaczą. Płacze antropolog kul- 
turalny, płacze bandzior i płacze lekarz psy- 
chiatra. Takie czasy. 
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| depresje w kompresji! 


Synopsis. Facet chorobliwie wręcz 
nienawidzący wielbłądów i cyklistów od- 
krywa przypadkiem, że sam jest wielbłą- 
dem, i zaczyna mu się to nawet podobać. 
Rzecz się dzieje w mieście Łodzi, dżungli 
zamieszkanej przez dwa dzikie plemiona: 
kibiców Widzewa i ŁKS. Film wyreżysero- 
wała całkiem nieźle jak na „debiutankę” Iza- 
bella Cywińska, a scenariusz napisał Maciej 
Karpiński, który może i dostałby za to na- 
grodę, gdyby nie był dyrektorem artystycz- 
nym festiwalu. Człowiek sam sobie rzuca 
kłody pod nogi. 

O wielbłądach (dokładniej: jed- 
nym) próbował też opowiadać Jerzy Stuhr, 
ale mu nie wyszło. W „Dużym zwierzęciu” 
wielbłąd to nie jest wielbłąd (koń?), Polska 
to nie Polska, policja to milicja, dziś to wczo- 
raj, a wczoraj to dziś. Jest tu czarno-biało, 


ponadczasowo i uniwersalnie. Konkluzja, 
że nietolerancja tak ogólnie jest be, jest 
oczywiście jak najbardziej słuszna. Mówi 
o tym co druga bajka, plakat i telewizyjna 
audycja publicystyczna (dotyczy to nawet 
stacji komercyjnych). Ale żeby zaraz krzesła 
łamać i robić film...? Tym bardziej że słusz- 





LECH KURPIEWSKI 


ność jest zawsze płaska. A i podejrzana. Wie 
coś o tym na przykład niejaki Piszczyk. 


Pierwsze skojarzenie z operatorem. 
Arkadiusz Tomiak zrobił piękne zdjęcia do 
„Daleko od okna”, ale nagrodę dałbym Pio- 
trowi Wojtowiczowi za zdjęcia do „Prymasa”. 
Uczynił światło jednym z tematów tego fil- 
mu. A „Człowiek wózków” Mariusza Malca, 
opowiadający o niemocie ciągającym po bez- 
drożach wózek z nędznym dobytkiem, to 
przykład zmarnowanego pomysłu. Malec 
szedł tropem „ldiotów” von Triera, ale 
w „Idiotach” koniec wieńczy dzieło, nadaje 
wszyskiemu wyższy sens. U Malca koniec 
wszystko „uziemia”. 


Za to bliżej okienka telewizyjnego. 
I to jest cała prawda o festiwalu w Gdyni. To 
był festiwal filmów telewizyjnych. Większość 


filmów została bowiem wyprodukowana 
przez TVP SA albo przy znaczącym jej udzia- 
le. Niektóre z nich przeznaczone są do kin, in- 
ne wyłącznie dla telewizji. I te drugie właśnie, 
o paradoksie, były, moim zdaniem, w Gdyni 
najlepsze: „Cud purymowy” Izabelli Cywiń- 
skiej, „Noc Świętego Mikołaja” Janusza Kon- 


dratiuka, „Zółty szalik” Janusza Morgenster- 


na i „Wielkie rzeczy: Gra' Krzysztofa Krauze- 
go. Inne dobre filmy to: „Prymas” Teresy Ko- 
tlarczyk, „Półserio” Tomasza Koneckiego 
i „Patrzę na ciebie, Marysiu” Łukasza Barczy- 
ka. W nich Telewizja Polska też maczała palce 
(dwa ostatnie w telewizji powstały). Tak, 
Agencja Filmowa TVP SA miała mocne wej- 
ście w pierwszym roku swojej działalności. 
DUZE ZWIERZĘ 

Filmowe. Zbigniew Zapasiewicz 
w filmie „Życie jako śmiertelna choroba prze- 
noszona drogą płciową”, Wojciech Pszoniak 
w „Ziemi obiecanej”, Witold Pyrkosz w epizo- 
dziku w „Bajlandzie”. 
EGOISCI 

Głównie reżyserzy. Lubią siebie. 
Przede wszystkim. Widzów jakby mniej. 
Patrz: Mariusz Treliński, Jan Jakub Kolski, Je- 
rzy Stuhr. 
ENDURO BOJZ 

W porządku alfabetycznym: Jacek 
Bromski, Krzysztof Lang, Olaf Lubaszenko, 
Piotr Starzak, Waldemar Szarek. 


U góry 

od lewej: gala 
na zakończenie 
festiwalu. 
Obok - narady 
jury: Krzesimir 
Dębski, Juliusz 
Machulski 
(przewodniczą- 


cy), Jan Englert. 


Podsłuchuje: 
Andrzej 
Seweryn, 

w szaliku: 

Lew Rywin. 
Niżej: Paweł 
Edelman i Jerzy 
Stuhr, Andrzej 
Wajda, Krzysz- 
tof Zanussi 

i Krzysztof 
Majchrzak 

z Łukaszem 
Barczykiem 


PATRZĘ NA CIEBIE, MARYSIU 


. 1 oczom nie mogę uwierzyć. lo 
o finałowej gali gdyńskiego festiwalu. W te- 
lewizyjnej relacji wyglądała ponoć jeszcze 
straszniej. To chyba niemożliwe. 
POŁSERIO.. 
czyli półżartem. „Życie jako śmier- 
telna choroba przenoszona drogą płciową”. 
Taki tytuł filmu Zanussiegio wzięty z muru 
i przesłanie też „murowane”. Coś mnie tu 
uwiera, jakaś gra intelektualnych pozorów. 
No bo jeśli ktoś na pytanie o wiarę częstuje 
mnie zakładem Pascala, to tak jakby kazał 
mi zajrzeć do wypisów z cytatami. Usłysza- 
łem w Gdyni, że śmierć to poważna rzecz 
i że otym mówi Zanussi. Zgoda, tylko po co 
zaraz krzesła łamać (rany, krzeseł nie star- 
czy), skoro to akurat wszyscy wiedzą. No, 
tylko pan doktor w filmie nie wiedział, cho- 
ciaż przez całe życie miał z nią do czynienia. 
I ani razu o niej nie pomyślał, dopóki nie 
stanął nad grobem? I dopiero wtedy dał Bo- 
gu szansę, mówiąc: „Daj mi znak, a uwierzę 
w Ciebie i łatwiej mi będzie umrzeć?”. Inna 
sprawa, że nie wiemy, od jakiego Boga 
chciał znak dostać i czyim wysłannikiem 
było małe zwierzę, czyli ptaszę. (Wielbłąd, 
ptaszek, czy tu nie słychać szelestu papie- 
ru?). Zanussi zrobił film półserio, a wszyscy 
są przekonani, że to film bardzo serio. „Wi- 
nę” ponosi Zbigniew Zapasiewicz, który po 
mistrzowsku zagrał w tym filmie emocje. 


h 





Mielizny myślowe i słabość konstrukcji sce- 
nariusza nikną w cieniu tej kreacji. 

A serio... „Półserio” to bardzo za- 
bawny film. 
PRYMAS 

Nie arcydzieło, ale niezłe rzemio- 
sło. Dobry film z jedną niepotrzebną sceną 
(gdy pułkownik poniewiera po podłodze 
Molendę, żenująca grafomania). Film z po- 
stacią z pomnika w roli głównej, a mimo to 
do oglądania. Świetny pomysł scenariuszo- 
wy z sobowtórem. Nagroda za reżyserię 
chyba się Teresie Kotlarczyk należała. A 
Złotych Lwów i Złotego Pawia chyba bym 
w tym roku nie przyznał. To moje zdanie. 
SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK 

Spotkałem nawet szczęśliwych Cy- 
ganów. Polaka ani jednego. W każdym bądź 
razie w polskich filmach tacy się nie trafiają. 
WIELKIE RZECZY: GRA 

A tak, wielka. Jakich reżyserów ma- 
my, widać. Pojawiają się ciekawi scenarzy- 
ści, np. Jarosław Sokół. Ale najlepszych ma- 
my aktorów. Oni często wnoszą coś nawet 
wtedy, gdy wydaje się, że nieść nie ma cze- 
go. Moja wyliczanka: Zbigniew Zapasie- 
wicz, Dorota Landowska, Maja Ostaszew- 
ska, Janusz Gajos, Edyta Olszówka, Rafał 
Królikowski (świetnie się odnalazł w rolach 
komediowych), Maria Seweryn (a wątpi- 
łem, przyznaję), Małgorzata Krzysztofik- 
-Chajewska, Zbigniew Zamachowski. 5 
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Tańczą od lewej: Jolanta Fajkowska z Tadeuszem Ścibor-Rylskim, Maja Ostaszewska, Małgorzata Potocka (na obcasach) 
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MIRAŻE | METRAŻE 


tym roku filmy w Gdyni bar- 
dzo się dłużyły. I nie chodzi tu 
o mierzone zegarkiem minuty, 
faktyczny czas trwania filmu. Z reguły nie 
przekraczał przyjętych norm. A jeśli nawet 
— nikt przecież nie powie „długa”, zapytany 


., . 


o wrażenia z „Ziemi obiecanej” w nowej 
wersji (138 minut), tym bardziej że Andrzej 
Wajda skrócił ją o słynną scenę z Kaliną Ję- 
drusik w salonce. (Z tą decyzją trudno się 
akurat zgodzić, niezależnie od tego, czy się 
Kalinę Jędrusik kocha, czy nie. Ffym samym 
odebrał Wajda filmowi część jego legendy. 
A czym pozostaje kino bez legend?) 
Tymczasem większość zaprezen- 
towanych w Gdyni kinowych fabuł spra- 
wiała dość zaskakujące wrażenie: jakby 
reżyserom brakowało materii na film. 
Chcą mówić, ale nie bardzo wiedzą 
o czym. I jak. I cała ich energia skupia się 
na tym, by wypełnić określoną ilość mi- 
nut czy metrów taśmy. Czymkolwiek. 
W efekcie znużony i zniechęcony widz na 
ogół z ulgą witał końcowe napisy. 
„Bajland” Henryka Dederki za- 
czyna się rewelacyjnie: jako ostra i od- 
ważna groteska polityczna, gorzki pam- 
flet na rzeczywistość, w jakiej żyjemy. Ale 
zapału nie na długo reżyserowi starcza. 
W pewnym momencie, przy tym bez żad- 
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MACIEJ MANIEWSKI 


nego uzasadnienia, zaczyna się zupełnie nie. Nie można jednak zapominać, że 


inny film. Coraz mniej interesujący. w dziewięciu przypadkach na dziesięć ja- 
O czym? Tu już snuć można jedynie spe- ko scenarzysta (lub współscenarzysta 
kulacje. Chyba sam reżyser nie bardzo przynajmniej) podpisuje się reżyser. 
wiedział, co ma wyniknąć z historii niedo- Filmowcy chwytają się różnych 
szłego prezydenta Rydla. sposobów, by zapełnić pustkę. Sposób Jac- 
A co miało wyniknąć z historii opo- ka Bromskiego ma wyraźny rodowód ka- 
wiedzianej przez Jana Jakuba Kolskiego? baretowo-estradowy. Trochę daleko stąd 
To przypadek szczególnie przykry — jakby do kina. Sam reżyser, realizując film „Io ja, 
reżyser z premedytacją zniszczył własne złodziej” przyznawał, że pomysł Piotra 
dzieło. I znowu „Daleko od okna” mieści Wereśniaka nie wypełniłby kinowej fabuły. 
w sobie jakby dwa filmy, które stają się wła- „Wzbogacił go więc, co rusz przerywając 
snym zaprzeczeniem. Ale o tym więcej akcję, by ktoś na ekranie opowiedział coś 
w recenzji na s. 78. A na 

„Strefa 


Krzysztofa Langa mogła być 


przykład 


ciszy” 





REŻYSERZY CHCĄ MÓWIĆ, ALE NIE BARDZO WIEDZĄ O 
CZYM. | JAK. I CAŁA ICH ENERGIA SKUPIA SIĘ NA TYM, 
BY WYPEŁNIĆ OKREŚLONĄ ILOŚĆ METRÓW TASMY. 


rzadkim przecież w naszym 
kinie rasowym thrillerem. 
I przez pewien czas jest. Za 
krótko. Możliwości, na jakie pozwalała klu- w rodzaju dowcipu. Niektóre postacie po- 
czowa sytuacja (dziewczyna wywieziona jawiają się wyłącznie po to. Mówią swoje 
w mazurską pustkę przez trójkę zwyrod- raczej mało dowcipnie, za to bardzo wul- 
nialców ), dość szybko zostają wyczerpane. garnie — i znikają. Zaskakujący zabieg, jak 
Bezradnie szuka więc reżyser dodatko- na film w założeniu sensacyjny. Podobnie 
wych źródeł napięcia, które jednak zamiast jak w filmie „Chłopaki nie płaczą Olafa 
je potęgować, skutecznie rozpraszają. Po- Lubaszenki, rozciągniętego do granic wy- 
dejrzewam, że to wszystko należy potrak- trzymałości ciągu skeczy, wśród których 
tować jako wyraz pewnej niemocy. Czyjej? zupełnie gubi się to, co miało być szcząt- 
Odpowiedź nasuwa się sama: scenarzy- kiem sensacyjnej (znowu) fabuły. Tyle na 


stów. Tak, wiem, to znane od lat utyskiwa- temat rozrywki. 


FOT MIROSŁAW WOJTOWICZ (8), MAREK ZAWADZKI (5), TOMASZ JAWORSKI (1) 


Sposoby serio także się zdarzały. 
Małgorzacie Szumowskiej, debiutującej 
„szczęśliwym człowiekiem”, na pewno 
nie można odmówić wrażliwości. Jednak 
dramat trojga ludzi, zagubionych we 
współczesnym świecie, oparty na kon- 
templacji brudnych ulic, szarości i pół- 
mroku — bo tego na ekranie najwięcej — 
nie przekonuje. Nie przekonują obrazy 
bohatera, który snuje się — i myśli, ani bo- 
haterki, która siedzi - i przeżywa. 
A deszcz pada, pada, pada... Obserwacja 
niżów barycznych nie sprzyja intensyw- 
ności przeżyć, a w szarości roztapiają się 
kontury zdarzeń. I jakoś sennie się robi. 
W efekcie nawet tragiczny finał nie po- 
zwala otrząsnąć się ze znużenia. 

Ale znużenie budzą także wyjąt- 
kowo agresywne obrazy „Egoistów” Ma- 
riusza Trelińskiego. Nadmiarem damskich 
biustów i męskich pośladków, mnożonych 
narkotycznych ciągów i alkoholowych od- 
lotów. Ciąg chaotycznie rozrastających się 
amorficznych obrazów, które przestają nie 
tylko interesować, ale cokolwiek znaczyć, 
wyraźnie wymknął się spod kontroli twór- 
cy. Filmem rządzi histeria. Obraz pokole- 
nia? To brzmi dumnie. Całe szczęście, że 
nie dane mi jest do niego należeć. Wyjątko- 
wo męcząca to powinność. 


Na tle orkiestry dętej 
Radosław Piwowarski. 
Piękne dziewczęta na 

ekran: Aleksandra 
Kisio, Kinga Smusz, 
Magdalena Ogórek 





Czyżby więc twórcy okazywali się 
bezradni wobec własnych historii? Niepo- 
kojąca choroba. Dobrze, że nie wszyscy jej 
ulegli. Choćby Wojciech Wójcik ze zwartą 
i logiczną „Ostatnią misją”. Albo Teresa Ko- 
tlarczyk i jej „Prymas”, uderzający styli- 
styczną jednością, świadomością znacze- 
nia każdej sceny. Owszem, można się nie 
zgadzać z pewnymi rozwiązaniami doty- 
czącymi „trzeciego wariantu . Można na 
ich temat dyskutować. Ważne, że film do 
dyskusji prowokuje. A to udało się niewie- 
lu tytułom, jakie widzieliśmy lub zobaczy- 
my w kinach. Nic więc dziwnego, że na 
podobnym tle wyjątkowo korzystnie za- 
prezentowały się filmy przeznaczone na 
telewizyjny ekran: zwarte, dynamiczne, 
konsekwentne. Niczego nie udawały. 
Niczego nie pozorowały. Dostarczały 
prawdziwej satysfakcji, szczególnie te z cy- 
klu „Święta polskie”: „Cud purymowy” 
Izabelli Cywińskiej, „Noc Świętego Miko- 
łaja” Janusza Kondratiuka, „Żółty szalik” 


Janusza Morgensterna. Aż chciałoby się 


jeszcze. Dobrze, że my, Polacy, kochamy 
święta i mamy ich dostatek. Możliwości 
kontynuowania cyklu nie zabraknie. U 


TU: XXV FPFF W GDYNI 


Od lewej: Krzysztof Zanussi, Zbigniew Zapasiewicz, 
Iwona Ziutkowska 


NAGRODY 
* Złote Lwy dla najlepszego filmu — „Zycie jako śmier 


telna choroba przenoszona drogą płciową w reżyse- 


rii Krzysztofa Zanussiego 


Złote Lwy dla producenta najlepszego filmu — Krzysz 
tof Zanussi Studio TOR 


Nagroda Specjalna Jury — Tomasz Konecki (reżyse- 


ria), Andrzej Saramonowicz (scenariusz), Tomasz 


Majewski (zdjęcia) za film „Półserio 


Nagrody indywidualne: 

za reżyserię: Andrzej Czarnecki — „Istota 

za scenariusz: Grzegorz Łoszewski — „Noc Swiętego 
Mikołaja” (reż. Janusz Kondratiuk) 

za debiut reżyserski: Łukasz Barczyk — „Patrzę na 
ciebie, Marysiu" 

za rolę kobiecą: Maja Ostaszewska — „Patrzę na cie- 
bie, Marysiu" i „Prymas. Trzy lata z tysiąca" 

(reż. Teresa Kotlarczyk) 

za rolę męską: Zbigniew Zapasiewicz— „Zycie jako 
śmiertelna choroba przenoszona drogą płciową 

za zdjęcia: Arkadiusz Tomiak — „Daleko od okna 

(reż. Jan Jakub Kolski) 

za muzykę: Abel Korzeniowski — „Duże zwierzę” 

(reż. Jerzy Stuhr) 

za scenografię: Michał Hrisulidis — „Daleko od okna” 
za drugoplanową rolę męską: Krzysztof Pieczyński - 
Daleko od okna”; zamiast nagrody za drugoplanową 
rolę kobiecą Jury postanowiło przyznać nagrodę pa- 
rze aktorów za najlepsze role komediowe: Edyta 
Olszówka i Rafał Królikowski w filmie „Półserio' 

za dźwięk: Piotr Domaradzki — „Ostatnia misja 

(reż. Wojciech Wójcik) 

za montaż: Jarek Barzan — „Półserio” 

za kostiumy: Małgorzata Zacharska — „Daleko 

od okna” 

Jury przyznało też nagrodę Januszowi Morgenster 
nowi za inicjatywę producencką cyklu „Swięta pol- 
skie”, obejmującego filmy „Noc Świętego Mikołaja 


Cud purymowy” i „Zółty szalik” 


k 

Złotego Klakiera, nagrodę Radia Gdańsk, jako najdłużej 
oklaskiwany film festiwalu, dostał „Zółty szalik” Janusza 
Morgensterna 

Złotego Pawia, nagrodę dziennikarzy (których?) jako 


najgorszy film dostał film Piotra Starzaka „Enduro Bojz' 
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Mateusz Werner 


TU: RZUT NA TAŚMĘ 


UMARŁA KLASA 


„TA KLASKA MI ROBI” - ZAPRAWDĘ, BLISKI JEST JUŻ DZIEŃ, KIEDY TEKST TEN DOBIEGNIE NAS Z 
UST MODNEGO ARTYSTY PO UROCZYSTEJ PROJEKCJI I NA PRASOWEJ KONFERENCJI. 


est takie wyjątkowo nieszczęsne po- 

wiedzonko: „mieć klasę”. Robi ono 

furorę w periodykach plotkarskich, 
snujących sferom niższym pełną świecideł 
sagę o życiu sfer wyższych. Stamtąd zwrot 
ów przecieka do polszczyzny codziennej i 
dzięki temu okazuje 
się nagle, że klasę ma 
już nie tylko Grobel- 
ny, Bagsik i pani 
Niemczycka, ale tak- 
że Zenek i Mańka. 
Nic dziwnego zatem, 
iż sformułowanie to 
pojawia się w towa- 
rzystwie zbliżonym 
do kół artystycznych. 
— Mam klasę i kasę — 
obwieścił swego cza- 
su triumfalnie Marek 
Koterski po gdyń- 
skiej premierze swej 
komedii z Cezarym 
Pazurą. Otóż to! Sa- 
ma klasa nie wystar- 
czy. „la kaska mi robi” — usłyszałem nie- 
dawno w kręgach medialno-biznesowych. 
„la klaska mi robi” — zaprawdę, bliski jest 
już dzień, kiedy tekst ten dobiegnie nas z 
ust modnego artysty po uroczystej projek- 
cji i na prasowej konferencji. 
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10. Droga 36 Eldorado* UIP-TI 


Do tych językowo-obyczajowych 
roztrząsań sprowokował mnie najnowszy 
odcinek „Opowieści weekendowych” 
Krzysztofa Zanussiego pt. „Skarby ukryte”, 
których momentem kulminacyjnym jest 
dialog pomiędzy ambitną, acz dość prosta- 
wą dzierlatką, graną (i to świetnie!) przez 
Agatę Buzek, i charyzmatyczną damą w 
„dawnym stylu”, czyli Mają Komorowską. 
— Co jest najważniejsze w życiu? — pyta nie- 
pewnie dziewczyna i zamiera w oczekiwa- 
niu na zdanie-klucz, kwintesencję starej 
mądrości. Po dramatycznie przeciągniętej 
pauzie pada odpowiedź nabrzmiała do- 
świadczeniem (a scena rozgrywa się w Pa- 
ryżu): — Najważniejsze to przejść przez ży- 
cie z klasą — (cyt. z pamięci). Potem jest już 
o „skarbach ukrytych”, czyli o zakopanej 
forsie, a więc tej drugiej rzeczy — również 
do szczęścia niezbędnej. 

Powiem wprost: mam do Krzyszto- 
fa Zanussiego pretensję o ten dialog. Jesz- 
cze niedawno, na pewnym ważnym kon- 
gresie mówił ze swadą, wzbudzając po- 
wszechny entuzjazm zaproszonej socjety: 
— O guście się nie dyskutuje. Gust się ma. 

Czyżby zapomniał, że z nieszczę- 
sną „klasą” jest tak samo? Przecież ględzą o 
niej ci, którym jej właśnie brakuje. Wnio- 
sek? Wypowiadany z namaszczeniem przez 
Maję Komorowską tekst to morderstwo na 


BOX-OFFICE 8.09-5. 10.2000 


Widzowie Wpływy Liczba 
w złotych kopii 
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* dane UIP-T| podajemy dzięki uprzejmości Studio Apropos 
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MATEUSZ WERNER 
jej bohaterce, sympatycznej skądinąd i, jak 
rozumiem, niosącej ze sobą to wszystko, co 
reżyserowi najbliższe. Fakt, iż owo dialogo- 
we potknięcie przydarzyło się właśnie Za- 
nussiemu, nadaje tej drobnostce rangę 
symptomu zjawiska o wiele szerszego, wi- 
docznego zresztą nie tylko w polskim kinie, 
ale w ogóle w naszej dzisiejszej kulturze. 
Jak nazwać to zjawisko? Dobre pytanie. b 


SIĘ, ODLIZAE,, 
ab Tadić 

6 ŁE MĄ 
ala z. 
GŁOIE, „A ON 
MNIE NIE GULDNIE „, 
PAVMES2 lo5 


ROBERT MIROWSKI 


POSZEDŁ NA FOLWARK ZWIERZĘCY 


Widzowie Wpływy w zł Tyg. na 
od premiery od Aokob ekranie 
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Dzięki niemu stucham i styszę. Świat dźwię- 


ków to moja pasja. 


GRUNDIG 





TU: DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH LUDZI 


Elżbieta Tomasz Lech Zdzisław „ Bartosz 
Ciapara Bożena _ Jopkiewicz Andrzej  Kurpiewski Jan Pietrasik Jacek Żurawiecki TY 
- Janicka (4 „|, Kołodyński "m Olszewski Szczerba 

a | / RiGHA ry 


5708 








; 








Tańcząc w ciemnościach - 5 | | ę ą 5 5 i 4 | 5 6 EA. k 
Słodki drań RAE ICH . GER YJ OEM 
Śmiertelnie proste OORCEU NAS s 4 4 5 5 
Uciekające kurczaki KIBR RE? ą o 5 3 O 5 SR 
Złodziejaszek a FOO 4 I ABAK |. 4 ZBERĘ 
życie jako śmiertelna choroba 5 3 5 3 5 3 


przenoszona drogą płciową 


Lato albo WE * 5 RAR" — : w. ZE. - 
27 straconych pocałuków 











Jak ugryźć 10 milionów Po 4 ą ą 

Prymas. Trzy lata z tysiąca gi e: a 4 4 M .: 3 
Droga do Eldorado | MORZE j 3 RABRÓZ BRZCH 4 

Męska gra ESSE « BB ą AZ ŚR: 
Duże zwierzę | RETE 3 ZER ą 3 2 4 3 Ą RT 
Gniew oceanu ER - 04 a Ę 3 dh 3 RB 4 3 ER 2 BYE 
Regulamin zabijania 2 4 4 4 | 3 HA 1 
Człowiek-Widmo R  : MM -: MAM a; "© : AR 
Nie ma zmiłuj SARZE Ą 4 |. Kaa aa 2 2 M Ry 
Uwiktany | Ford SA. - KE PI 3 KARĘ 54 2 

Ja, Irena i ja | GENK 3 Pó Ef BRSSA 2 ZW PE CEA 
Wygrane marzenia RA po EZ 4 REGI d 1 O GABŃ 
Folwark zwierzęcy SAO RE id 2 2 2 1 2 £ 
Bajland ESO 2 3 ksi 1 

Strasznyfilm 1 TA 1 RSA 1 : w wa zj  MMEM 
Gruby i chudszy 2 DS 1 SE  ZWg [RR KACH 





LECH FALANDYSZ, prawnik: 
KOMENTARZE GNIEWNYCH 


FAJNY FILM WIDZIAŁEM...  " S'eiekających kurczakach 


o kina chodzimy od wielkiego dzwonu. Jak większość ro- BARTOSZ ZURAWIECKI 

dziców licznej gromadki dzieci wieczorami bardziej zain- Jako wielbiciel filmów spod znaku Aardman Ant- 
teresowani jesteśmy snem niż strawą duchową. Ostatnio co- mations obawiałem się spotkania brytyjskich 
raz rzadziej korzystamy nawet z zaproszeń na premiery fil- twórców z hollywoodzką machiną. Na szczęście, 
mowe. Żona jest bowiem tak zmęczona, że gdy tylko gaśnie udało im się ocalić swoje specyficzne poczucie 
światło i pojawiają się pierwsze napisy, natychmiast zasypia. humoru, a przede wszystkim uniknąć sentymen- 


Barbara cichutko pochrapuje, ja siedzę cały w pąsach, na 
szczęście w ciemnościach. Ostatnim dobrze przespanym fil- 
mem było „Ogniem i mieczem”. A szkoda, bo to dobry film, 
chociaż obraz Hoffmana bardzo odbiega od moich wyobrażeń 
o sienkiewiczowskich bohaterach. Uwiodła mnie jednak ma- 
lowniczość filmu, każda scena była ciągiem niezwykłej urody 
obrazów. Podobał mi się również sposób, w jaki Jerzy Hoff- 


talizmu, który jest zmorą amerykańskich produk- 
cji. Naprawdę dobra zabawa. 


JAN OLSZEWSKI 
Wallace w świecie Schindlera: kim mógłby być? 
Może strażnikiem, który najchętniej uciekłby od 





man zmienił wymowę polityczną dzieła Sienkiewicza. Popie- swych obowiązków. Ale poza nim jest tu jeszcze 
ram każdy gest pojednania wysyłany w stronę Wschodu. tysiąc dalszych Wallace'ów w roli sztafażu. Ame- 
Szkoda, że takich gestów skąpią politycy. Tym bardziej cieszę rykańska gigantomania zadeptała sztukę Parka. 

się, gdy lepszymi politykami okazują się artyści. Not. J.H. PR EOEARERORE ZE PORZE 
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FOT JERZY GUMOWSKI/AGENCJA GAZETA 
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z obacejjelj żesnę 


MĘREPEN jaka 
Fryjorujikinie! 











David Mamet 


DOBRY ANIOŁ, ZŁY ANIOŁ 

Dwie najbardziej chyba obecnie znane na świecie hiszpańskie aktor- 
ki — Victoria Abril („VVysokie obcasy”) i Penćlope Cruz („Wszystko o 
mojej matce ) występują w hiszpańsko-włoskim filmie Diaza Yaneza 
„Sin noticias de Dios'. 
Jest to opowieść o 
dwóch aniołach, złym i 
dobrym, które walczą o 
duszę stojącego nad gro- 
bem starego boksera. 


Richard Linklater 





Victoria 
i Abril 
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MAMET 
DLA WEIRA? 


Studio Foksa zaproponowało Peterowi Weirowi 
(„Iruman Show”, „Piknik pod Wiszącą Skałą”) reżyserię 
filmu kostiumowego „Master and Commander” według 
powieści Patricka O Briana z 1969 roku. Zmarły w stycz- 
niu tego roku w wieku 85 lat pisarz zapoczątkował tą 
książką cykl 20 powieści awanturniczo-marynistycznych o 
przygodach kapitana brytyjskiej floty Jacka Aubreya pod- 
czas wojen napoleońskich. Powieści O' Briana osiągały wy- 
sokie nakłady i mają grono zagorzałych fanów. Weir zapo- 
znał się z książką i poważnie rozważa propozycję. Nato- 
miast napisanie scenariusza wstępnie zaproponowano 
wielkiemu wielbicielowi twórczości O Briana (porówny- 
wał jego „mocny bezpretensjonalny styl” do Marka Twa- 
ina i Conan-Doyle'a) - Davidowi Mametowi („Dom gry ”), 
a także Tomowi Stoppardowi („Zakochany Szekspir”). W 
razie sukcesu filmu studio myśli o cyklu adaptacji. 


| MENDES 
0 GANGSTERZE 


| Kolejnym filmem Sama 


nie tylko odbił mu szkolną 
ukochaną (Uma Thurman), 
ale jeszcze ją zgwatcił. 
Mendesa („American Beau- Chce z niego podstępem 
wydobyć prawdę i nagrać ją 
na magnetofonowej taśmie. 


ty”) będzie prawdopodobnie 
komedia kryminalna „The 
Road to Perdition” według 


DE IGLESIA 
| SKARB 


Jeden z najpopularniej- 


powieści z lat 30. autorstwa 
Maksa Allana Collinsa i Ri- 

charda Raynersa. Akcja roz- 
grywa się w Chicago pod- szych hiszpańskich reżyse- 
czas Wielkiego Kryzysu i rów — obok Pedro Almo- 
opowiada o człowieku pro- dóvara — Alex de Iglesia 


wadzącym podwójne życie: („Dzień bestii, 1995; „Perdi- 





zawodowego zabójcy i wzo- 
rowego ojca rodziny. Scena- 
riusz pisze David Self. Głów- 
ną rolą zainteresowany jest 

Tom Hanks („Zielona mila”). 


TASMA PRAWDY 


Reżyser Richard Linklater 
(„Slacker”, „Przed wscho- 
dem słońca”) wyreżyseruje 
kolejny film, gdzie niezwykle 
ważne będą słowa. „Tape” 
będzie opowieścią 
o jednej nocy, któ- 
rą zajmie słowny 
pojedynek dwóch 
dawnych przyja- 
ciół. Jeden z nich 
(Ethan Hawke) 
podejrzewa dru- 
giego (Robert Se- 
an Leonard), że 


ta Durango”,1997) ukończył 
pracę nad filmem „La Co- 
munidad”. Jest to połącze- 
nie thrillera, horroru i 
mrocznej komedii - współ- 
czesna wariacja na temat 
„Wyspy Skarbów” Roberta 
Louisa Stevensona. Fabuła 
opowiada o agentce han- 
dlu nieruchomościami Julii, 
która znajduje w mieszka- 
niu pewnego martwego 
sportowca 3 min dolarów. 
Myśli, że zapewni jej to 
spokojną emeryturę. Ale 
mieszkańcy sąsiednich 
apartamentów też chcą 
zdobyć gotówkę... Film po- 
wstał w studiu w Madrycie. 
W roli głównej wystąpiła 
Carmen Maura, znana 
m.in. z filmów Almodóvara. 
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Peter Cattaneo 


TAM: WYDARZENIA 
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Minnie Driver 


WIĘZIENNIE 
| WESOŁO 


Reżyser Peter Cattaneo 
(„Goło i wesoło”) rozpoczął 
zdjęcia do nowego filmu — 
„Lucky Break”. Jest to kome- 
dia o grupie więźniów, którzy 
planują inscenizację musicalu 
po to, by uciec z więzienia. 

W rolach głównych: James 
Nesbitt, Timothy Spall („Se- 
krety i kłam- 
stwa”), Christo- 
pher Plummer 
(„Informator”). 


sał Ronan Ben- 
nett. Film pow- 
staje w Ealing 
Studios, w 
plenerach Lon- 





dynu, Oksfordu 
i Devonu. 
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Scenariusz napi- 


IDYLLA NA NIBY 
Billy Crystal, Julia Roberts i 
John Cusack — to planowana 
obsada komedii „American 
Sweethearts”. Początek zdjęć 
zaplanowano na początek 
stycznia 2001 roku. Autorami 
scenariusza są Crystal i jego 
współpracownik przy „Depresji 
gangstera” — Peter Tolan. Bę- 
dzie to opowieść o parze 
gwiazdorów filmowych, któ- 
rych małżeństwo uległo rozpa- 
dowi, ale z okazji promocji 
wspólnego nowego filmu mu- 
szą oni udawać kochającą się 
parę, co nie bardzo im się 
uśmiecha. W tej sytuacji ciężar 


stworzenia wizerunku „idealne- 


go związku” spoczywa na ich 
agencie prasowym. Reżysero- 
wać będzie prawdopodobnie 
producent filmu — Joe Roth. 


DRIVER SZANTAŻYSTKĄ 

Minnie Driver („VV kręgu przyjaciół”, „Suwernantka”) i Mary McCormack („Czę- 
ści intymne”) grają główne role w komedii kryminalnej Mela Smitha „High Heels 
and Low Lifes”, która powstaje właśnie w Londynie. Jest to rzecz o najlepszych 
przyjaciółkach, początkującej aktorce i pielęgniarce, które pakują się w kłopoty, 
szantażując grupę włamywaczy, którzy wykonali właśnie „wielki skok”. 


OD KLASYKI DO 
DOMU PUBLICZNEGO 
Modelka, która w krótkim 

czasie odniosła znaczące 
sukcesy aktorskie, Laeticia 
Casta („Asterix i Obelix kontra 
Cezar”) zagra główną rolę w 
nowym filmie słynnego chilijskie- 





Julie Christie 
go reżysera-scenarzysty działają- 


POTWÓR 
HARTLEYA 


W koprodukcji amerykańsko-islandzkiej powstaje 
nowy film klasyka kina niezależnego Hala Hartleya 
(„Amator”) — „Monster”. Jest to współczesna wariacja na 
temat „Pięknej i bestii”. Sarah Polley („Słodkie jutro”) gra 
amerykańską dziennikarkę, która przybywa do Islandii w 
poszukiwaniu narzeczonego, lecz spotyka tam... bestię, w 
której się zakochuje. Hartley jest także autorem scenariu- 
sza. W filmie, który jest najdroższą produkcją islandzką w 
historii tej kinematografii występują także: Robert Burke, 
Julie Christie i Helen Mirren. 


cego we Francji Raula Ruiza. Po 
dobrze przyjętej adaptacji „Cza- 
su odnalezionego” Marcela Pro- 
usta Ruiz przenosi na ekran po- 
wieść innego klasyka Jeana Gio- 
no „Les ames fortes”. Grają tak- 
że Arielle Dombasle i Frederic 





Diefenthal. Po ukończeniu pracy 
nad tym filmem Casta wystąpi w 
nowym filmie Patrice a Leconte, 
którego akcja ma rozgrywać się 
w domu publicznym w latach 30. 
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2. Meet the Parents Universal 28,6 





4, Almost Famous DreamWorks 





6. Urban Legens: SONY 18,2 12,2 3 
Final Cut 
8 Nurse Betty USA 15,6 22,8 5 





10. Co kryje 


DreamWorks 3,7 152,1 
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ŻYJ ROCKANDROLLOWO 


ało ludzi potrafi dobrze wyrażać 
M czy choćby tylko nazywać własne 

uczucia. Dlatego muzyka popu- 
larna - czyli po prostu piosenki — stanowi 
tak ważną część kultury. Zwłaszcza mło- 
dzież ma problem z ekspresją, bo młodość 
to okres życia bogaty w emocje, a ubogi 
w umiejętności współżycia społecznego. 
Tymczasem przebój dostarcza gotowej for- 
my dla niejasnych oparów dobywających 
się z rozedrganej duszy, pomaga je zrozu- 
mieć i pokazać innym. Jest to nie tyle lustro 
wiernie odbijające przeżycia, co pojemnik 
nadający im kształt. Stąd bierze się władza, 
jaką sprawują gwiazdy muzyki pop nad 
wielbicielami — pozwalają im zaistnieć jako 


4. G A 1 LP 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


wolno lekceważyć rock and rolla, który 
zwiastował nadejście przewrotu społeczne- 
go. Właśnie wtedy zaczęło się zjawisko 
oglądane dziś w pełnym rozkwicie: 
zmierzch dojrzałości jako stanu budzącego 
szacunek i objęcie przez młodość rządów 
nad wyobraźnią kultury masowej. Wykra- 
dziony Murzynom z matecznika rhythm 
and blues'a rock stał się narzędziem seksu- 
alnego wyzwolenia młodzieży na przeło- 
mie lat 50. i 60., w II połowie lat 60. wyrażał 
ideologię buntu przeciw władzy pieniądza, 
aby już w następnej dekadzie sprzedać się 
korporacjom przemysłu rozrywkowego. 
Dziś został żal za straconą niewinnością. 
Film Camerona Crowe'a „Almost 





Jest to historia powstania reportażu 
o krajowym objeździe pewnego zespołu, 
który balansował na progu sławy, aż trafił na 
okładkę pisma. Crowe wprowadza wątek 
autobiograficzny, ale swobodnie miesza sytu- 
acje i postaci autentyczne z fikcyjnymi, prze- 
kazując nastrój tamtych czasów. Półsierota 
Henry Miller (Patrick Fugit) mieszka w San 
Diego z nadopiekuńczą matką (Frances 
McDormand) i zbuntowaną starszą siostrą, 
która opuszczając dom, zostawia mu kolek- 
cję płyt rockowych. Henry uczy się przez tę 
muzykę postrzegać Świat. Po paru latach 
Henry spotyka lokalnego krytyka rocka i za- 
czyna pisać do jego magazynu. Lester Bangs 
staje się mentorem chłopca, wypełniając lukę 
po nieobecnym ojcu i udzielając przestróg 
zawodowych. Najważniejsza brzmi: nie je- 
steś przyjacielem artystów, więc bądź szczery 
i bezlitosny, kiedy o nich piszesz. 

Henry udaje się z (fikcyjnym) ze- 
społem Stillwater w objazd autokarem po 
Ameryce, tym razem na nagłe zamówienie 
„RS”. Niewinnymi oczami dziecka ogląda- 
my świat rocka: walkę ambicji, wybryki 
muzyków, narkomanię i towarzyszki po- 
dróży, czyli wielbicielki muzyków świad- 
czące im usługi uczuciowo-seksualne. 
- Nie odbywamy stosunków, inspirujemy 
muzykę! — powiadają o sobie dzieweczki, 
które w trakcie tury rozdziewiczają w hote- 
lu naszego bohatera, przeszkadzając mu 
w pisaniu. Wbrew przestrogom Lestera za- 
przyjaźnia się on z charyzmatycznym gita- 
rzystą Russellem (Billy Crudup) i jego po- 
dróżną dziewczyną Penny (Kate Hudson). 
Penny staje się pierwszą miłością chłopca. 
Henry wychodzi jednak zwycięsko z nie- 
bezpiecznej dla krytyka pokusy przyjaźni 


ROCK AND ROLL ZWIASTOWAŁ NADEJŚCIE PRZEWROTU SPOŁECZNEGO. ZACZĘŁO SIĘ WTEDY ZJAWISKO 
OGLĄDANE PRZEZ NAS DZISIAJ W PEŁNYM ROZKWICIE: ZMIERZCH DOJRZAŁOŚCI JAKO STANU BUDZĄCEGO 
SZACUNEK | OBJĘCIE PRZEZ MŁODOŚĆ RZĄDÓW NAD WYOBRAŹNIĄ KULTURY MASOWEJ. 


istotom świadomym swego wnętrza. Jest to 
poniekąd boski przymiot dziewczyn i chło- 
paków zawodzących do mikrofonu na ogół 
o miłości, tudzież o innych wydarzeniach 
istotnych u progu dojrzałego życia. 

Można ubolewać nad poziomem 
muzyki popularnej, lecz nie można jej lek- 
ceważyć. A już w żadnym wypadku nie 
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Famous” (premiera 13 września) opowia- 
da o wczesnych latach 70., okresie między 
idealizmem rocka poprzedniego dziesię- 
ciolecia a nadejściem ery disco po roku 
1976. Reżyser jest doskonałym świadkiem 
tej przejściowej epoki. Jako 15-latek został 
reporterem muzycznym „Rolling Stone”, 
najważniejszego magazynu popkultury. 


U góry: młody 
krytyk rocka 
(Patrick Fugit) 


z artystami i pisze artykuł demaskujący ich 
kabotyństwo. Wprawdzie nie zdąży wrócić 
do szkoły na zakończenie roku, ale staje się 
mężczyzną i prawdziwym krytykiem. 
Wszystkie konflikty zostają gładko, zbyt 
gładko rozwiązane. 

Cameron Crowe pokazuje złago- 
dzony obraz światka muzyków rockowych. » 


PALENIE TYTONIU 
POWODUJE RAKA 
| CHOROBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Spotecznej 
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Rock and roll i ani jednej orgii? Narkotyki 
i ani jednej śmierci z przedawkowania? De- 
kadencję rocka oglądamy tu w stadium po- 
czątkowym. Russell zaś ma tyle nonszalanc- 
kiego wdzięku w kreacji Crudupa, że wyba- 
cza mu się bardzo podły uczynek. Jest to 
film sentymentalny, jak wspomnienie o ini- 
cjacji w dorosłe życie. Nie daje widzowi peł- 
ni wzruszenia, gdyż brakuje tu wstrząsu. To 
raczej seria zręcznych epizodów niż opo- 
wieść o silnej konstrukcji. Mocną stroną fil- 
mu są natomiast wyraźnie zarysowane po- 
staci nawet drugiego planu, poczucie hu- 
moru i muzyka, choć jest jej za mało. 

Wasz sprawozdawca musi wszakże 
dodać, że film oglądał inaczej niż Ameryka- 
nie. Powodem jest, po pierwsze, bariera ję- 
zykowa. O wiele trudniej zrozumieć słowa 
śpiewane w obcym języku niż dialog, a tek- 
sty piosenek odgrywają ważną rolę komen- 
tarza fabuły, jako pojemnik dla nieokreślo- 
nych nastrojów. Po drugie, jest tu wiele od- 
niesień muzycznych nieczytelnych dla wi- 
dza, który lat 70. nie przeżył w Ameryce. 
Natomiast na plan pierwszy wybija się ob- 
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raz amerykańskiej prowincji: autobus mu- 
zyków jadący przez prerię, domy jednoro- 
dzinne w suburbiach, swoboda i pewna na- 
iwność postaci. To kraj wolnych i dobrych 
ludzi, którzy zawsze mają szansę, obraz 
Ameryki, jaki chłonęliśmy z filmów, żyjąc 
w ponurej Polsce tej samej drugiej połowy 
lat 70. Wspomnienie tamtego wzruszenia 
i tamtej tęsknoty za wolnością dodaje filmo- 
wi waloru nieplanowanego przez twórców. 

Subkultura rocka wyraża ideologię 
zatrzymania się na progu dojrzałości, co ze 
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szczególnym uporem uprawiają Rolling 
Stonesi. Nawet będąc po pięćdziesiątce, 
udają, że prowadzą wyczerpujący tryb ży- 
cia młodych dekadentów. Jest to jednak 
propozycja warta rozważenia, cóż bowiem 
ma do wyboru większość dojrzałych ludzi 
w społeczeństwie przemysłowym? Byle ja- 
ką pracę i złudzenia lepszego życia podsy- 
cane przez media, zwłaszcza telewizję. Ta- 


tropem podążają zabójcy Charlie (Morgan 
Freeman) i Wesley (Chris Rock), aby zabić 
niewygodnego świadka. Jednak Charlie ma- 
rzy o miłości do Bette i to tak mocno, że 
w środku nocy ma na krawędzi Wielkiego 
Kanionu wizję pocałunku ze swą 
potencjalną ofiarą. 

Bohaterka spotyka w Los Angeles 
ukochanego chirurga z telewizji, którego 


CÓŻ MA DO WYBORU WIĘKSZOŚĆ DOJRZAŁYCH LUDZI W SPOŁECZEŃSTWIE 
PRZEMYSŁOWYM? BYLE JAKĄ PRACĘ I ZŁUDZENIA LEPSZEGO ŻYCIA PODSYCANE 
PRZEZ MEDIA, ZWŁASZCZA TELEWIZJĘ. 


ką sytuację przedstawia smutna komedia 
w reżyserii Neila LaBute pt. „Nurse Betty” 
(premiera 8 września). Ten czołowy dziś 
mizantrop kina amerykańskiego opowia- 
da historię prowincjonalnej kelnerki Betty 
(Renće Zellweger) oczarowanej głupią te- 
lenowelą o przystojnym chirurgu w Los 
Angeles. Jej słabość do doktora jest tak po- 
wszechnie znana, że Betty dostaje w pracy 
na urodziny postać idola z kartonu natu- 
ralnej wielkości. 


M 


*" 
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Pewnego dnia Betty ogląda w do- 
mu kolejny odcinek serialu, gdy zwabiona 
hałasem za ścianą podgląda makabryczną 
scenę zabójstwa swego niesympatycznego 
męża, zamieszanego w handel narkoty- 
kami. Pod wpływem szoku traci pamięć 
o tym wydarzeniu, nabiera natomiast prze- 
konania, że chirurg z telenoweli jest jej chło- 
pakiem sprzed lat, którego odrzuciła, by po- 
ślubić męża. Wyrusza więc ze swej prowin- 
cjonalnej dziury w stanie Kansas do Los An- 
geles połączyć się z doktorem Ravellem. Jej 





Kelnerka Betty 
(Renće Zellweger) 
nalewa kawę 
zabójcy 
Charliemu 
(Morgan 
Freeman) 


oczarowuje naiwnym wdziękiem. Smutna 
komedia staje się na chwilę komedią pomy- 
łek. Betty jest przekonana, że ma do czynie- 
nia z prawdziwym doktorem, zaś widowi- 
sko stanowi reportaż z prawdziwego szpita- 
la. Natomiast aktor grający lekarza (Greg 
Kinnear) uważa ją za koleżankę, która stosu- 
je naturalistyczną metodę aktorską wczu- 
wania się w postać. W końcu Betty przeży- 
wa kolejny szok na planie w telewizji. To nie 
jest szpital, wszyscy mówią wyuczonym 
tekstem! Postanawia wrócić do domu, ale 
przeszkadza jej w tym przybycie zabójców. 

Neil LaBute, który wywołał parę lat 
temu małą sensację mizogynicznym filmem 
„Między nami facetami”, tym razem łaska- 
wiej potraktował kobiety, umieszczając 
w centrum opowieści bohaterkę obdarzoną 
nieodpartym wdziękiem. „Siostra Betty” jest 
filmem o potrzebie marzeń. Renće Zellwe- 
ger stwarza przejmującą postać niezbyt roz- 
garniętej młodej osoby, która nie zauważa 
rzeczywistości, a zarazem potrafi najtrud- 
niejsze sytuacje obracać na swoją korzyść. 
Scenarzyści John C. Richards i James Flam- 
berg z powodzeniem szukają równowagi 
między naiwną słodyczą Betty a maka- 
bryczną przemocą panującą w jej otoczeniu, 
umieszczając ją pomiędzy tymi biegunami 
stanu ducha właściwego dla dzisiejszej 
Ameryki. Ukazują przenikanie się rzeczywi- 
stości i mediów wypełniające pustkę życia 
ogromnej rzeszy ludzi. Obrazy telewizyjne 
pełnią tu równie ważną funkcję dramatycz- 
ną, co sytuacje realne. Nie jest to bynajmniej 
krytyka fikcji wytwarzanych przez kulturę 
masową, lecz tylko stwierdzenie pewnego 
stanu rzeczy. Realizatorzy nie mają bowiem 
żadnej innej propozycji sposobu bycia dla 
mas. Pomyślne funkcjonowanie współcze- 
snej demokracji wymaga biernej postawy ze 
strony większości obywateli, zauważył kie- 
dyś filozof historii Samuel FP Huntington. 
Trudno nie przyznać mu racji. » 


FOT. CAPITAL PICTURES/EAST NEWS, FOTOS INTERNATIONAL 
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Po Hollywood krąży taka anegdota. Na pewnym przyjęciu spotkali 
się KEANU REEVES i Woody Harrelson. Podczas rozmowy Harrel- 
son wyraził wątpliwości, by Keanu naprawdę znał kung-fu. Pytał, czy 
w scenach walki z „Matriksa” zastąpił go kaskader. W odpowiedzi 
Keanu zaproponował Harrelsonowi pokazową walkę. Panowie wyszli 
do ogrodu. A tam... Keanu wykonał jeden wymach nogą i już po 
chwili Harrelson wylądował twardo na pobliskim trawniku. 


34 FILM listopad 2000 


Hollywood ma nowy temat do rozważań: z kim tak naprawdę jest koścista LARA FLYNN BOYLE 
Najczęściej widuje się ją w towarzystwie Jacka Nicholsona (63 |.). Razem chodzą na mecze koszy- 
kówki i odpoczywają na południu Francji. Ale hollywoodzcy wszystkowiedzący twierdzą, że Lara 
wyprowadziła się z willi Nicholsona na Mulholland Drive i zasmakowała w towarzystwie Bruce'a 
Willisa (45 |.), z którym pojawia się na bankietach. 


Tematów do rozmów dostarcza tak- 
że HEATHER GRAHAM. Oficjalnie 
jest związana z Australijczykiem 
Heathem Ledgerem („Patriota '). 
Nieoficjalnie mówi się, że woli to- 
warzystwo Anglika Rufusa Sewella 


(„Marta i przyjaciele”). 


Telewizyjny gwiazdor CORBIN 
BERNSEN („Prawnicy z Miasta 
Aniołów”) został pozwany do sądu 
przez nianię jego dzieci. Zdenerwowana 
niewiasta oskarża Bernsena o — cytuje- 
my — „głaskanie jej po pupie” i żąda sto- 
sownego odszkodowania. Bernsen gla- 
skania stanowczo się wypiera. 


BRIDGETTE WILSON, blondwłosa gwiazdka „Koszmaru minio- 
nego lata”, wyszła za mąż za tenisowego asa, Pete' a Samprasa. 
Ślub odbył się w cztery miesiące po ogłoszeniu przez parę zarę- 
czyn. Zainteresowanych informujemy, że panna młoda miała na 
sobie suknię od Very Wang i była obwieszona brylantami warty- 
mi 400 tysięcy dolarów, które dostała od ukochanego. No cóż, 
już M.M. śpiewała „diamonds are girl' s best friend". 





FOT SAM TEUVE, DENNIS STONE, DAVID ALLOCA, DAVE LEWIS/EAST NEWS REX, JEFF SLOCOMB/CORBIS OUTLINE/EAST NEWS 
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(What Lies Beneath). USA, 2000. Reż.: Robert Zemec 
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Norman (Harrison Ford) i Claire (Michelle Pfeiffer) Spen- 
cerowie uchodzą za udane małżeństwo. On jest cenionym na- 
ukowcem. Ona porzuciła karierę muzyczną, by zająć się domem. 
Kiedy ich córka rozpoczyna naukę w college'u i wyprowadza się 
z domu, Claire ma trudności z przystosowaniem się do nowego 
życia. Zaczyna słyszeć tajemnicze głosy, widzi zjawę młodej kobie- 
ty. Norman uważa to za halucynacje wywołane przez tęsknotę za 
córką. Claire szuka pomocy u psychiatry. Jednocześnie rozpoczy- 
na prywatne śledztwo. Chce dowiedzieć się, kim jest zjawa... 

Zdjęcia do „Co kryje prawda” kręcono w malowniczym 
stanie Vermont. Specjalnie dla potrzeb filmu na brzegu jeziora 
Champlain ściśle według wskazówek reżysera Roberta Zemeckisa 
zbudowano piętrowy dom — siedzibę rodziny Spencerów. Jednym 
z najważniejszych rekwizytów były lustra. - Wypełniliśmy nimi 
cały dom. Są bowiem czymś w rodzaju wrót wiodących do praw- 
dy — mówi scenograf Rick Carter, stały współpracownik Zemecki- 
sa (m.in. „Forrest Gump”). W filmie nie brak komputerowych 
efektów specjalnych. — Próbowaliśmy wyobrazić sobie, co zrobiłby 
Alfred Hitchcock, gdyby miał do dyspozycji komputery. 

Film powstawał na przełomie lata i jesieni 1999 roku. 
Zmieniająca się aura była potrzebna Zemeckisowi: — Kiedy widz 
widzi dom Spencerów po raz pierwszy — w słonecznych promie- 





niach — wydaje mu się on domem marzeń. Ale kiedy zmienia się 
pora roku, a cienie zaczynają się wydłużać, dom nagłe staje się nie- Skończyła się idylla, zaczęły kłopoty 
przyjazny. Wszystko w filmie ma dwa wymiary. W zależności od _ -Claire (Michelle Pfeiffer) i Norman 
punktu widzenia, może stać się piękne lub przerażające. Ta dwu- _ (Harrison Ford) 


wymiarowość jest ogromną zaletą w horrorze. (KN) 


ń. w ko 
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Z deszczu pod prysznic i inne 


FILM Dzisiejsze  dresz- 

czowce, horrory, 
RECENZJA słowem, kino grozy 
i zgrozy mają dwie zasadnicze 
wady. Po pierwsze, zagmatwaną 
i pozbawioną sensu intrygę. Ak- 
cja budowana jest przez piętrze- 
nie coraz bardziej makabrycz- 
nych sytuacji. Obowiązuje zasa- 
da: im bliżej finału, tym więcej 
krwi i tym mniej logiki. Brak sen- 
su można byłoby jeszcze wyba- 
czyć. Gorzej z wadą numer dwa 
— współczesne kino strachu wca- 
le nie jest straszne! Nie wiedzieć 
czemu większość reżyserów 
uważa, że widza straszyć już nie 
trzeba. Wylewając hektolitry czer- 
wonej farby i do znudzenia poka- 
zując biuściaste blondyny gania- 
ne przez szaleńców, nawet nie 


próbują stworzyć sytuacji, które 
wywołałyby choć lekki dreszcz 
emocji. Niedościgłym wzorem 
pozostają klasyczne już sceny 
z „Psychozy” Alfreda Hitchcocka 
czy finał „Carrie” Briana De Pal- 
my. Na szczęście zdarzają się 
wyjątki. 

„Co kryje prawda” Ro- 
berta Zemeckisa to bez wątpienia 
jeden z najlepszych dreszczow- 
ców ostatnich lat. Oglądamy siel- 
skie (oczywiście z pozoru) życie 
Normana i Claire Spencerów. On 
szanowany naukowiec, ona per- 
fekcyjna pani domu. Piękna wiej- 
ska posiadłość, udana córka. Ale 
idylla nie trwa długo. Najpierw po- 
jawiają się dziwaczni sąsiedzi, 
których zachowanie wzbudziłoby 
podejrzenia każdego. Potem Cla- 
ire zaczyna słyszeć tajemnicze 
głosy i widzieć zjawę młodej ko- 
biety, która na pewno nie umarła 
śmiercią naturalną. Im bliżej fina- 
łu, tym bardziej zagęszczana jest 
akcja. Wychodzą na jaw coraz to 
nowe fakty. Norman, choć ma po- 


czciwą twarz Harrisona Forda, nie 
jest godzien zaufania. Dopuścił 
się małżeńskiej zdrady. Claire 
z kolei jest nie tyle wrażliwa, co 
przewrażliwiona. Można więc za- 
stanawiać się, czy rzeczywiście 
widzi duchy, czy może raczej ma 
halucynacje? Sensacyjna kulmi- 
nacja goni następną, choć nie za- 
wsze wiadomo, czemu ma służyć 
ten czy inny gwałtowny zwrot ak- 
cji. „Co kryje prawda” nie uniknę- 
ła więc grzechu braku logiki, do 
scenariusza też nietrudno jest się 
przyczepić, ale... 

Zemeckis nie udaje, że 
jego film jest czymś więcej niż tyl- 
ko dreszczowcem. Nie udaje, że 
pod przykrywką konwencji obja- 
wia nam ważne prawdy o życiu. 
Nie stwarza pozorów, że to kino 


Dom wypałniają lustra, 
które według reżysera 
są czymś w rodzaju 
wrót do prawdy. Nad 
wanną Claire 
(Michelle Pfeiffer) 


z podwójnym dnem. 
On po prostu nas 
straszy i robi to sku- 
tecznie. Nie należę 
do osób, które na sa- 
li kinowej podskakują 
nerwowo przy każ- 
dym - skrzypnięciu 
drzwi na ekranie. Nie 
mam też zwyczaju 
krzyczeć podczas se- 
ansu ze strachu. Lecz 
na filmie Zemeckisa 
podskakiwałam, 
a nawet krzyczałam. 
Wyznaję to z pew- 
nym zażenowaniem, 
ale na szczęście nie 
byłam w tych reak- 
cjach odosobniona. 
Zemeckiso- 
wi udało się zbudo- 
wać sugestywny kli- 
mat osaczenia i za- 
grożenia. Osiągnął to 
dzięki m.in. umiejęt- 
nemu cytowaniu mi- 
strzów gatunku (wi- 





ELŻBIETA CIAPARA 


psychozy 


dać, że dokładnie przestudiował 
filmy Hitchcocka). Zagrał znaczo- 
nymi kartami, ale być może wła- 
śnie dlatego osiągnął tak dobry 
efekt. U Zemeckisa jest bowiem 
dokładnie to, czego widz się spo- 


dziewa (i czego od thrillerów wy- 
maga). Pamiętając inne dresz- 
czowce, domyślamy się, co w tej 
czy innej scenie może nastąpić, 
wyobraźnia wyprzedza film, 
w efekcie nerwy mamy napięte 
i łatwo nas wystraszyć. 
Ogromnym plusem fil- 
mu jest też perfekcyjne wyko- 
rzystanie środków filmowej nar- 


racji. Zemeckis bezbiędnie tą- 
czy obraz z dźwiękiem (nomina- 
cja do Oscara murowana). 
Umiejętnie buduje i dawkuje na- 
pięcie. Straszy nas na tyle sku- 
tecznie, że nie mamy czasu za- 


stanawiać się nad sensem tego, 
co oglądamy. Wątpliwości opa- 
dają nas dopiero po wyjściu 
z kina, ale kto by sobie zawracał 
głowę obejrzanym już horro- 
rem? Zemeckis miał nam do- 
starczyć bezpiecznych emocji 
i ze swojego zadania wywiązał 
się w stu procentach. Tylko mal- 
kontent żądałby więcej. 
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z HARRISONEM FORDEM rozmawia MAX B. MILLER 


Kojarzony jest pan z rolami prawych lu- 
dzi czynu. Tymczasem w „Co kryje 
prawda” zagrał pan przeciwko swoje- 
mu wizerunkowi. 

Uznałem, że to ciekawa rola. 
Spodobało mi się, że jest tak inna od tych, 
do których przyzwyczaiłem widzów. Od 
początku kariery staram się zaskakiwać pu- 
bliczność. Zawsze byłem bowiem zdania, 
że im większa różnorodność granych ról, 
tym bardziej wykorzystuję swoje aktorskie 
możliwości. Poza tym wciągnęła mnie hi- 
storia — historia małżeństwa przeżywające- 
go trudności. Nie mogę powiedzieć, że 


utożsamiałem się z moim bohaterem, ale 
rozumiałem go. 
Jak by pan scharakteryzował Norma- 
na Spencera? 

Nie chcę zdradzać zbyt wiele, by nie 
zepsuć widzom przyjemności. Powiedzmy, 
że nie jest to rycerz w białej zbroi. Popełnił 
błąd, niestety częsty w dzisiejszym świecie — 
miał pozamałżeński romans. 

Przyjęcie tej roli było posunięciem ryzy- 
kownym. Nie bał się pan negatywnej 
reakcji publiczności? 

Zawsze postrzegałem aktorstwo ja- 
ko formę usług świadczonych publiczności. 
Moim zadaniem jest dostarczyć widzom 
rozrywki. Uznałem, że „Co kryje prawda” to 


dobre kino. Nigdy nie zadręczam się myśla- 
mi, czy publiczność zaakceptuje mnie w tej 
czy innej roli. Interesuje mnie tylko to, czy 
rola jest dobrze napisana, czy źle. 

Nie miał pan oporów przed zagraniem 
postaci negatywnej? 

Nie. Moje osobiste przekonania 
nie przeszkadzają mi w graniu czarnych 
charakterów. Nie osądzałem Normana 
Spencera. Grając go, w miarę rozwoju wy- 
darzeń, starałem się go zrozumieć, ale uni- 
kałem pochopnego osądu. 

Pana bohaterowie często podejmują 
ryzyko. Czy lubi pan ryzyko także w ży- 


TAK MAŁO WIEMY NA TEMAT WŁAŚCIWOŚCI I UMIEJĘTNOŚCI LUDZKIEGO UMYSŁU. 


ciu prywatnym? W ciągu ostatniego 
roku miał pan dwa wypadki, pilotując 
samolot... 

I oba te incydenty zostały rozdmu- 
chane przez media. Trudno jest mi wytłuma- 
czyć osobom, które nie mają nic wspólnego 
z lataniem, co się naprawdę stało. W przy- 
padku drugiego incydentu trudno w ogóle 
mówić o wypadku. Gdybym nie był znany, 
nikt by się nim nie zainteresował. Był na ty- 
le niegroźny, że nie miałem nawet obowiąz- 
ku zgłaszania go władzom. 

A jak to było z pierwszym? 

Zawiodła mechanika. Proszę mi 
wierzyć, latając, nigdy nie ryzykuję. Ludzie 
opacznie rozumieją moją miłość do latania. 
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Uważają, że w ten sposób szukam mocnych wra- 
żeń. Nic bardziej mylnego. Lubię swoje życie 
i chcę cieszyć się nim jak najdłużej. Wciąż dosko- 
nalę swoje umiejętności jako pilot, by jak najbar- 
dziej zminimalizować ryzyko związane z lata- 
niem. Nie rzucam wyzwania grawitacji po to, by 
poczuć dreszcz emocji. 

Norman Spencer żyje w cieniu swojego ojca, 
próbuje to zmienić. Ciekaw jestem, jak pana 
dzieci radzą sobie z pańską sławą? 

Nie da się ukryć, że niestety moja popu- 
larność ma wpływ także na życie moich dzieci. 
Staram się zminimalizować tego skutki. Staram 
się je przed tym chronić. Nie chcę, by moja sła- 
wa je zmieniła. Moje dzieci rozumieją, że to, co 
robię, jest po prostu pracą, sposobem na zdoby- 
cie środków utrzymania. Natomiast z pewnością 
trudno jest im zrozumieć zainteresowanie ze 
strony obcych ludzi. 

A jakie były pańskie stosunki z ojcem? Czy 
nie czuł pan żadnej presji, by podołać jego 
oczekiwaniom? 

Myślę, że każde dziecko w mniejszym 
lub większym stopniu odczuwa taką presję. Mój 
ojciec był wspaniałym człowiekiem. Był dla 
mnie wsparciem, kiedy próbowałem stanąć na 
własnych nogach. Mam nadzieję, że będę mógł 
zrobić to samo dla moich dzieci. 

Jakim reżyserem jest Robert Zemeckis? 

Niezwykle pracowity i skoncentrowany 
na swojej pracy. To entuzjasta kina. Nie tylko 
wyreżyserował film, ale także wziął czynny 
udział w projektowaniu scenografii i całej strony 
wizualnej filmu. Dużo uwagi poświęca aktorom. 


LUBIĘ SWOJE ŻYCIE | CHCĘ CIESZYĆ SIĘ NIM JAK NAJDŁUŻEJ. WCIĄŻ DOSKONALĘ SWOJE UMIEJĘTNOŚCI JAKO PILOT, 


Rozumie, na czym polega proces budowania ro- 
li i potrafi pomóc aktorom. Jest w stosunku do 
siebie bardzo krytyczny. 

Czym kieruje się pan przy wyborze ról? I jak 
pan się do nich przygotowuje? 

Zawsze uważałem aktorstwo za rzemio- 
sło, a nie sztukę. Oczywiście kino jest dziedziną 
sztuki, ale to domena przede wszystkim reżyse- 
rów. Siebie uważam za rzemieślnika. Opanowa- 
łem pewien zestaw umiejętności, które przydają 
mi się, by grać różne role. Zawsze uważałem, że 
świadczymy usługi publiczności i mamy wobec 
niej zobowiązania. Staram się więc grać w fil- 
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mach, które nie rozczarują publiczności, które 
będą dla niej warte pieniędzy wydanych na bi- 
let. Dla mnie kino to przede wszystkim biznes, 
show-biznes. 

Sukces, który pan odniósł, to kwestia szczę- 
ścia czy kalkulacji? 

Miałem po prostu szczęście pracować 
z utalentowanymi ludźmi, którzy znali kino 
i znali oczekiwania publiczności. 

Jak wygląda pana życie, kiedy nie gra pan 
w filmie? 

Staram się występować tylko w jednym 

filmie w roku, by mieć jak najwięcej czasu dla mo- 
jej rodziny. Razem z żoną [Melissą Mathison, sce- 
narzystką filmową — od red.] prowadzimy zwy- 
czajne życie z dala od Hollywood. Mamy ranczo 
w stanie Wyoming, ale ponieważ nasze dzieci za- 
częły chodzić do szkoły, przenieśliśmy się do No- 
wego Jorku, bo tu mogę zapewnić dzieciom lepsze 
wykształcenie. Mieszkamy w Nowym Jorku 
w czasie roku szkolnego, a na wakacje wracamy 
do Wyoming. 
Po trzech synach [dwóch z pierwszego mat- 
żeństwa i jednym ze związku z Mathison - 
od red.] doczekał się pan córki. Jak spędza- 
cie razem czas? 

To ona wymyśla zabawy. Bywa, że mu- 
szę bawić się lalkami Barbie. 

Zaczynał pan karierę od ról w telewizyjnych 
serialach westernowych „Strzały w Dodge 
City” i „Virginian”. Jak pan myśli, czym nale- 
ży wytłumaczyć obecny zmierzch westernu? 

Nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. 

Być może dlatego, że trudniej jest nakręcić dobry 


western niż na przykład dramat obyczajowy. Ale 
nie uważam, żeby formuła westernu przeżyła się 
na dobre. Myślę, że kinem rządzi prawo cyklów. 
Sam lubię westerny i bardzo chciałbym w przy- 
szłości zagrać w ambitnym westernie. 

Czy wierzy pan w duchy? 

Nie. Nie wierzę w żadne zjawiska para- 
normalne. Ale wierzę w siłę sugestii. Tak mało 
wiemy na temat właściwości i umiejętności 
ludzkiego umysłu. W tak niewielkim stopniu 
wykorzystujemy możliwości naszego mózgu. 
Po obejrzeniu „Co kryje prawda” moja przy- 
jaciółka powiedziała, że ten film z pewnością 


skutecznie zniechęci wiele pań do snucia 
fantazji o gorącym romansie z Harrisonem 
Fordem. Co pan na to? 

Nie podejrzewałem, że ktoś może mieć 
takie fantazje... 
Na jakim etapie są prace nad czwartą czę- 
ścią „Indiany Jonesa”? 

Kilka miesięcy temu spotkałem się 
z George'em Lucasem i Stevenem Spielbergiem. 
Omawialiśmy nasze pomysły na czwartą część. 
Mam nadzieję, że ktoś je teraz uporządkuje. Nie 
zostałem upoważniony do składania żadnych 
oświadczeń w tej sprawie, ale mam nadzieję, że 
dojdzie do realizacji filmu. Z przyjemnością za- 
gram Indianę Jonesa raz jeszcze. 
Najpierw melodramat „Zagubione serca”, 
teraz thriller. Czyżby to znaczyło, że odcho- 
dzi pan od kina akcji? 

Interesują mnie różne gatunki filmowe. 
Mam nadzieję, że zagram jeszcze w jakichś fil- 
mach akcji, ale tak samo mam nadzieję, że za- 
gram w komedii czy melodramacie. Nie intere- 
suje mnie gatunek, ale jakość filmu. 
W swojej karierze grał pan z najpiękniejszy- 
mi aktorkami kina. W „Co kryje prawda” 
partneruje pan Michelle Pfeiffer. Czy trudno 
było wam kręcić sceny miłosne? Jak udało 
wam się uzyskać ten efekt „chemistry”? 

Szczerze mówiąc, nie bardzo rozumiem, 
co kryje się pod tym pojęciem. Wiem tylko, że 
oboje z Michelle rozumieliśmy naszych bohate- 
rów. A jeżeli widzowie, oglądając film, mówią, 
że wyczuwa się między nami „chemistry”, ozna- 
cza to po prostu, że obsada została dobrze do- 


brana. Pierwszego dnia zdjęciowego musieliśmy 
zagrać z Michelle scenę łóżkową. Nie było w niej 
nic zmysłowego. Po prostu musieliśmy odegrać 
fragment scenariusza. Oboje się na tym skon- 
centrowaliśmy i zapewne dlatego wypadła ona 
tak sugestywnie. 

Jaka rola wiązała się dla pana z najwięk- 
szym wyzwaniem? 

Nie potrafię wybrać jednej. Każdy film 
stawia przede mną inny rodzaj wyzwania. Zaba- 
wa polega na tym, że za każdym razem stykam 
się z innymi wyzwaniami w innych okoliczno- 
ściach i w towarzystwie innych osób. » 
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BESTIE - które, jak zawsze, 
czają się w mroku. Czasem wy- 
skakują wprost z podświadomo- 
ści, a niekiedy zapraszają do 
swego wirtualnego królestwa, 
jak w „Celi”, gdzie piękną Jenni- 
fer Lopez, wędrowniczkę po labi- 
ryncie podświadomości, atakuje 
rogaty Vincent D'Onofrio. Cóż, 
od dawna wiadomo, że Bestia 
CA EL USROWPEECENEN U YE8 





CZAROWNICE - niebez- 
piecznie kuszą, bo są piękne. 
Praktykują w amerykańskich szko- 
łach. Z bliska okazują się drapież- 
nymi, nadmiernie pobudliwymi | 
seksualnie nastolatkami. Ale czy 
to rzeczywiście nastolatki? Są też 
czarownice złośliwe, kryjące się 

w mroku lasów w stanie 
Maryland i wodzące tam na ma- 
nowce. Uwaga, w Lasku Kabac- 
kim te panie kradną rowery. 
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DUCHY - potrzebują pomocy. Ocierają się 
o nas i szukają sposobów porozumienia się 

z nami. Przy okazji straszą. Uwaga na nad- 
wrażliwe dzieci obdarzone szóstym zmysłem! 
One je widzą. Nawet Willisa. A czy wy widzi- 
cie Bruce'a na zdjęciu? 
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DEMONY - robią dużo hałasu. Nie ma ich 
|EELELSF=LAUTECEN ON Ora ICER KAZ 
zotycznych mitologii. Sumeryjskie wciągały na- 
stoletnich turystów do piwnicy samotnego 
domku w lesie i wyprawiały straszliwe harce. 
Chińskie fruwają z mieczami w powietrzu, 
duńskie nawiedzają kopenhaski szpital zwany 
„Królestwem”, a amerykańskie jeżdżą konno 
bez głowy. Jak widać, Amerykanie mają głowy 
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OBCY - są wśród nas. Co do te- 
go nie mają wątpliwości agenci Mul- 
der i Scully zatrudnieni w Archiwum 
X. Ani żona astronauty, której mąż 
powrócił jakby trochę zmieniony ze 
strefy pozaziemskiej. Oczywiście, 

4 prędzej czy później podbiją Ziemię. 
A propos „Żony astronauty”... My 
byliśmy pierwsi. Przecież to Stani- 
OEWACKOCELUIN IEC KCIOJCIH 
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scy, niektórzy nawet kolekcjonują 
kości... Zresztą nie ma co wyli- 
czać, nie starczyłoby miejsca. Od- 
kąd wielki Hitchcock odkrył temat 
w „Psychozie”, a niesłusznie zapo- 
EWA NEERZEJ NM EKO 
w „Peeping Tomie”, lawina ruszyła. 
A Oba te pionierskie filmy powstały 
dokładnie przed 40 laty, ale wciąż 
nie zauważa się jakoś przesytu 
wątkiem różnych odmian morder- 
czej psychopatii. Najstraszliwszy 
_ z tych wymachujących nożem 
| | osobników? Oczywiście, facet 
w czarnym dominie i białej upiornej 


masce z „Krzyku”. Ale grzeczny 
EN | i utalentowany pan Ripley wcale 


nie jest go 
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SZATAN - pojawia się w tak różnych postaciach, od- 
kąd tylko kino sięga pamięcią, że czasem bywa tym wy- 
raźnie znudzony. Zwłaszcza gdy przychodzi mu występo- 
MUTANCI - trzeba uważać, żeby pasażerowi, który przysiadł się do nas wać w damskim kostiumie, jak w „Dziewiątych wrotach”... 
w autobusie, nie wyrosły z palców stalowe ostrza. Zeby nie zdejmował ciem- NELENNISEEZZEWCCAWA JE ETS CN LE 
nych okularów, bo może porazić wzrokiem. | żeby nie wznosił się nagle w powie- miasteczka, co pracowicie dokumentuje film „Odwieczny 
trze, bo to znaczy, że szykuje się do ciosu. A najlepiej obejrzeć film „X-Men”, bo wróg”. Trzeba jednak powiedzieć, że w tym sezonie nie 
tam wszystko zostało wyjaśnione. „Operację Kozę” można sobie darować. znalazł godnych siebie wcieleń na ekranie. 
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e kiedy ktoś mówi „zaraz wracam”, wiado- 
mo, że na pewno zostanie zamordowany 
malowniczo położone domy na pustko- 
wiu, sprzedawane po zadziwiająco niskiej 
cenie, zawsze są nawiedzone 

blondynki z silikonowym biustem mają 
przechlapane 

w sytuacji zagrożenia, zamiast odłożyć 
słuchawkę albo zadzwonić z drugiego 
telefonu na policję, potencjalna ofiara 
prowadzi długie rozmowy 

z mordercą-szaleńcem 

WIEZA cie z VVRYZATT HZ CICAENENCE MA 
wym kierunku - zamiast uciekać 

po schodach w dół, biegną na górę; 
PELUCE ZE CTN HZ CICECNUVA 
nicy; zamiast biec w stronę miasta, 
TLCIERONCETICHZ 

samochód, prowadzony w deszczową 


noc przez bohaterkę, zawsze psuje się 
na pustkowiu, najlepiej w okolicach 
cmentarza albo nawiedzonego domu 
pobyt w łazience kończy się tragicznie, 
kąpiel w wannie i prysznic wiążą się 

z ogromnym ryzykiem 
mordercy-szaleńcy najchętniej posługują 
się nożem kuchennym albo tasakiem 
CE EONCEMŁE| CYCLE Blee Co) 
widzi parę uprawiającą miłość, 
UCEWUIECYWEECEICYCH 

udział w prywatce grozi spotkaniem 

z mordercą-szaleńcem 

niebezpiecznie jest też samotnie 
przebywać w szatniach obiektów 
sportowych lub odwiedzać piwnice 
główna bohaterka zawsze wychodzi cało 
z największej rzezi (chyba że producenci 
ULU KUCZO CLIENT A GE] Cya ZZ TJT) 


mordercami zazwyczaj są niekochani 
bracia, matki zabójców z pierwszych 
części cyklu, niedoszłe panny młode 
lub po prostu ci, którzy obejrzeli 

za dużo horrorów 

bohaterowie nie wiedzieć czemu 
WLILCIEKU"|ECGEINERICEZEIZ NE 
słysząc podejrzane szelesty, zamiast 
uciekać, zawsze idą sprawdzić, 

co tak szeleści 

ZETA CENIEWIERICECUZTUIE 
morska, od razu wiadomo, 

że doszło w niej do morderstwa 
kiedy niedoszła ofiara ucieka 
samochodem, morderca zawsze 
zdąży przyczaić się na tylnym 
siedzeniu 

w finale rzekomy trup mordercy 
PANCYAK YA UE 





przedstawiają 
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ROMEO 
MUSI 
UMRZEĆ 


(Romeo Must Die). USA 
2000. Reż.: 
Bartkowiak. Scen.: Eric 
Bernt, John Jarrell. Zdj.: 
Glen Macpherson. Muz.: 
Stanley Clarke, Timba- 
land. Scenogr.: Michael 
Bolton. Wyk.: Jet Li, 
Aaliyah, lsaiah Washing- 
ton, Russell Wong, Del- 
roy Lindo. 115. Warner. 

W Oakland po- 
wieszony zostaje na 
ulicznej latarni Po (Jon 
Kit Lee), syn szefa chiń- 
skiej mafii (Henry O). 
Najprawdopodobniej 
zabójstwa dokonano na 
zlecenie bossa konku- 
rencyjnego gangu mu- 
rzyńskiego Isaaka (Del- 


Andrzej 





Han (Jet Li) i Trisha 
(Aaliyah) 


roy Lindo). Wiadomość 
o morderstwie dociera 
do starszego brata ofiary 
Hana (Jet Li) odsiadują- 
cego wyrok w Hong- 
kongu. Ucieka on z wię- 
zienia i przedostaje się 
do Oakland, by poznać 
prawdę i pomścić śmierć 
Po. Podczas swoich po- 
szukiwań poznaje przy- 
padkiem Trishę (Aaliy- 
ah), córkę Isaaka, zbun- 
towaną przeciwko ojcu. 
Dzieci gansterów zapa- 
łają do siebie uczuciem. 


60 FILM listopad 2000 




















BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Gdzie jest reżyser? 


LI [] ń | Wszyscy chcą re- 
L ILM żyserować. Co 
RECENZJA chwila kolejny 
aktor staje po drugiej stronie 
kamery, debiutują w nowej ro- 
li operatorzy, producenci, sce- 
narzyści, a nawet muzycy 
i krytycy. Bodaj tylko sceno- 
grafowie zachowują jeszcze 
umiar i nie wychodzą poza 
swój ogródek. 

Niedawno do grona 
reżyserów dołączył Andrzej 
Bartkowiak — urodzony w Ło- 
dzi ceniony amerykański ope- 
rator, znany głównie z długo- 
letniej współpracy z Sidneyem 
Lumetem. Razem nakręcili 
m.in.: „Werdykt”, „Rodzinny 
interes”, „Obcego wśród nas”. 
Bartkowiak robił także zdjęcia 
do „Honoru Prizzich” Johna 
Hustona, „Czułych słówek” 
Jamesa Brooksa, „Upadku” 
Joela Schumachera... Ma na 
swoim koncie wiele różnorod- 
nych gatunkowo i tematycznie 
filmów, jest uważany w Holly- 
wood za sprawnego rzemieśl- 
nika. | chyba właśnie dlatego 
powierzono mu reżyserię filmu 
„Romeo musi umrzeć”. 

Bo nie łudźmy się, że 
zamiana jednej funkcji na dru- 
gą spowodowana była ambi- 
cjami artystycznymi. Dawno 


minęty piękne czasy kontrkul- 
tury, gdy starszy kolega po fa- 
chu Bartkowiaka, Haskell We- 
xler, mógł swym autorskim de- 
biutem („Chłodnym okiem”) 
powiedzieć coś istotnego 
o współczesnej Ameryce 
i mechanizmach manipulacji, 
dokonywanej m.in. za pomo- 
cą kamery. Dzisiaj — jak poka- 
zują przykłady Jana de Bonta, 
Barryego Sonnenfelda czy 
Jarosława Żamojdy — sadza 
się operatorów na reżyser- 
skim fotelu nie po to, by dzie- 
lili się swoimi przemyśleniami. 
Producenci ufają po prostu 
technicznym umiejętnościom 
tych panów. 

Film „Romeo musi 
umrzeć” został zrobiony po to, 
by wykreować na gwiazdę 
chińskiego mi- 
strza sztuk walki 
Jeta Li. Produ- 


cent „Matriksa”, PUTRAKI 


Joel Silver, po- 

stanowił pójść za ciosem i wy- 
korzystać ponowne zaintere- 
sowanie kung-fu, wywołane 
przez tamtą produkcję. Jako 
Han, mściciel z Hongkongu, 
Jet Li (nieco komputerowo 
podbajerowany, by, na podo- 
bieństwo Neo, mógł fruwać) 
sam jeden daje sobie radę 


z tabunami napastników. 
Szczególnie atrakcyjnie pre- 
zentuje się ucieczka bohatera 
z więzienia, gdy wisząc głową 
w dół, z jedną nogą uwięzioną 
w łańcuchu, nokautuje on 
strażników i wyswobadza się 
z więzów. Fabułka, dołożona 
do tych wyczynów, nie ma 
większego znaczenia. Żółci są 
wyniośli i okrutni, Czarni — 
przebojowi i pełni roszczeń, 
a Biali próbują wykorzystać 
jednych i drugich do swoich 
niecnych celów. Wszystko 
zgodnie ze schematem. 
Nawiązanie - już 
w tytule — do Szekspira jest 
zwykłym nadużyciem, zwłasz- 
cza że wątek miłości między 
Azjatą Hanem i Afroamery- 
kanką Trishną wypada kom- 
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pletnie nieprzekonywająco. 
O parze tej można ewentual- 
nie powiedzieć, że stanowią ją 
kumple, ale przecież nie ko- 
chankowie! Co nie zmienia 
faktu, że film ogląda się jak 
pornosa. Są tu „momenty” 
(czyli popisy głównego boha- 
tera) i jest wata wypełniająca 


Waleczny Romeo — Han (Jet Li) 


przestrzenie między nimi. 
Bartkowiak nie potrafi zamie- 
nić jej na solidniejszy materiał. 
Klimat, suspens, tajemnica, 
dramat, aktorskie kreacje — 
zapomnijcie o tym. 

Jet Li przez cały czas 
obnosi jedną minę, o jego 
partnerce, piosenkarce, Aali- 
yah, można powiedzieć, że 
ma pewien wdzięk, ale niewie- 
le ponadto. Role patriarchal- 
nych ojców chrzestnych i ich 
młodych, cynicznych zastęp- 
ców grają doświadczeni akto- 
rzy drugoplanowi. Same jed- 
nak „wyraziste sylwetki” filmu 
nie zrobią, zwłaszcza gdy bra- 
kuje napięcia między nimi, 
a najbardziej emocjonującym 
elementem dzieła jest montaż 
scen mordobicia. 


Tylko po co ja to 
wszystko piszę? „Romeo mu- 
si umrzeć” odniosło w Sta- 
nach sukces kasowy. Co by 
znaczyło, że reżyserzy stają 
się zbędni. Wystarczą techni- 
cy, którzy wiedzą, kiedy jaki 
guzik nacisnąć, by cały ten 
cyrk działał bez zakłóceń. 


I'm rushing On my run 
feel just like Jesus: Son... 


- Lol lead, "Heroin"_ IB. «+. 
oaza Płk wej Na dE k 
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KOSMICZNI 
KOWBOJE 


NIEDOPASOWANI 


„Kosmiczni kowboje” to nie 


jedyny film o nietypowej za- 


łodze astronautów. Przypo- 


minamy kilka innych. 


©0N Michaela 
Baya (1998), wyk. Bruce 
Willis, Ben Affleck, 
Steve Buscemi 
grupa specjalistów od od- 
wiertów naftowych zostaje 
wysłana z misją rozwalenia 
asteroida, który może zde- 
rzyć się z Ziemią; 

Petera Hyamsa 
(1984), wyk. Roy Schei- 
der, John Lithgow, 

Helen Mirren 
amerykańsko-radziecka za- 
łoga ma sprawdzić, co się 
stalo z amerykańskim stat- 
kiem kosmicznym 

EN ZAGŁADY Mimi Le- 
der (1998), wyk. Robert 
Duvall, Ron Eldard, 
Blair Underwood 
starsi i młodsi astronauci 
gotowi są poświęcić życie, 
by uratować Ziemię przed 
zderzeniem z kometą 
Kurta Maetziga (1960), 
wyk. Ignacy Machowski, 
Yoko Tani, Michaił 
Postnikow 
międzynarodowa załoga 
ma znaleźć dowody na ist- 


nienie życia na Wenus; 


Harry'ego Winera 
(1986), wyk. Kate 
Capshaw, 





Lea Thompson, 
Leaf Phoenix 
nastoletni uczestnicy 
obozu letniego, orga- 
nizowanego przez 
NASA, zostają przy- 
padkowo wysłani 


w kosmos 











(Space Cowboys). USA, 2000. Reż.: Clint 
| Ken Kaufman, Howard 
Zdj.: Jack N. Green. Muz.: Ler 
nie Niehaus. Scenogr.: Henry Bumstead 
Wyk.: Clint Eastwood, Tommy Lee Jone: 
Donald Sutherland, James Garner, Ja 


mes Gromwell. 130. Warner Bros 


Eastwood. Scen 


Klausne 


L 74 


Rok 1958. Spośród swoich naj- 
lepszych pilotów-oblatywaczy Amery- 
kanie tworzą grupę „Dedal”. Piloci ci 
mają jako pierwsi polecieć w kosmos. 
Ale z ich winy dochodzi do katastrofy, 
program zostaje przejęty przez NASA 
i zamiast wojskowych w kosmos zosta- 
ją wysłane szympansy. 

Mija czterdzieści lat. Przesta- 
rzały rosyjski satelita Ikon ulega poważ- 
nej awarii. Rosjanie zwracają się o po- 


Leciwi kosmonauci: (od lewej) Donald Sutherland, 
Clint Eastwood, Tommy Lee Jones i James Garner 


> 
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moc do Amerykanów. Bob Gerson (Ja- 
mes Cromwell) z NASA wpada na po- 
mysł, by rosyjskiego satelitę naprawił 
Frank Corvin (Clint Eastwood), kiedyś 
członek grupy „Dedal”, dziś inżynier 
w NASA. Corvin zaprojektował bo- 
wiem amerykańskiego satelitę Skylab, 
bardzo podobnego do Ikona. 

Corvin zgadza się podjąć misji, 
ale stawia warunek — w skład załogi 
wejdą jego dawni koledzy z grupy „De- 
dal”: pilot William Hawkins, zwany Ja- 


przejmuje się regulaminami. Zgadnij- 
cie, kto okaże się lepszy w kosmosie? 

— To nie są „Zgryźliwi tetrycy 
w kosmosie”. To raczej „Siedmiu wspa- 
niałych w kosmicznej przestrzeni - 
mówi Howard Klausner, współscena- 
rzysta „Kosmicznych kowbojów”. Kie- 
dy Clint Eastwood przeczytał scena- 
riusz po raz pierwszy, zachwycił się 
nim, ale... nie zgodził się go sfilmować. 
Uważał, że widzowie nie uwierzą w hi- 
storię kosmicznej wyprawy czterech 


AWARIA ROSYJSKIEGO SATELITY GROZI ZIEMI POWAŻNY- 
MI KONSEKWENCJAMI. NASA WYSYŁA W KOSMOS CZTE- 
RECH EMERYTOWANYCH ASTRONAUTÓW. 


strzębiem (lommy Lee Jones), projek- 
tant kolejek w wesołych miasteczkach 
Jerry O'Neil (Donald Sutherland) i pa- 
stor Tank Sullivan (James Garner). Czte- 
rej starsi panowie rozpoczynają wy- 
cieńczający trening. Nie jest im łatwo, 
ale nie poddają się. Tym bardziej że NA- 
SA włączyła do załogi dwóch młodych 
astronautów, Ethana Glance'a (Loren 


7. 


Dean) i Rogera B. Vance'a (Courtney B. 
Vance). Reprezentują oni nowe oblicze 
NASA — dobrze wyszkolonych biuro- 


kratów. Stara kadra natomiast nie 


starszych panów. Zmienił zdanie dopie- 
ro wtedy, gdy w 1998 roku w kosmos 
poleciał 77-letni John Glenn. 

Rolami „kosmicznych kowbo- 
jów” zainteresowani byli m.in. Sean 
Connery, Paul Newman i James Co- 
burn. Eastwood miał jednak innych fa- 
worytów. Jako pierwszego zaangażo- 
wał Tommy Lee Jonesa. Potem zaprosił 
jeszcze Jamesa Garnera („Maverick”, 
„Wielka ucieczka”) oraz Donalda Su- 
therlanda, z którym grał w „Złocie dla 
zuchwałych” Briana G. Huttona (1970). 


FOT SUSAN STAVA/SYGMA/FREE 





Eastwood znany jest z szybkie- 
go kręcenia swoich filmów. Do mini- 
mum ogranicza liczbę dubli, zdjęcia 
kończy zazwyczaj już po kilkunastu 
dniach. Tym razem jednak musiał zmie- 
nić swoje zwyczaje. Z powodu licznych 
efektów specjalnych (dzieło ILM, firmy 
George'a Lucasa) zdjęcia do „Kosmicz- 
nych kowbojów” trwały 62 dni. 

Eastwood położył duży nacisk 
na realizm swojego filmu — wszystkie 
urządzenia miały wyglądać jak praw- 
dziwe. Zmieniono tylko nieco kabinę 
kosmicznego promu tak, by mogło się 
w niej zmieścić sześciu, a nie — jak 
w rzeczywistości — czterech astronau- 
tów. Scenografia jest dziełem hollywo- 
odzkiego weterana Henry ego Bum- 
steada. 85-letni Bumstead w ciągu 63 
lat kariery pracował przy ponad stu 
filmach (w tym ośmiu Eastwooda) 
i zdobył dwa Oscary („Zabić drozda”, 
„Żądło”)). 

Eastwood zapewnił sobie 
współpracę NASA i wojska. Jej ceną by- 
ły pewne istotne zmiany w scenariuszu. 
Podobno to wojskowi zażądali, by 
wprowadzić wątek rosyjski zamiast 
pierwotnego motywu konspiracji we- 
wnątrz US Army. (KN) 














"nie ma przebacz 


z GLINTEM EASTWOODEM rozmawia THOMAS C00K 


Jak udało się panu nadać tej historii tak ludz 
ki wymiar? Mimo wszystkich spektakularnych 
efektów specjalnych uwaga widzów skupia się 
przecież głównie na bohaterach.. 

Może to bierze się stąd, że jestem dość staro- 
świecki i wierzę, że w scenariuszu najważniejsza jest 
fabuła, że najciekawsze są opowieści o międzyludz- 
kich relacjach. Jeśli chcę obejrzeć zapierający dech 
w piersiach spektakl, idę do IMAX-a na show o par- 
kach narodowych albo o safari w Afryce. Wydaje mi 
się, że widzów wciąż interesuje to, co się dzieje po- 
między ludźmi. A może... może czasy się jednak 
zmieniły, może to tylko ja tkwię w miejscu...? 

W „Kosmicznych kowbojach” na ekranie pojawia 
ją się obok siebie cztery legendy kina. 

Tych czterech facetów znam od dawna. Dla 
nas kręcenie „Kosmicznych kowbojów” było świet- 
ną zabawą. Każdy z nich jest profesjonalistą i dzię- 
ki nim praca szła naprawdę szybko — przychodzili 
do studia i zaraz mogliśmy zaczynać zdjęcia. Były 
śmiechy, wygłupy, ale kiedy krzyczałem: „akcja”, 
wszyscy się uspokajali i brali do roboty. 

Ma pan swój własny styl reżyserowania? 

Zawsze od razu przechodzę do rzeczy, bo 
w tym wszystkim najtańsza jest taśma filmowa, 
a kosztowny — czas. A film... niekiedy warto przepro- 
wadzić próby przy włączonej kamerze i czekać, co się 
wydarzy. Często jakaś scena najlepiej wy- 
chodzi przy pierwszym podejściu, czasami 
fragment taśmy można wykorzystać przy 
innej okazji. Większość sekwencji w tym fil- 
mie była improwizowana. Po prostu mówi- 
łem: „No dalej, wejdziemy do tego po- 
mieszczenia, będziemy mówić o tym 
i o tym”. Wyglądało to na zwyczajne przy- 
miarki, tyle że kamerzysta wszystko filmo- 
wał. Kilka razy, kiedy byliśmy w połowie 
jakiejś sceny, Donald rozglądał się i pytał: 
„Co jest? Co my robimy? Czy to próba?”, 
a ja kręciłem głową. Potem podchodził do 
mnie i przekonywał, że możemy to zagrać 
lepiej, ale ja nie chciałem nic zmieniać. Mo- 
im zdaniem sceny kręcone „od ręki” wypadły bar- 
dziej spontanicznie, dzięki nim obraz przyjaźni, jaka 
łączy czterech mężczyzn, jest wiarygodny. 

Czy wcześniej interesował się pan lotami ko- 
smicznymi? 

Podróże w przestrzeni kosmicznej zawsze 
mnie intrygowały, ale gdy byłem dzieckiem, nawet 
przez myśl mi nie przyszło, że ludzie wylądują na 
Księżycu. Kto wie, co wydarzy się za 30, 40 lat? 
Astronauci są jak pionierzy, jak pierwsi badacze 
Afryki i dna morskiego. 

Aby wziąć udział w misji, bohaterowie filmu 


muszą być sprawni fizycznie. Czy granie w sce 


nach treningu było dla pana bardzo męczące 
Nigdy nie jest aż tak ciężko, jak mogłoby 
się wydawać — na ekranie wszystko wygląda ina- 
czej i o to przecież chodzi. W filmie „Na linii ognia” 
musiałem zasapany biegać obok prezydenckiej li- 
muzyny, podczas gdy nie czułem wtedy najmniej- 
szego nawet zmęczenia. Na tym polega aktorstwo 
— trzeba umieć zagrać zadyszkę. (śmiech) 
Czy aktorzy przeszli jakieś przeszkolenie? 
Zaczęliśmy od pracy w centrum NASA. 
Astronauci mówili nam, jak tam, w przestrzeni ko- 
smicznej, jest, pokazywali, jak mamy poruszać się 
w stanie nieważkości... Dowiedzieliśmy się od nich 
o wielu interesujących nas sprawach, to dzięki nim 
doszło do realizacji filmu. 
| ! planie fil ym było bard 
laid] DATR. KOT | 
Nic. Po prostu kombinezony astronautów 
są koszmarnie ciężkie; Donald najzwyczajniej 
w świecie przewrócił się i rozwalił sobie nogę. A Ja- 
mes... podczas kręcenia przetrącił sobie bark, ale ja 
wiedziałem, jak mu je nastawić. Przez jakiś czas nie 
mógł grać w golfa. 
Co pan czuje, słysząc słowo „starość”? 
Cóż, wiem, że się starzeję. Trzeba się cieszyć 
tym, co się ma, bo na starość nie ma lekarstwa; moż- 





na jedynie o siebie dbać albo rujnować sobie zdro- 
wie, pijąc i paląc. Ja staram się żyć rozsądnie, uczę 
się doceniać rzeczy, które kiedyś nie były dla mnie 
aż tak ważne — na przykład rodzinę... W latach 60., 
70. i 80. pracowałem pełną parą; w latach 90. zrobi- 
łem kilka niezłych chyba filmów, ale nie miałem 
w sobie już tyle zacięcia i energii. „Kosmiczni kow- 
boje” to mój pierwszy film w roku 2000. Jak tak da- 
lej pójdzie, to niedługo minie piąta dekada, jak robię 
filmy. A mam przecież także inne zainteresowania, 
więc pewnego dnia mogę po prostu powiedzieć: 
„Do diabła z tym!”. Albo dalej będę przyjmował ro- 
le, które trafiają do publiczności... 1 
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PREMIERY: KOSMICZNI KOWBOJE 


nie myślę o starości 


Lo przesądza o tym, że decyduje się pan przyjąć rolę w ja 
kims filmie? 

Jakość scenariusza, reżyser, aktorzy biorący udział w ca- 
łym przedsięwzięciu. Oczywiście liczy się także sam kontrakt, 
no i to, jakie rachunki mam do zapłacenia. 

Jak się panu pracowało na planie „Kosmicznych kowbo 
jów” z reżyserem filmu Clintem Eastwoodem? 

Clint ma bardzo dobrą reputację w środowisku filmo- 
wym — mówi się o nim, że jest dobrze zorganizowanym i bardzo 
produktywnym reżyserem. Ma także świetną reputację w krę- 
gach artystycznych. Poza tym wie, gdzie w kamerze umocować 
soczewkę i jaka ta soczewka być powinna. Cóż, praca z nim była 
dla mnie bardzo pouczającym doświadczeniem, no a poza tym 
doskonałą zabawą. Było lepiej, niż się tego spodziewałem. 
Dlaczego? 

Dlatego że Eastwooda interesuje głównie zabawa, on 
nie potrzebuje pracy; to, co robi, to dla niego forma rozrywki 
lepsza nawet niż golf —- a musi pan wiedzieć, że on uwielbia grać 
w golfa. Oczekuje, że wszyscy aktorzy i cała ekipa filmowa bę- 
dą się świetnie bawić — to jego sposób na robienie filmów. Miło 
jest budzić się rano z myślą, że twoim głównym obowiązkiem 
w ciągu dnia jest przyjemnie spędzać czas. 


) 


Lo jeszcze może pan powiedzieć o Eastwoodzie jako reży 


Nie lubi zaczynać pracy przed jedenastą i niechętnie 
kręci po trzeciej po południu. Ale z drugiej strony nigdy nie 
marnuje czasu, pieniędzy ani czyjegoś wysiłku. Wie, co ma zro- 
bić i jak to zrobić; kiedy koło trzeciej kończymy pracę, nikt nie 
jest zmęczony, a przecież gotowego materiału jest tyle, ile „nor- 
malna” ekipa filmowa nie zdołałaby nakręcić w ciągu całego 
dnia na planie. Eastwood na ogół kończy film przed czasem i za- 
zwyczaj wydaje mniej pieniędzy, niż wynosi przewidywany bu- 
dżet filmu. 





z TOMMY LEE JONESEM rozmawia THOMAS COOK 


Bohaterowie filmu muszą przejść przez bardzo intensywny 
i męczący trening, który ma im pomóc odzyskać kondycje 
fizyczną. Czy te przygotowania były bardzo uciążliwe? 


Oczywiście że nie. Sam trening nie stanowił większego 
problemu; gorzej było z kombinezonami — są koszmarnie nie- 
wygodne. W przestrzeni kosmicznej, w stanie nieważkości, są 
śmiesznie lekkie, ale tu, na Ziemi... Trudno się je wkłada, trudno 
zdejmuje, zawsze coś gdzieś się wpija, uwiera — straszne. 

Jak to się dzieje, że pana postacie są tak prawdziwe? Jak 
pan sie zabiera do noweli roli” 

Pracuję w tym zawodzie od tylu lat i nie twierdzę, że to 
łatwa praca i że doświadczenie, rzemiosło nie są potrzebne... 
Cóż, wielu ludzi powtarza mi, że mam dobry instynkt, co mnie 
zresztą bardzo śmieszy. 

Dlaczego? 

Instynkt podpowiada ptakom, żeby uciekały przed zi- 
mą na południe, ale filmów nie robi się instynktownie. 
Co pan czuje, rozmyślając o starośi 

Nigdy nie myślę o starości. Pewnego dnia mnie dopad- 
nie i wtedy poczuję, że jestem stary. Wiem, że ta świadomość 
mnie zaskoczy. 

Czy podniecałaby pana perspekty tu <cosmo: 

Niespecjalnie. Oczywiście, że byłoby to ciekawe przeży- 
cie, ale kosztowałoby zbyt wiele pieniędzy, przygotowania zaję- 
łyby zbyt dużo czasu. Chciałbym wziąć udział w takim przed- 
sięwzięciu, ale pod warunkiem, że byłby ze mnie jakiś pożytek. 
Nie jest to jednak moje największe marzenie. Wystarczy mi ko- 
lejna dobra rola. 

Czy w filmie krytykuje się dyskryminację ludzi star 

Może do pewnego stopnia. Ale wszystko pokazane jest 
ze sporą dawką humoru. To nie jest film zrobiony przez starusz- 
ków dla innych staruszków; jestem pewien, że to kino dla całej 
rodziny: mamy, taty, dzieciaków, babci i dziadka... ) 


ji 
| 

| 
| 


FOT HELMUT NEWTON/SYGMA/FREE 










CLINT EASTWOOD TOMMY LEE 1ONES 
DONALD SUTHERLAND JAMES GARNRASS 


W KINACH OD 17 LisTOPADA 
WARNER BRO8 PICTURES 


2 ŚEROADYÓ MnkSCGJ WAWY NEFRNEU OOM OE 
DONALD SOTHERLAYÓANIES GARNER "SPACE COWBOYS” MARCHAFGXY HARDEN WILGAMEDEANE LORENDEAN COURTNEY BVGNCE wejabik$ CROMELI 
ć LENŚŻYIEFALS że Ch HENRY BUMSTEAD JACKX GREEN, 156 we RTOM ROOKER?" ANPREWDAZAR — 
4 KE KAJA FOJARD KLSNAR* *RGLNTESTTOOD | — FAD 
h 4 «b derack Album On Malpaso Rece NE Mzę..-RGaall NU 
/ALACE ROADSHOW PICTURES JALAJZ „kośmidf „dB kaj interia. pi 





INTERIĄLPL | 
HI i 





PREMIERY 


LA 

L XI „J 
DALEKO 
OD OKNA 


Polska, 2000. Reż.: Jan 
Jakub Kolski. Scen.: Ceza- 
ry Harasimowicz na moty- 
wach opowiadań Hanny 
Krall. Zdj.: Arkadiusz To- 
miak. Muz.: Michał Lo- 
renc. Scenogr.: Michał 
Hrisulidis. Wyk.: Bartosz 
Opania, Dorota Landow- 
ska, Dominika Ostałow- 
ska, Karolina Gruszka, 
Krzysztof Pieczyński. 
104'. Gutek Film. 
Barbara (Dorota 
Landowska) i Jan (Bar- 
tosz Opania) — młode, 
bezdzietne małżeństwo — 
ukrywają podczas wojny 
w domu Żydówkę Regi- 
nę (Dominika Ostałow- 
ska). Kobieta rodzi dziec- 
ko, którego ojcem jest 
Jan. Barbara przyjmuje 
rolę matki. Nie dlatego, 
żeby ratować tamtą, lecz 
by spełnić swoje naj- 
większe pragnienie. Re- 
gina któregoś dnia 
opuszcza swoją kryjów- 
kę i znika. Po latach, już 
po wojnie, Helusia, córka 
Reginy i Jana, dowiaduje 
się, kim jest jej prawdzi- 


wa matka. Chce ją po- 
znać, dotrzeć do źródeł 
swego pochodzenia. I 
odnajduje ją w Niem- 
czech. Ale czy tak wy- 
obrażała sobie spotkanie 


z prawdziwą matką? 
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MACIEJ MANIEWSKI 


Ta z szafy 


LL T | Jan Jakub 
| | | V Kolski po 
RECENZJA 7 Pierw. 

szy opuścił 
świat, któremu pozostawał 


wierny od debiutu — wyrosły z 
własnej wyobraźni, jak w 
„Jańciu Wodniku”, i z własnej 
pamięci, ożywionej w „Historii 
kina w Popielawach”. Jednak 
każda wyobraźnia, nawet naj- 
bardziej oryginalna, może 
stać się dla artysty zagroże- 
niem, jeżeli pozostanie jedy- 
nym źródłem inspiracji. | wła- 
Śnie w rysunku świata Kolskie- 
go coraz mniej było twórczej 
spontaniczności. Stąd kro- 
kiem ze wszech miar słusz- 
nym była decyzja reżysera, by 
sięgnąć po materiał innego 
zupełnie rodzaju. 

Scenariusz Cezarego 
Harasimowicza powstał w 
oparciu o opowiadania Hanny 
Krall z tomu „Taniec na cu- 
dzym weselu”. Stosunki pol- 
sko-żydowskie w czasie wojny 
postrzegane są tu w najbar- 
dziej osobistym, kameralnym 
wymiarze, w relacjach matki i 
córki, wychowywanej przez 
przybranych rodziców. W uję- 
ciu Hanny Krall nie sam fakt 
jest jednak istotą sprawy, ale 
konsekwencje, jakie konkret- 


ne wydarzenie już po latach 
przyniosło dla tych, co przeży- 
li. Konkret, jakim się posługuje 
Krall, jest więc tylko drogą do 
uniwersalizacji ludzkich do- 
świadczeń w sferze psycholo- 
gicznej i moralnej. Ten trop 
podjęła Izabella Cywińska w 
telewizyjnej „Drugiej matce”, z 
ułamków rozproszonych w 
czasie zdarzeń i wspomnień 
tworząc przejmującą przypo- 
wieść o ludziach bezradnych 
wobec prawdy o sobie i swych 
bliskich. Dlaczego nie udało 
się to Kolskiemu? 

Przede wszystkim 
skupił się on na konkretnej sy- 
tuacji, w dużej mierze wymu- 
szonej przez czas — wynatu- 
rzony, bo prowokujący do za- 
chowań, jakie poza tym 
czasem nie mogłyby się 
zdarzyć. Partie filmu roz- 
grywające się w czasie 
wojny są znakomite. Bez wiel- 
kich scen, bez spektakular- 
nych kombinacji. Kolski opo- 
wiada w sposób prosty, sku- 
piony, co dzieje się w ludziach 
i między nimi. Z wojennej rze- 
czywistości wydobywa nie- 
wielkie, zagubione gdzieś w 
Polsce miasteczko, gdzie woj- 
na daje znać jedynie skąpymi 
sygnałami. Ważna pozostaje 


+ 


Dwie matki jednego dziecka (Dorota Landowska i Dominika Ostałowska) 


ta jedyna przestrzeń — jeden 
dom, troje żyjących w nim lu- 
dzi. Bezradnych wobec nagle 
uwolnionych instynktów. 
Reżyser osiąga 
rzadką intensywność i kon- 
centrację emocji. Atmosferę 
osaczenia potęguje wirtuozer- 
ską grą światła i cienia (dosko- 
nałe zdjęcia Arkadiusza To- 
miaka), zderzając rozjaśnione 
ulice miasteczka z dusznym 
półmrokiem pokoju, w którym 
przebywa Regina, zanim 
ucieknie w pełną majaków 
ciemność szafy. | wszystko z 
zaskakującą precyzją, bez pu- 
stej ornamentyki, której Kolski 
wcześniej chętnie ulegał. 
Swą siłę ta część fil- 
mu zawdzięcza również aktor- 


kom: Dorocie Landowskiej i 
Dominice Ostałowskiej. Daw- 
no nikt na ekranie w tak natu- 
ralny i pozbawiony jakiejkol- 
wiek ostentacji sposób nie 
stworzył równie przejmujących 
postaci. Ile w nich bólu, cier- 
pienia, lęku, nienawiści... 

I trudno powiedzieć, 
dlaczego w pewnym momen- 
cie nagle i bez żadnego uza- 


YCZE 6. 
(EŁPŁY (| 





sadnienia zaczyna Kolski zu- 
pełnie inny film. Niedobry. To, 
co dotychczas skupione, roz- 
proszyło się w szeregu irytują- 
co powierzchownych i kon- 
wencjonalnych scen, ilustrują- 
cych dalsze losy Helusi, dziec- 
ka dwóch matek. Ze spotkania 
dziewczyny z prawdziwą mat- 
ką kompletnie nic nie wynika. 
Kolski niszczy coś, co sam 
stworzył. Bo co w końcu jest 
prawdziwym dramatem? Co 
przyczyną? Co konsekwen- 
cją? Trudno się zorientować. | 
w niesłychanie dłużącej się i 
pustej „powojennej” części 
„Daleko od okna” tylko w 
dwóch krótkich scenach wra- 
ca przeczucie, czym film mógł 
być. Kiedy Regina wreszcie 


=" p 44/ 
J / | 
LK (Y 


wykrzykuje z siebie cały wo- 
jenny strach i upodlenie i kiedy 
Barbara spokojnie opowiada, 
jak urodziła Helusię, stajemy 
wobec tragedii kobiet, których 
przekleństwem okazała się pa- 
mięć. Dla jednej o tym, że jest 
matką, dla drugiej — że matką 
nie jest. Szkoda, że Kolski nie 
zdecydował, by jego film był 
właśnie o tym. ł 





Radio poleca 
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w filmie 


JULIE TAYMOR 
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PREMIERY 


TYTUS 
ANDRONIKUS 
- WODZ 
RZYMSKICH 
LEGIONOW 


OSOBY DRAMATU 
TYTUS ANDRONIKUS 
(Anthony Hopkins) — generał 
rzymski. Człowiek honoru, 
surowy, ale kochający ojciec. 
Prowadził wojnę przez 40 lat 
i stracił w niej 21 synów. 
TAMORA (Jessica Lange) 
królowa Gotów, żona 
Saturninusa. Piękna, ale 
przebiegła i okrutna. Zemsta 
sprawia jej przyjemność. 
AARON (Harry Lennix) — za- 
wodowy żołnierz, kochanek 
Tamory. Niemoralny i okrutny. 
SATURNINUS (Alan Cum- 
ming) — cesarz rzymski. 
Skorumpowany, arogancki, 
niebezpieczny. Pod silnym 
wpływem Tamory. 
LAWINIA (Laura Fraser) 
córka Tytusa i żona Bassa- 
ninusa. Szlachetna, silna 
i prostolinijna. 
LUCJUSZ (Angus Macfad- 
yen) — najstarszy z synów 
Tytusa. Ambitny, nieprzejed- 
nany człowiek czynu. 
DEMETRIUSZ (Matthew 
Rhys) — syn Tamory. Gwał- 
townik. Tchórz znęcający się 
nad słabszymi. 
CHIRON (Jonathan Rhys 
Meyers) — syn Tamory, młod- 
szy brat Demetriusza. 
Niemoralny. Lubuje się 
w okrucieństwie. 
MARCUS (Colm Feore) -— 
młodszy syn Tytusa. Realista 
i polityk. 
BASSIANUS (James Frain) 
— brat Saturninusa, mąż La- 
winii. Honorowy i szczery. 
QUINTUS (Kenny Doughty) 
syn Tytusa. Żołnierz 
walczący w obronie swoich 
przekonań. 
AEMILIUS (Constantine Gre- 
gory) — doradca Saturninusa, 
zręczny dyplomata. 
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„...ZWYCZAJNE DZIEJE 


(Ttus Andronikus). USA, 1999. Reż. 
iscen.: Julie Taymor. Zdj.: Luciano To- 
voli. Muz.: Elliot Goldenthal. Scenogr.: 
Dante Ferreti. Wyk.: Anthony Hopkins, 
Jessica Lange, Alan Cumming, Angus 
Macfadyen, Jonathan Rhys Meyers. 
150'. Tantra. 

Rzymscy legioniści na motocy- 
klach, senatorowie w białych wieczoro- 
wych marynarkach, ostra rockowa mu- 
zyka w cesarskim pałacu — taką wizję 
Cesarstwa Rzymskiego przynosi „Tytus 
Andronikus — wódz rzymskich le- 
gionów” Julie Taymor. 

Film jest ekranizacją jed- 
nej z wcześniejszych tragedii 
Williama Szekspira. Popularna za 
jego życia w XVIII wieku padła ofiarą 
ostrej krytyki. Ówczesnej publice nie 
podobało się połączenie dużej dawki 
przemocy i czarnego humoru. Sztuka 
została zapomniana na długie lata. 
Przypomniał o niej w wielkim stylu 
w 1955 roku znany reżyser teatralny 
Peter Brook. Jego spektakl z Lauren- 
ce'em Olivierem w tytułowej roli stał 
wydarzeniem. 
W 1994 roku sensacją Nowego Jorku 


się artystycznym 


była inscenizacja „Tytusa Androniku- 


sa” przygotowana przez Julie Taymor. 
Zachęcona scenicznym sukcesem Tay- 
mor postanowiła dokonać także filmo- 
wej adaptacji. 

„lytus Andronikus” to opo- 
wieść o pragnieniu zemsty, które grani- 
czy z obłędem. Nie bez powodu uwa- 
żana najbardziej krwawą 
i okrutną spośród szekspirowskich tra- 


jest za 


gedii. Oto ze zwycięskiej kampanii 
przeciwko barbarzyńskim Gotom po- 
wraca do Rzymu generał Tytus Andro- 


nikus, ulubieniec Rzymian. Tradycja 
nakazuje, by złożył w dziękczynnej 
ofierze jednego z jeńców. Nie zważając 
na błagania Tamory, królowej Gotów, 
Tytus zabija jej najstarszego syna. Ta- 
mora poprzysięga zemstę. Wkrótce 
nadarza się okazja. Tamora poślubia ce- 
zara Saturninusa. Jej synowie gwałcą 
i okaleczają jedyną córkę Tytusa Lawi- 
nię. Zaś synowie Tytusa zostają oskar- 
żeni o zamordowanie jej męża. Chcąc 
ich ratować, generał zgadza się obciąć 





Dokonuje się zemsta Tamory 


własną rękę. Jednak synowie zostają 
zabici. Pozbawiony władzy, bliski obłę- 
du Tytus postanawia się zemścić. 
Zdjęcia do „Tytusa Androni- 
kusa” trwały ponad 16 tygodni. Plene- 
ry kręcono w Rzymie i w Puli na 
Chorwacji, gdzie znajduje się znako- 
micie zachowany rzymski amfiteatr. 
Dekoracje wzniesiono w Cinecitta. 
Obsada była międzynarodowa. Na 
planie spotkali się aktorzy angielscy, 
szkoccy, amerykańscy, włoscy, kana- 


RZYMSKI GENERAŁ ZABIJA SYNA KRÓLOWEJ BARBARZYŃCÓW. 
JEJ SYNOWIE GWAŁCĄ JEDYNĄ CÓRKĘ GENERAŁA. JEGO ZIĘĆ 
ZOSTAJE ZAMORDOWANY. KREW LEJE SIĘ DALEJ... 


dyjscy. Scenografię przygotował Dan- 
te Ferreti, współpracownik Federico 
Felliniego i Martina Scorsese. Kostiu- 
my zaprojektowała Milena Canonero, 
laureatka Oscara za „Rydwany 
ognia . W ekipie znalazł się także le- 
gendarny operator Luciano Tovoli, 
autor zdjęć do filmów Michelangelo 
Antonioniego i Barbeta Schroedera. 
Muzykę skomponował mąż Taymor, 
Elliot Goldenthal („Wywiad z wampi- 
rem”, „Michael Collins”). (KN) 


szekspir król 





Od lewej: boleśnie doświadczony generał (Anthony Hopkins) i cesarska para - Saturninus (Alan Cumming) i Tamora (Jessica Lange) 


JESSICA LANGE: 


— Szekspir to geniusz. Jak nikt potrafił 
portretować udręczone dusze, opisywać 
emocje i ludzkie reakcje — nawet po upły 
wie tylu wieków jego teksty zaskakują 
świeżością spojrzenia. Zachwycił mnie ję 
zyk — tak bogaty i zywy. Nigdy wcześniej 
nie grałam szekspirowskiej roli. Zmierzyć 
się z szekspirowskim tekstem po raz 
pierwszy to dla aktora ogromny skok. Nic 
więc dziwnego, że ciągle go odkładałam 
Ale kiedy przeczytałam scenariusz „Tytusa 
Andronikusa', coś we mnie zaskoczyło 
Nie znałam wcześniej tej sztuki. Nie czyta- 
łam jej ani nie widziałam teatralnej insce- 
nizacji. Ale kiedy ją wreszcie przeczyta- 
tam, byłam po prostu porażona z zachwy- 
tu, poruszona do głębi 

„lytus Andronikus" był filmem trudnym do 
zagrania. Właśnie ze względu na język 
Zdjęcia poprzedziły trzy tygodnie prób 
Chodziło o to, byśmy poczuli się swobod- 
nie i naturalnie, używając szekspirowskie 
go języka. Moja rola zbudowana jest na 
emocjach. Może wydawać się trudna, ale 


jak tylko udało mi się znaleźć klucz do 





zrozumienia tych emocji, gra przychodziła 
mi łatwo. Sposobem na zrozumienie było 


czytanie sztuki na głos. Każdy, kto czyta 


Szekspira, w pewnym momencie zaczyna 
czytać go na głos. | o to chodzi, to jest 
klucz do zrozumienia — te teksty zostały 
stworzone po to, by nie tylko je sobie 


czytać, ale by je słyszeć 


JULIE TAYMOR: 


— Cztery lata temu, tuż po tym, jak wyre- 
żyserowałam na Broadwayu „Króla Lwa” 
zaproponowano mi wystawienie „Tytusa 
Andronikusa". Przeczytałam go i muszę 
powiedzieć, że jeszcze nigdy żadna sztuka 
tak mną nie wstrząsnęła. Język jest taki 
żywy, wręcz współczesny, a całość ma 

w sobie niesamowity ładunek energii, 
gniewu, który uznaiam za wymarzony ma 
terial także na adaptację filmową 

To nie ja wprowadziłam do sztuki czarny 
humor. On był w niej od początku. Szek 
spir jak nikt potrafił łączyć humor z tra- 
gedią. Humor wcale nie osłabia wy- 
dźwięku tej tragedii. „Tytus Andronikus" 
porusza niezwykle ważki temat. Ukazuje 
wpływ przemocy na ludzi. W filmie jest 
dużo przemocy. Są to często sceny re 
alistyczne. Kiedy Aaron obcina Tytusowi 
dłoń, ta scena jest bardzo dosłowna — 
krzyk, tryskająca krew, ból... Ale pokazu- 


ję przemoc nie po to, by szokować. Nie 


szukam taniej sensacji i mam nadzieję 
że widzowie będą to rozumieć. Ten film 
opowiada o wpływie, jaki ma na nas 
przemoc. Pokazuje psychozę przemocy 
Pokazuje, że kiedy rozpęta się przemoc, 
nie można nad nią zapanować. Pokazuje 
także, że nie ma usprawiedliwienia dla 
przemocy, dla żadnej jej formy. Film 
„Tytus Andronikus” symbolizuje ostatnie 
dwa tysiące lat z historii ludz- 
kiego gatunku 

Chciałam pracować z najlep- 
szymi aktorami. Tego wyma 
gały role. Zazwyczaj w szek- 
spirowskich sztukach są 
dwie-trzy naprawdę interesu 
jące postaci. W „Tytusie An 
dronikusie” jest ich natomiast 
aż dziesięć 

W teatralnej wersji „Tytusa 
Andronikusa"” wszystko było 
czarno-białe. Film ma w sobie kolor 
niekiedy bardzo intensywny. W obu 


wersjach chciałam uzyskać efekt prze- 


brzmiałej elegancji. Wybrałam na plene- 


ry Rzym — bo współczesny Rzym 


zbudowany jest na ruinach starożytnego 


Chciałam, żeby filmowy Rzym miał 


w sobie pewną ponadczasowość, by łą- 








czył starożytne, barbarzyńskie elementy 
ze współczesnymi. Chciałam, żeby 

ten Rzym wyglądał dla współczesnego 
widza swojsko, a jednocześnie, by 


widz czuł się, jakby został przeniesiony 


do innego wymiaru 


(zanotowane podczas 
konferencji prasowej 
w Cannes — EC] 





Jessica Lange i Julie Taymor 
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USA 2000. Reż.: 
Singleton. Scen.: John Sin- 
Richard Price. 
Zdj.: Donald E. Thorin. 
Muz.: Isaac Hayes, David 


John 


gleton, 


Arnold. Scenogr.: Patrizia 
Von Brandenstein. Wyk.: 
Samuel L. Jackson, Vanes- 
sa Williams, Christian Ba- 
le, Toni Collette, Dan He- 
daya. 398. UIP-ITI. 

Na ulicy zostaje 
zamordowany  czarno- 
skóry student. Wezwany 
na miejsce przestępstwa, 
policyjny detektyw John 
Shaft (Samuel L. Jackson) 
szybko ustala winnego. 
Jest nim Walter Wade 
(Christian Bale), biały, syn 
milionera. Wypuszczony 
z aresztu za kaucją, Wade 
ucieka ze Stanów Zjed- 
noczonych. Wraca po 
dwóch latach i zostaje po- 
nownie _ aresztowany 
przez Shafta. Nie obawia 
się jednak procesu, bo je- 
dyny świadek morder- 
stwa - biała kelnerka Dia- 
ne (Toni Collette) — nie 
chce zeznawać. Boi się ze- 
msty Wade 'a, od którego 
wzięła pieniądze za mil- 
czenie. Jednak Shaftowi 
udaje się nakłonić Diane 
do złożenia obciążają- 
cych zeznań. Wade 
nasyła na nią płatnych 
morderców... 
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Pierwszy 
„Shaft” był 
jed 
RECENZJA ©, 
czotowych 
przykładów  blaxploitation. 


Tym terminem określano filmy 
(powstało ich w sumie około 
200) z lat 1970-80, realizowa- 
ne w różnych konwencjach, 
epatujące przemocą i sek- 
sem, a lansujące podobny 
obraz czarnoskórego bohate- 
ra - jako urodziwego, sek- 
sownego, inteligentnego, pod 
każdym względem przewyż- 
szającego swoich przeciwni- 
ków, którymi byli często Biali. 
Blaxploitation towarzyszył ra- 
dykalizacji nastrojów afro- 


amerykańskiej społeczności. 
Był odpowiedzią na hollywo- 
odzki wizerunek czarnego 


ELŻBIETA CIAPARA 


Czarno-białe w kolorze 


Amerykanina, który na ekra- 
nie pojawiał się na drugim 
planie jako służący, pucybut 
lub opryszek. Pierwszy wyłom 
uczynił Sidney Poitier, two- 
rząc znakomite kreacje w ko- 
medii „Zgadnij, kto przyjdzie 
na obiad” Stanleya Kramera i 
„W upalną noc” Normana Je- 
wisona. Ale oba filmy adreso- 
wane były do białej publicz- 
ności i większość ob- 
sady była też biała. 
Natomiast blaxploita- 
tion kręcone były z 
udziałem czarnych 
aktorów i z myślą przede 
wszystkim o czarnej publicz- 
ności. Za narodziny nurtu 
uważa się „Sweetback s Ba- 
adassss Song” Melvina Van 
Peeblesa z 1971 roku. Po- 





wstały także w 1971 roku 
„Shaft” Gordona Parksa z Ri- 
chardem Roundtree w roli 
szczwanego policjanta Johna 
Shafta, stał się filmem kulto- 
wym, a muzyczny motyw 
skomponowany przez Isaaca 
Haysa zdobył Oscara. 
Nakręcony przez 
Johna Singletona „Shaft” nie 
jest bynajmniej wiernym re- 


makiem oryginalnego filmu. 
Główny bohater, grany przez 
Samuela L. Jacksona to bra- 
tanek Shafta z filmu Parksa 
(notabene Parks i Roundtree 
pojawiają się u Singletona w 
epizodach). Podobnie jak wuj 
jest policjantem. Podobnie 
jak wuj nosi się z wyszukaną 
elegancją (płaszcz od Arma- 
niego), za nic ma przepisy, 
ale swoją służbę traktuje jako 
rodzaj misji. Nowego Shafta 
gra Samuel L. Jackson, który 
ma wiele z Richarda Round- 
tree — tę samą zmysłowość, 
tę samą zwinność, tę samą 
charyzmę, tę samą fascynują- 
cą bezczelność. 

Ale intryga jest zmie- 
niona. W oryginale chodziło o 
odnalezienie porwanej córki 
gangstera. W filmie Singleto- 
na akcja rozwija się wokół 
śmierci czarnoskórego stu- 
denta. Zabójca i świadek 
morderstwa są biali. Nie bez 
powodu podkreślam kolor 
skóry poszczególnych posta- 
ci. Bo choć Singleton wpro- 
wadził zupełnie nową intrygę, 
wydźwięk „Shafta” pozostawił 
niezmieniony. Podobnie jak w 
pierwowzorze akcenty raso- 
we są silnie zaznaczone. 
Wszyscy Biali to albo rasiści, 
albo skorumpowani urzędni- 
cy i policjanci. Nawet kelner- 
ka nie budzi sympatii — przyję- 


ła pieniądze w zamian za mil- 
czenie w sprawie morder- 
stwa, gotowa jest pozwolić, 
by morderca czarnego chło- 
paka pozostał bezkarny. Naj- 
gorszy z Białych jest oczywi- 
ście Wade — cynik, sadysta, 
faszysta, a na dodatek tchórz. 
Latynosi stoją o szczebel wy- 
żej, ale i oni uosabiają zło. Tyl- 
ko Afroamerykanie są dobrzy, 


NIE BARDZO WIADOMO, CZEMU MA SŁUŻYĆ W 
TYM FILMIE TAK MOCNE AKCENTOWANIE KWESTII 
RASOWYCH. A GDZIE POLITICAL CORRECTNESS? 


sprawiedliwi, sympatyczni. 
Owszem mają drobne wady 
(Shaft potrafi przyłożyć aresz- 
towanemu), ale w końcu któż 
ich nie ma? Shaft to typ boha- 
tera, z którym nietrudno jest 
się utożsamić i któremu chęt- 
nie się kibicuje, mając nadzie- 
ję, że wreszcie dokopie wred- 
nym Białym. 

Rodzi się pytanie, 
czemu miało służyć tak silne 
zaakcentowanie kwestii raso- 
wych w „Shafcie”? Od czasu 
swojego drapieżnego debiu- 
tu, „Chłopaki z sąsiedztwa”, 
Singleton lubi występować ja- 
ko obrońca praw mniejszości 
afroamerykańskiej. Podkreśla 
swoje społeczne zaangażo- 
wanie. Tylko czy było ono po- 
trzebne w „Shafcie”? Już od 
dawna Hollywood nie dyskry- 
minuje czarnych Ameryka- 
nów. Doprowadzone do ab- 
surdu zasady political cor- 
rectness sprawiły, że można 
nawet mówić o pewnej dys- 
kryminacji (dodajmy, zasłużo- 
nej) Białych — teraz to oni są w 
kinie największymi tajdakami. 
Pytanie więc, co planował 
Singleton — ironiczny komen- 
tarz do hollywoodzkiej odmia- 
ny politycznej poprawności, 
dyskretną prowokację czy po 
prostu nostalgiczny hołd zło- 
żony bohaterowi filmu, na któ- 
rym dorastał? + 


Detektyw Shaft w swoim płaszczu od Armaniego 
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Kanał Ale Kino! - Wieczór Specjalny z Marylin Monroe (CŁO EM. 
"Marylin Monroe - ostatni wywiad” (20:30), "Wchodź bez pukdnie? (21:00) 
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ale kino 





tutaj znajdziesz najlepsze 
kanały telewizyjne w doskonałej, cyfro- 
wej jakości obrazu i dźwięku. 


Ale Kino! jest pierwszym polskim kanałem filmowym dla całej 
rodziny, dostępnym na platformie CYFRA+ oraz w sieciach 
kablowych. Ale Kino! został nominowany do prestiżowej nagrody 
Hot Bird (satelitarny odpowiednik Oskara) jako najlepszy kanał 
filmowy. Ale Kino! to wybitne europejskie filmy, jak np. "Krwawe 
Gody”, "Carmen" Carlosa S$aury czy "Atlantis" Luca Bessona. Już 
wkrótce w Ale Kino!: "Cienista Dolina” z Anthonym Hopkinsem 
oraz "Garść dynamitu” z Clintem Eastwoodem * CANAL+ daje 
okazję obejrzenia najwiekszych filmowych hitów niedługo po ich 
premierach kinowych - po raz pierwszy w telewizji. Już wkrótce 
w CANAL+ : "Pan Tadeusz”, "Wszystko o mojej matce”, "Cienka 
czerwona linia”, "Wirus" * CYFRA+ to ponad 100 cyfrowych 
kanałów telewizyjnych i programów radiowych * To dopiero 
początek cyfrowych wrażeń... 


pf. PO ZLRE CLOW AOC OLACYPIETEKE 
Abonament już od 39,90 zł miesięcznie * www.cyfraplus.pl 


CANAL+ 
CYFRA *+ 
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SEYJIASN 


ICH CZTERECH 


ska 2000. Reż. i scen.: Wenanty Nosul. Zdj.: Arkadiusz Gołę 
/ski, Artur Frontczak. Wyk.: Lech Dyblik, Lech Mackiewicz, Piotr 
Martin, Wenanty Nosul. 36'. Gutek Film 
Film zebow siłami grupy przyjaciół — Lecha Dyblika (aktor 
i właściciel firmy odzieżowej Wielki Pies), Lecha Mackiewicza (aktor, 
przed kilku laty powrócił z emigracji w Australii), Piotra Martina 
(projektant biżuterii, jeden z ulubionych naturszczyków Marka Pi- 
wowskiego) i Wenantego Nosula (aktor, razem z Lechem Mackiewi- 
czem zdecydował się rozpocząć nowe życie w kraju). 
Przy „4 w 1” wszyscy pracowali za darmo, zagrała rodzina 
i znajomi, zdjęcia realizowano w mieszkaniach własnych i przyjaciół. 
A realizowano je na dwóch kamerach cyfrowych należących do mło- 
dych operatorów, którzy też nie wzięli grosza za swoją pracę. Nie- 
dawno film udało się przekopiować na taśmę 35 mm. 
Zawierająca sporo autobiograficznych wątków komedia „4 
w 1” opowiada o czterech mężczyznach w średnim wieku, którzy 
postanawiają zrobić film — całość zaczyna się pełną euforii sceną pre- 
miery. Niestety, szybko okazuje się, że ich dzieła nikt nie chce kupić 
i nasi bohaterowie, którzy wydali na produkcję własne pieniądze, 


KILKU KUMPLI POSTANAWIA ZROBIĆ FILM ZA 
WŁASNE PIENIĄDZE. I TO JEST POCZĄTEK WIEL- 
KICH KŁOPOTÓW |... WIELKIEJ PRZYJAŹNI. 


popadają w tarapaty finansowe. Wzięty w zastaw przez bank dom 
Wacka Napieralskiego (Lech Mackiewicz) zostaje wystawiony na li- 
cytację, Luka Murdybój (Wenanty Nosul) ucieka przed wierzyciale- 
mi, a co gorsza zostaje wyrolowany przez wspólnika. Załamany po- 
pija tanie winko z żulami z sąsiedztwa. Tymczasem Orfanty Mało- 
polski (Oskar Martin) poznaje piękną kobietę, ale traci matkę. Po- 
ważne kłopoty ma również Lutek Dragon (Lech Dyblik), którego żo- 
na zaprzyjaźnia się niespodziewanie z byłą kochanką Lutka. Córka 
owej pani zadziwiająco podobna jest do Dragona... 

Dramatyczna sytuacja osobista i kłopoty z filmem nie zała- 
mują jednak bohaterów, bo mogą na siebie liczyć. Praca przy filmie 
zbliżyła ich do siebie. Stracili pieniądze, ale zyskali przyjaźń. (M.S.) 
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ONIEGIN 


OD ONIEGINA 

DO STAWROGINA 
Wydany w 1831 roku 
„Eugeniusz Oniegin”, 
najważniejsze dzieło Alek- 
sandra Puszkina, wywarło 
ogromny wpływ na literatu- 
rę rosyjską. | zapoczątko- 
wało rozwój powieści rosyj- 
skiej o ogromnym znacze- 
niu dla europejskiej kultury. 
Eugeniusz Oniegin, „rosyj- 
ski włóczęga” i „embrion 
moralny” — jak nazwał go 
Fiodor Dostojewski, stał się 
także bohaterem opery 
skomponowanej przez Pio- 
tra Czajkowskiego, z libret- 
tem Modesta Czajkowskie- 
go. Premiera odbyła się 

w Moskwie w 1879 roku, 
pierwsze polskie wykona- 
nie miało miejsce w 1906 
roku we Lwowie. Partia 


Eugeniusza cieszyła się 





PROBE zB 
Eugeniusz Oniegin 
(Ralph Fiennes) 
zawsze zainteresowaniem 
śpiewaków barytonowych, 
choć znawcy twierdzą, że 
pod względem muzycznym 
nie jest z pewnością szczy- 
tem możliwości Piotra 
Czajkowskiego. 
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ROSYJSKA SOUL 


(Onegin). Wielka Brytania-USA, 1999. 
Reż.: Martha Fiennes. Scen.: Michael 
Ignatieff, Peter Ettedgui. Zdj.: Remi Ade- 
farasin. Muz.: Magnus Fiennes. Sce- 
nogr.: Jim Clay. Wyk.: Ralph Fiennes, Liv 
Tyler, Lena Headey, Toby Stephens, Mar- 
tin Donovan. 106'. Solopan. 

Ralph Fiennes jako Oniegin 
gra światowaa często cierpiącego z po- 
wodu nudy. W chwilach znużenia 
Oniegin sięga po szkicow- 
nik i kreśli całkiem udane 
portrety ludzkie lub sceny 
obyczajowe. Przehulawszy 
wszystkie swoje finansowe 
zasoby, Eugeniusz bez żalu dowiaduje 
się o śmierci ogromnie bogatego wuja, 
gdyż dziedziczy po nim wspaniałą 
wiejską posiadłość. Na wsi, z dala od 
miejskich rozrywek i satysfakcji, Onie- 
gin czuje się obco. 

Pierwszą osobą, z którą Euge- 
niusz nawiązuje przyjacielskie kontak- 
ty, jest posiadacz sąsiedniego majątku 
Władimir Leński (Toby Stephens). Za 
namową Leńskiego obaj składają wi- 
zytę państwu Lavin. lam Oniegin po- 
znaje narzeczoną Leńskiego Olgę La- 
vin (Lena Headley) i jej starszą siostrę 
olśniewająco piękną Tatianę (Liv Ty- 


ler). Teraz wydarzenia nabierają tępa. 
Oniegin skonfliktowany z Leńskim 
z powodu brutalnej szczerości swej 
opinii o Oldze zostaje nagle obdaro- 
wany przez Tatianę namiętnym listem 
miłosnym. Podczas bezpośredniego 
spotkania wyznaje, że uczuciowe 
uniesienia są mu obce i nie potrafi od- 
wzajemnić miłości Tatiany. A przyjaźń 
Eugeniusza z Władimirem Leńskim 


ma absurdalno-tragiczny finał. Ofiarą 
pojedynku między nimi pada Władi- 
mir. Oniegin pełen wyrzutów sumie- 
nia postanawia wyjechać i z dala od 
Rosji szukać zapomnienia i otuchy. Je- 
go powrót po 6 latach rozpoczyna se- 
rię niespodzianek. 

Inicjatorami przeniesienia na 
ekran poematu Aleksandra Puszkina 
byli Ralph Fiennes i jego siostra reży- 
serka Martha, która debiutowała tym 
filmem. Ralph - nadrabiając swoje zale- 
głości czytelnicze — poznał wierszowa- 
ną powieść Puszkina w 1993 roku. Ta 
historia oczarowała go emocjonalną si- 





Piękna Tatiana (Liv Tyler) 


łą i romantyczną aurą. „Eugeniusz 
Oniegin” stał się twórczą obsesją Fien- 
nesa. Marzył o tym, by zagrać tytuło- 
wego bohatera w najlepszym dla siebie 
— i odpowiednim dla tej roli - wieku ak- 
torskim. — Oniegin wydał mi się posta- 
cią fascynującą, tajemniczą, pełną we- 
wnętrznych sprzeczności — powiedział 
Fiennes. Postanowiłem walczyć o moż- 
liwość ekranizacji dzieła Puszkina. 


EUGENIUSZ ONIEGIN JEST ZBLAZOWANYM KAWALEREM I CYNICZ- 
NYM UWODZICIELEM, A MIMO TO UCHODZI w SALONACH SANKT 
PETERSBURGA ZA PIERWSZORZĘDNĄ PARTIĘ. 


Pierwszym jego sprzymie- 
rzeńcem została siostra Martha, absol- 
wentka wydziału reżyserii w Lon- 
don's Harrow College, nagradzana 
wielokrotnie za studenckie filmy. 
Oboje zwrócili się z projektem ekrani- 
zacji do Ileen Maisel, czołowej produ- 
centki brytyjskiej. Jak się okazało, był 
to najlepszy wybór. Jej pozycja i ener- 
gia sprawiły, że produkcja filmu 
wkrótce ruszyła. Scenariusz napisali: 
pochodzący z Rosji historyk i pisarz 
Michael Ignatieff oraz Peter Ettedgui. 
Zdjęcia kręcone były w Sankt Peters- 
burgu oraz w Anglii. (SW) 





REŻ. MARTHA FIENNES 


Według poematu Aleksandra Puszkina Eugeniusz Oniegin 
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LUDZIE 





są mocno przesadzone, że to dzieło speców od re- 
klamy i żądnych sensacji mediów. — Pobiłem czło- 


wieka i odpokutowałem za to - mówił. - Beknąłem 
też za jazdę po pijanemu. Tych dwóch rzeczy się 
rzeczywiście wstydzę. 

Przy filmie „Ścigając się z księżycem” 
(1984) Richarda Benjamina chwytem reklamowym 
stało się podkreślanie wizerunku „nowego Deana” 
— nieobliczalnego furiata i awanturnika. Tym bar- 
dziej że Penn swym zwyczajem odmówił udziela- 


znacznego uznania. Sfrustrowany, wątpiąc w swój 
talent, zaczął coraz więcej pić. Po raz pierwszy 
przyjął wtedy rolę wyłącznie dla pieniędzy. Kome- 
dia romantyczno-przygodowa, na planie której 
poznał swą przyszłą żonę Madonnę - „Niespo- 
dzianka z Szanghaju” (1986) Jima Goddarda była 
pod każdym względem niewypałem. — Już przed 
piątą rano wypijałem pięć szkockich, zakąszałem 
piwem, brałem prysznic i szedłem do roboty — 
wspominał tamte czasy aktor. 

Kolejny film „W swoim kręgu” (1986) Ja- 
mesa Foleya był natomiast ukochanym dzieckiem 
Penna. Tym razem angażował się we wszystko, 
w dyskusję z reżyserem na temat scenariusza, 
w dobór miejsc zdjęć, w szczegóły dotyczące cha- 
rakteryzacji. A nawet w promocję filmu. Foley za- 
uważył to, co wielu przed nim: — Jeśli Sean na serio 
podejmuje pracę, robi to całym sobą do końca. 

Główną atrakcją tego utworu był aktorski 
pojedynek Christopher Walken-Sean Penn w ro- 
lach ojca-kryminalisty i syna, który uświadamia 
sobie stopniowo całą brutalną prawdę o psycho- 
tycznej osobowości ojca. Gra Penna była tym ra- 
zem zbyt wykalkulowana, pełna zbędnych psy- 
choanalitycznych odwołań. — Należę do aktorów, 
którzy za wiele myślą. I nie zawsze w dobrym mo- 
mencie ulegam irracjonalnym impulsom — mówił. 


i „problemowości” pretensjonalne. Penn chce wy- 
głaszać głębokie teorie o targanej skrajnymi pra- 
gnieniami „amerykańskiej duszy”. Popada jed- 
nak w napuszone banały. Może uniknie tych błę- 
dów w swym kolejnym filmie, inspirowanym 
utworem Friedricha Diirrenmatta „The Pledge” 
z Jackiem Nicholsonem? 

Na szczęście Penn powrócił do aktorstwa. 
I to od razu w wyjątkowo wysokiej formie. W „Ży- 
ciu Carlita” (1993) De Palmy stworzył intrygującą 
postać adwokata Kleinfelda, prawnika tytułowego 
gangstera. Dał niezapomniane studium słabości 
i zdrady, łącząc po mistrzowsku dramatyczne i nie- 
mal komiczne środki wyrazu. Pisano o roli godnej 
tradycji Dostojewskiego. I rzeczywiście, nie było 
w tym wiele przesady. Podobną jakość miał wy- 
stęp w roli skazańca Ponceleta w „Przed egzeku- 
cją” (1995) Tima Robbinsa. 

W ostatnich latach Penn odnosi sukces za 
sukcesem. W „Drodze przez piekło” (1997) Olive- 
ra Stone'a udowodnił, że poczynił postępy 
w sztuce stylizacji, nawiązując z sukcesem do sty- 
lu „kina noir”. Wreszcie w „Cienkiej czerwonej li- 
nii” (1998) Terrence a Malicka dokonał trudnego 
połączenia: stworzył całkowicie wiarygodną po- 
stać twardego sierżanta wyznawcy kultu siły 
i walki o przetrwanie, a jednocześnie potrafił zdy- 


SEAN PENN MIMO WSZYSTKO JEDNAK NIE JEST JESZCZE JEDNYM „BUNTOWNIKIEM BEZ POWODU”, AK- 
TOREM BUDUJĄCYM SWĄ KARIERĘ NA GNIEWNEJ EKSPRESJI I SŁAWIE „ZŁEGO CHŁOPCA HOLLYWOOD”. 


nia promocyjnych wywiadów i udziału „w tych 
wszystkich idiotycznych talk-show”. „Ścigając się 
z księżycem” to kameralna opowieść, nieco w sty- 
lu „Ostatniego seansu filmowego”, tyle że bardziej 
realistyczna. Nicolas Cage i Penn stworzyli tu sub- 
telne, wycieniowane kreacje. Film przepadł kaso- 
wo. Podobnie jak „Sokół i koka” (1984) Johna 
Schlesingera, gdzie występ Penna w roli Daultona 
Lee, człowieka, który handlował amerykańskimi 
sekretami CIA z KGB, należy uznać za wręcz bra- 
wurowy. Penn ukazał tu całą swą aktorską wirtu- 
ozerię. Operując świetnie kontrolowanymi skraj- 
nościami, dał wielowymiarowy portret „małego 
człowieka”, odstręczającego i ujmującego zara- 
zem. Satyryczne akcenty zostały w idealnych pro- 
porcjach połączone tu z próbą obrony bohatera. 
Niestety, ani ta rola, ani występ w niezbyt 
udanej komedii kryminalnej Louise a Malle'a 
„Świry” (1984) nie przyniosły Pennowi jedno- 
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W kryminalnym filmie „Kolory” (1988) 
Dennisa Hoppera zagrał Penn młodego zapalczy- 
wego gliniarza przechodzącego gorzką inicjację 
pod okiem swego partnera-weterana, tworząc do- 
skonały duet z Robertem Duvallem. Tym razem 
aktor ustrzegł się fałszywego tonu. Penn jeszcze 
wyżej cenił rolę sierżanta Meserve'a w „Ofiarach 
wojny” (1989) Briana De Palmy. Zagrał zniszczone- 
go przez wojnę człowieka, który nie dostrzega już 
swego moralnego upadku. Aktorowi jednak nie 
do końca udało się uwiarygodnić nieco zbyt jedno- 
znacznie negatywną postać. 

W 1991 roku Penn ogłosił, że kończy swą 
karierę aktorską, że zajmie się reżyserią. Rzeczy- 
wiście — nawiązując wyraźnie do dokonań swego 
mistrza — Johna Cassavetesa — wyreżyserował ce- 
nione zwłaszcza w USA dwa filmy: „Indiańskiego 
biegacza” (1991) i „Obsesję” (1995). Jednak utwo- 
ry Penna są w swej namaszczonej podniosłości 


stansować się wobec niej jako pełen goryczy ko- 
mentator krwawych wydarzeń. Penn bez waha- 
nia gra nawet mniejsze role w filmach, które wy- 
dają mu się oryginalne („Before Night Falls” Julia- 
na Schnabla czy „Weight of the Water” Kathryn 
Bigelow — oba 2000). 

Ale arcydziełem jest z pewnością jego rola 
gitarzysty Emmetta Raya w „Słodkim draniu” 
(1999) Woody Allena. Penn używa tu całej swej 
olśniewającej techniki, nawiązując błyskotliwie do 
chaplinowskiej tradycji, tworząc bezlitosny, a prze- 
cież ujmujący zarazem portret zakochanego w so- 
bie artysty-egocentryka. Ostre groteskowe środki 
wyrazu stosuje Penn z nieomylnym instynktem 
i poczuciem miary. Nie rozczula się nad swym bo- 
haterem, ale nigdy z niego nie drwi. 

— Wiedziałem, że Penn to jeden z najzdol- 
niejszych żyjących amerykańskich aktorów — mó- 
wił Woody Allen. I ma rację. + 


FOT MICHAEL O'NEILL/OUTLINE/EAST NEWS, RICHARD WRIGHT/SYGMA/FREE 
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„Mój drugi ożenek” Zbigniewa Kuźmińskiego 
(1964), adaptację powieści Józefa Mortona. Niedo- 
bry film. Zastygły w sztucznej pseudowiejskości. 
Zaludniony przez dziwne figury, które coś udają. 
Nagle pojawia się Łuczycka. Gra matkę, która 
chce skłonić do ożenku z córką wahającego się 
kandydata. Z pokornym uśmiechem, tak kłócą- 
cym się ze spojrzeniem pełnym zimnego wyra- 
chowania, prowadzi dziwny targ... I coś się zmie- 
nia. Coś, co było markowane, zaczyna żyć. 
Łuczycka stroniła od postaci jedno- 
znacznie pozytywnych. Nudziły ją swą oczywi- 
stością. Dlatego chociaż w filmie zagościła na do- 
bre już w wieku co najmniej dojrzałym, nie znaj- 
dzie się wśród jej ról żadnych dobrych mam, mi- 
tych cioć, słodkich babć. A jeśli już, to w wydanu 
szczególnym, jak w jednym z odcinków „Wojny 


JAWIAŁA WRAŻENIE PEŁNEJ PRAWDY, BYŁA DOWODEM ZAWODOWEGO MISTRZOSTWA. 
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domowej” Jerzego Gruzy (1966), nieprzypadko- 
wo zatytułowanym „Wizyta starszej pani. To 
przecież w sztuce Diirrenmatta pod tym tytu- 
łem, jako wciąż niedościgniona Klara Zachanas- 
sian, stworzyła aktorka jedną ze swych najświet- 
niejszych kreacji teatralnych. W telewizyjnym 
serialu zagrała babcię Pawła, 
przyjeżdżającą z kilkudniową wi- 


zytą. Owszem, jak każe zwyczaj, 


ma zabawny koczek i druciane SPR/ 


okulary na nosie, uczy młode po- 

kolenie zapomnianej sztuki smażenia konfitur. 
Ale idzie z duchem czasu. Namiętnie dyskutuje 
o najnowszych osiągnięciach techniki i marzy 
o podróży na Marsa. A widok babci Łuczyckiej 
z gitarą, hasającej między młodymi big-beato- 
wcami, niewiele znajdzie sobie równych. 
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Naturalne poczucie humoru Wandy Łu- 
czyckiej połączone z instynktem groteskowej de- 
formacji, świetnie sprawdzało się w komediach. 
Nie był to jednak typowy komizm. Wynikał raczej 
z przeciwstawienia pewnej solenności gry i posta- 
ci — komediowym, błahym sytuacjom. Tak było 


w „Mężu swojej żony” Stanisława Barei (1961), 
gdzie zagrała despotyczną gosposię-masażystkę 
Kowalską. W „Jutro premiera” Janusza Morgen- 
sterna (1962) była teatralną bufetową Brygidką, 
która słuchając reakcji widowni, umiała bezbłęd- 
nie ocenić, czy sztuka będzie sukcesem, czy klapą. p 


LUDZIE: POWOJENNI 


Szczerze bawiła jako zafrasowana Jacentowa (to 
jedna z ulubionych ról aktorki), lamentująca nad 
nieskorym do umierania mężem w „Kaprysach 
Łazarza” Janusza Zaorskiego (1973) i później w je- 
go „Awansie” (1975) w roli znachorki Horpyny, 
która ulegając sile cywilizacji, straciła tajemną moc, 
szuka więc zapomnienia, produkując — i próbując 
- wysokoprocentowy trunek. Kapitalną postać 
stworzyła w telewizyjnym filmie Janusza Kondra- 
tiuka „Jak zdobyć pieniądze, kobietę i sławę” 
(1969). Jej Wasiakowa, czyli Stara, jak pieszczotli- 
wie nazywa ją mąż, domorosły konstruktor-wyna- 
lazca, miała ogromną siłę tragifarsowego wyrazu. 





Para bohaterów stworzona przez Łu- 
czycką i Jacka Woszczerowicza, niejako zapo- 
wiadała parę z innego filmu — „Gwiezdny pył” 
(1982) drugiego z braci Kondratiuków, Andrzeja. 
Tym razem Łuczyckiej nie widzieliśmy na ekra- 
nie. Użyczyła głosu postaci granej przez lgę 
Cembrzyńską. Gdy reżyser zwrócił się do niej 
z tą propozycją, odmówiła. Uważała to za nie- 
etyczne wobec koleżanki. Kiedy jednak i Cem- 
brzyńska dołączyła się do prośby, wyraziła zgo- 
dę. Postawiła dwa warunki: męski głos podłoży 
Janusz Paluszkiewicz, a jej nazwisko nie znaj- 
dzie się w czołówce. Mimo to widzowie bezbłęd- 
nie rozpoznali ten głos, dzięki któremu film — 
mądry, poetycki, wzruszający — tak wiele zyskał. 

Z Januszem Kondratiukiem spotkała się 
jeszcze aktorka w „Jedenastym przykazaniu” 
(1988), gdzie stworzyła jedną ze swych najbar- 
dziej ciepłych postaci. Obdarzyła przy tym pa- 
nią Goldszmidkę, mieszkankę dziwnego mia- 
steczka, wielką dozą wewnętrznego blasku. To 
właśnie ona wyjaśnia bohaterowi znaczenie ty- 
tułowego przykazania: nic za darmo znaczy ty- 
le, że za dobro trzeba zawsze płacić dobrem. 

Zadziwiająca jest wszechstronność i ska- 
la ekspresji, jaką prezentowała Wanda Łuczycka. 
Komedia i dramat. Poetycka refleksja i na poły 
surrealistyczna groteska. Z jednej strony pyszne 
portrety rodzajowe: Kłębowa w „Chłopach” 
Rybkowskiego, Żydówka Arkuszowa w „Nocach 
i dniach” Antczaka. Obok nich mocne postacie 
charakterystyczne: właścicielka pensjonatu 
w „Niekochanej” Nastfetera, Małolepsza w seria- 
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Od lewej: „Mój drugi ożenek”, „Późne popołudnie”, „Jutro premiera”. Na poprzedniej stroni 


lu „W słońcu i w deszczu” Szyszki. Wreszcie role 
zmierzające w stronę czystej farsy, jak w „Zabi- 
ciu ciotki” Grzegorza Królikiewicza (1985). Tu 
postać babci, która z oczyma wygłodniałego 
zwierzęcia zabiera się do konsumowania... tytu- 
łowej ciotki, była prawdziwym popisem zawo- 
dowej dyscypliny, dzięki której aktorka ani na 
moment nie dała się podnieść tak łatwej w tym 
przypadku szarży. 

Ale i inne tony nie były aktorce obce. Nie 
od dziś wiadomo, że najtrudniej jest zagrać zwy- 
czajność, której nie należy jednak mylić z prze- 
ciętnością. I Łuczycka potrafiła to, jak nikt inny. 





. 


„Późne popołudnie” Aleksandra Ścibor-Rylskie- 
go (1965) to zwykła, niczym nieudziwniona hi- 
storia, mocno osadzona w realiach, pełna drob- 
nych obserwacji obyczajowych. Grana przez Łu- 
czycką pani Siankowa walczy o szansę na ostat- 
nią miłość. Z wielkim taktem rozgrywa aktorka 
dramat starzejącej się kobiety, której nawet naj- 
bliżsi nie potrafią zrozumieć. 

Sama aktorka przyznawała jednak, że 
w swym filmowym życiu 
najbardziej ceniła współ- 
pracę ze Stanisławem Ró- 
żewiczem. — Niezwykły 
twórca — mówiła — wrażli- 
wy, skupiony, precyzyjny. 
Nigdy nie żądał, nie naci- 
skał. Tylko mówił, czego 
w danej scenie oczekuje. 
Doskonale się rozumieli- 
śmy. Różewicz zaś zawsze 


1946 — Dwie godziny 
1953 — Celuloza 

Trudna miłość, 
1954 — Kariera 


1961 — Dziś w nocy 


umrze miasto 


Jutro premiera 


e: „Głos z tamtego świata” 
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1960 — Mąż swojej żony 


1962 — Głos z tamtego Świata, 


ści” (1954) — gdzie zagrała chłopkę Biedronkową. 
Później było „Świadectwo urodzenia” (1961) z rolą 
Cieślikowej, prostej, szorstkiej kobiety, ukrywają- 
cej żydowską dziewczynkę. W „Głosie z tamtego 
świata” (1962), posępnej opowieści o parze hochsz- 
taplerów, żerujących na nieszczęściu innych, za- 
grała już Łuczycka rolę główną. Znakomitą. I na- 
grodzoną na festiwalu w Mar del Plata. Była znu- 
dzoną kucharką Wiktorią, pragnącą za wszelką ce- 
nę uciec od monotonnego życia przy garach. Mi- 
strzowsko ukazała przemianę swej bohaterki, któ- 
ra z zahukanego garkotłuka staje się damą, w swo- 
im przynajmniej mniemaniu. Bez uników i wahań 
wydobyła całą przerażającą grozę tej posta- 
ci, jej prymitywny tupet i bezwzględność, 
z jaką wykorzystuje irracjonalny mecha- 
nizm nadziei. 

Wystąpiła aktorka w „Piekle i nie- 
bie” (1966), „Szklanej kuli” (1972), by za- 
kończyć współpracę z Różewiczem zna- 
komitym telewizyjnym „Diabłem” (1988). 
Grając Rapetową, miała Wanda Łuczycka 
już ponad 80 lat. Już, po kolejnych opera- 
cjach nogi, z trudem się poruszała. 
A przecież stworzyła skończoną kreację. Zagrała 
wiejską kobietę, wynajętą w porze żniw do pil- 
nowania umierającej staruszki. Rozpoczyna 
okrutną grę, chcąc przyspieszyć jej śmierć. Nik- 
czemność bohaterki znajduje wstrząsające apo- 
geum w niesamowitym dance macabre u łóżka 
chorej, która umiera w paroksyzmie przerażenia. 

Przy „Diable” Stanisław Różewicz stwo- 
rzył Wandzie Łuczyckiej prawdziwie luksusowe 
warunki. Do zdjęć przygotowywała się 
w domu. Samochód przywoził ją na plan 
w chwili, gdy miała stanąć przed kamerą. 
Inni reżyserzy też nie chcieli z niej rezy- 
gnować. Tak ustawiali ujęcia, by aktorka 
musiała jak najmniej chodzić. Już po wy- 
padku wystąpiła więc nie tylko u Róże- 
Kondratiuka, ale też m.in. 
w „Zmiennikach” Stanisława Barei. 
W „Warszawskich gołębiach” (1989) za- 
grała babcię Kaczmarską, staruszkę o du- 


wicza i 


czuł szczególny respekt 
dla wykonawców o ściśle 
określonych ' dyspozy- 
cjach: oszczędnych jak je- 
go styl i umiejących wydo- 
być to, co w postaci po- 
czątkowo zaledwie prze- 
czuwane, a w ostatecznym 
rozrachunku decydujące 
o jej wyrazie. Z Wandą Łu- 
czycką po raz pierwszy 
spotkał się już przy swym 
debiucie — „[rudnej miło- 


1963 — Mój drugi ożenek 

1965 — Niekochana 

1966 — Piekło i niebo 

1971 — Pierwsza miłość 

1972 — Kaprysy Łazarza, 
Szklana kula, Chłopi 


1974 — Awans 
1975 — Noce i dnie 
1976 — Mgła 


1979 — W słońcu i w deszczu 

1988 — Diabet, Jedenaste 
przykazanie 

1989 — Warszawskie gołębie 


szy (i języku) łobuziaka z warszawskiej 
Pragi. Postać pełną humoru, a jednocze- 
śnie budzącą tęsknotę za dzieciństwem, 
które każdy gdzieś za sobą zostawił. To 
była jej ostatnia rola. 

Ciągle jeszcze otrzymywała pro- 
pozycje. Kuszono ją nawet zaproszeniami 
do reklam. — I co to będzie? — żartowała. 
— Ociec prać? Mimo choroby, mimo że nie 
mogła już grać, nie było w niej śladu gory- 
czy czy żalu. Z satysfakcją, jaką daje po- 
czucie spełnienia, wspominała minione la- 
ta. Zmarła w 1996 roku w wieku 89 lat. b 
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W OKOLICACH PUŁAW | KAZIMIERZA DOLNEGO TOMASZ 
WISZNIEWSKI REALIZOWAŁ FILM TAM GDZIE ZYJĄ 
ESKIMOSI Z BOBEM HOSKINSEM W ROLI GŁÓWNEJ. 


kcja filmu rozgrywa się w powojen- 

nej Bośni. Bob Hoskins gra Polaka, 

Borsuka, który zajmuje się przemy- 
caniem dzieci dla rosyjskiej mafii. To 
właśnie z Bośni, jako przedstawiciel UNI- 
CEF-u, Borsuk wywozi 9-letniego chłopca, 
sierotę o imieniu Vlado (Sergiusz Żymełko). 
Ściga go demoniczny Pułkownik (Krzysztof 
Majchrzak). Podczas wspólnej podróży 
przez Bośnię, pełnej niebezpieczeństw i pu- 
łapek, mężczyzna i chłopiec zaprzyjaźniają 
się. Scenariusz filmu, autorstwa Roberta 
Bruttera i lomasza Wiszniewskiego, został 
nagrodzony w międzynarodowym kon- 
kursie Hartley-Merrill w 199%6 roku. 

— Gatunkowo „lam gdzie żyją Eski- 
mosi” to kino drogi — mówi reżyser. — Nie 
jest to jednak film o Bośni. Raczej próba roz- 
mowy z widzem na temat: jak nie być dzi- 
siaj samotnym. Pomimo Internetu, mass 
mediów dojmującym uczuciem współcze- 
snego człowieka jest samotność. Ucieczką 
od samotności może być religia albo czyta- 
nie książek. Jednak te wyjścia są pozorne. 
Jedynie wobec drugiego człowieka jeste- 
śmy w stanie się otworzyć. I tak się dzieje 
z bohaterami, nawzajem się otwierają. 

Przeprawa promowa w Kazimie- 
rzu Dolnym. Na wzgórzach po jednej stro- 
nie Wisły widać zabytkowy młyn w Mę- 
ćmierzu. Po drugiej stronie ruiny rezydencji 
magnackiej Firlejów w Janowcu. Te malow- 
nicze okolice Kazimierza udają Bośnię. 
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Rusza kamera. Prom z pasażerami 
dobija do brzegu. Jest chłodno i wietrznie. 
Z promu schodzą Borsuk i Vlado. Chłopiec 
złowrogo spogląda na swego towarzysza. 
Nagle na Vlado rzuca się rozpaczająca ko- 
bieta. Chłopiec przerażony odsuwa się od 
niej i łapie za rękę Borsuka. Po chwili za- 
uważają na brzegu wózek, a na nim wysta- 
jące spod czarnej płachty cztery dziecięce 
stopy. To pogrzeb. Kobieta zaś to rozpacza- 
jąca po śmierci dzieci matka. Koniec ujęcia. 

— Dobrze było? — pyta Bob Hoskins, 
zacierając dłonie z zimna. Jest niewysoki, 
zaledwie 165 cm. Specjalnie dla potrzeb fil- 
mu nosi mały zarost: bródkę i wąsy. 

— Dobrze, ale powtórzmy jeszcze 
raz. Kobiety idące za wózkiem powinny się 
rozstąpić. Chcę mieć w kadrze zbliżenie 
stóp — mówi reżyser i kamera rusza ponow- 
nie. Po skończeniu sceny Hoskins szybko 
ucieka do przyczepy 
herbaty. 
Oczekiwanie na kolej- 


napić się 


ne ujęcie umila sobie 
grą w karty z asysten- 
tem i przyjacielem w jednej osobie. Stroni 
od dziennikarzy. Zapytany, dlaczego zde- 
cydował się przyjąć rolę, mówi krótko: 

— Spodobał mi się scenariusz i po- 
doba mi się w Polsce. Pracuję z bardzo pro- 
fesjonalną ekipą i doskonałymi aktorami. 
Znalazłem tu małego geniusza — dodał, 
wskazując na Sergiusza Żymełkę. — Jest nie- 





tekst: EWA MODRZEJEWSKA 
zdjęcia: WWOJCIECH SZARLIŃSKI 


samowity. lo wulkan pomysłów. Chyba za- 
biorę go do Hollywood. 

- Choć wymarzyłem sobie, by 
główną rolę zagrał Bob Hoskins, to potem 
miałem wątpliwości — opowiada Tomasz 
Wiszniewski. — Ma 58 lat i wydał mi się tro- 
chę za stary do roli Borsuka. Przed naszym 
spotkaniem w Londynie nawet przygoto- 
waliśmy specjalną perukę, by go odmło- 
dzić. Okazało się jednak, że wewnętrzenie 
jest bardzo młody, ma w środku dziecko, i 
peruka wcale nie była potrzebna. Bob jest 
bardzo inteligentnym człowiekiem, pełnym 
pomysłów, ale jednocześnie jest niezwykle 
karnym aktorem. Jak mówię, że ma sie- 
dzieć, a potem wstać, to nie protestuje, jak 
często bywa z aktorami, i nie upiera się, że 
w tej scenie musi koniecznie leżeć. 

Jak zdradził nam jeden z produ- 
centów, Chris Burdza, Polak od wielu lat 


BORSUK, ZAJMUJĄCY SIĘ PRZEMYTEM DZIE- 
CI DLA ROSYJSKIEJ MAFII, 
PRZYJAZNI Z 9-LETNIM SIEROTĄ. 


NIE PLANOWAŁ 


mieszkający w USA, Hoskinsowi w naszym 
kraju najbardziej dokuczyły komary. 

— W jednej ze scen widać rozwalo- 
ną głowę Borsuka. Charakteryzatorki po- 
mazały aktora sztuczną, słodką krwią. Za- 
raz dopadły go komary — mówi producent. 
— Bob chwycił ręcznik i machając nim wo- 
kół głowy, uciekł do przyczepy. Twierdził, 


U góry od lewej: 
Borsuk (Bob Hoskins) 
szarpie się z żołnie- 
rzem; Vlado (Sergiusz 
Żymełko) z kolegą: 

w opałach Tomasz 
Sapryk, pułkownik 
(Krzysztof Majchrzak) 
sprawdza papiery 
Borsuka. Powyżej: 
reżyser Tomasz 
Wiszniewski 

i operator Aleksiej 
Rodionow 


że nawet w czasie zdjęć w dżungli żadne 
owady nie dokuczały mu tak bardzo jak 


polskie komary. Przez dwa dni chodził też 
z ręką na temblaku, bo nadwerężył sobie 
bark w scenie z Krzysztofem Majchrza- 
kiem. Obaj panowie chcieli wypaść jak 
najbardziej wiarygodnie. 

— Balon z tremą przed pracą z Bo- 
bem Hoskinsem pękł, kiedy spotkaliśmy 
się w domu Tomka Wiszniewskiego — 
wspomina Krzysztof Majchrzak, który 
w filmie gra zmęczonego wojną pułkow- 
nika armii serbskiej, ścigającego główne- 
go bohatera. — Rozrysowywaliśmy naszą 
finałową, trudną scenę bójki. Bob okazał 
się serdecznym, prostolinijnym facetem, 
a co najważniejsze — typem aktora-kon- 
struktora. Długo konstruuje postać czy 
scenę, zaś sama realizacja zajmuje mu 
chwilę. Ja pracuję podobnie. 





Chłopca Vlado gra 9-letni Sergiusz 
Żymełko, znany z serialu „Rodzina zastęp- 
cza”. W ciągu miesiąca nauczył się języka 
angielskiego. Kwestie wymawia bez błędu 
i świetnie dogaduje się z gwiazdorem. 

— Bardzo dobrze mi się z nim gra. 
Jest fajnym, miłym człowiekiem. Mama wy- 


BOB HOSKINS 
właśc. Robert William 
Hoskins (ur. 26.10.1942 roku 
w Bury St. Edmunds, Wielka 





Brytania). Angielski aktor, 
reżyser i producent. Zadebiuto- 
wał w 1972 roku. Z powodze- 
niem występuje także 

w filmach amerykańskich. 
Laureat nagrody na festiwalu 

w Cannes, Złotego Globu 

i nagrody BAFTA za rolę 

w „Monie Lisie” Neila Jordana. $$ 





Ważniejsze filmy: Ę 
Fałszywy król (1975), i: 
Długi Wielki Piątek (1980), Lassiter (1984), 
Cotton Club (1984), Brazil (1985), 
Mussolini (1985, TV), Mona Lisa (1986), 
Słodka wolność (1986), 

Modlitwa za konających (1987), 

Kto wrobił królika Rogera? (1988), 

Wariatka w łachmanach (1988, także reż.), 
Syreny (1990), Stowarzyszenie 





przeszczepionych serc (1990), 

Przysługa, zegarek i bardzo duża ryba (1991), 
Okruchy pamięci (1991), Hook (1991), 
Błękitny lód (1992), Trójkąt pod gwiazdą (1992), 
Super Mario Bros. (1993), Nixon (1995), Tęcza 
(1995, także reż.), Tajny agent (1996), 

Michael (1996), Spice World (1997), 

Kuzynka Bette (1998), Kapitan Jack (1998), 
Felicia's Journey (1999), Tube Tales (1999, TV, 
reż. noweli „My Father the Liar”), 

The White River Kid (1999), 

American Virgin (2000), Noriega: God's Favorite 
(2000, TV), Don Quixote (2000). 





„portfel”, „ściana”. Nie ma natomiast pro- 
blemu z wyrazami: „pies” i „kot”. 

— Kto wie, czy w przyszłości nie bę- 
dzie z niego reżyser — mówi o Żymełce 
Wiszniewski. — Pozwala sobie na reżysero- 
wanie Hoskinsa. Podpowiada mu, jak się 
zachować. Nie ma żadnych kompleksów. 


KIEDY REZYSER MÓWI, ŻE MA SIEDZIEĆ, A POTEM WSTAĆ, BOB 
HOSKINS NIE PROTESTUJE, JAK TO CZĘSTO BYWA Z AKTORAMI, 
| NIE UPIERA SIĘ, ŻE W TEJ SCENIE MUSI KONIECZNIE LEŻEĆ. 


pożyczyła kasetę z filmem „Kto wrobił kró- 
lika Rogera?” , w którym Bob występuje. 
Muszę to koniecznie zobaczyć — mówi Ser- 
giusz. — Bob nauczył mnie kilku angielskich 
gier i w przerwach gramy w karty. Zawsze 
staram się wygrywać. Uczę Boba języka 
polskiego, ale ma problemy z wymową. 
Najtrudniej jest mu zapamiętać słowa 


TAM GDZIE ŻYJĄ ESKIMOSI jest produk- 
cją Akson Studio i Canal+. Budżet wyno- 
si ponad 2 mln dolarów. Zdjęcia kręcono 
w Polsce i w Bośni. W filmie grają rów- 
nież Maja Ostaszewska i Andrzej Chyra. 
Autorem zdjęć jest mieszkający w Angiii 
Rosjanin Aleksiej Rodionow. Muzykę 
skomponuje Michał Lorenc. E 
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HANNIBAL LECTER Z „MILCZENIA OWIEC” POD KONIEC FILMU ZNIKAŁ W TŁUMIE. PO 10 LATACH POJAWI 


SIĘ ZNÓW NA EKRANACH. NADAL Z TWARZĄ ANTHONY HOPKINSA. ALE JUZ BEZ JODIE FOSTER U BOKU 
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jednak uważam, że wybrani w podobny 
sposób przedstawiciele innych nacji czę- 
ściej i więcej by się kłócili, mniej by z sobą 
kooperowali i mniej by się uśmiechali. 
Specyfika narodowa ujawnia się 
także w tym, jak „Big Brother” był filmowa- 
ny i montowany i jak reagowała telewizyj- 
na publiczność. Jak wspomniałam, życie 
bohaterów rejestrowane było 24 godziny na 
dobę. Z tych 24 godzin jednak widzowie te- 
lewizji oglądali tylko godzinę, na podstawie 
której formułowali swą opinię o uczestni- 
kach turnieju. Oprócz telewizji „Wielki 
Brat” pokazywany był w Internecie, gdzie 
uczestników można było oglądać przez ca- 
łą dobę, ale zaledwie z 4 kamer. Otóż 
wbrew opinii, że „Big Brother” narusza 
prywatność jego uczestników, ukazując 
najbardziej intymne szczegóły ich życia, ka- 
merzyści i montażyści programu wykazali 
się — znów jakże brytyjską — niezwykłą po- 
wciągliwością, zwłaszcza gdy chodzi o uka- 
zywanie biologicznych funkcji organizmu. 
Seksu czy choćby flirtowania i nagości było 
na ekranie tak mało, że rodzice pozwolili 
oglądać show nawet kilkuletnim dzieciom. 


„PASKUDNY NICK” 

Brytyjskość, moim zdaniem, 
ujawnia się także w sposobie, w jaki wy- 
prowadzono program na „prostą drogę”, 
gdy jeden z uczestników „Big Brother” 
niebezpiecznie z niej zboczył. Rzecz doty- 
czy niejakiego Nicka, któremu media 
w pewnym momencie dały przydomek 
„Nasty Nick” (Paskudny Nick). Ten uczest- 
nik turnieju (w „cywilu” makler giełdowy, 
który utracił pracę) cieszył się wielką po- 
pularnością wśród współmieszkańców 


CHANNEL 5 BRYTYJSKIEJ TELEWIZJI LADA MOMENT ROZPOCZNIE EMISJĘ PROGRA: 
MU PRZEDSTAWIAJĄCEGO 10 OSOB ZAMKNIĘTYCH W SZTUCZNYM w 


Idea uczciwej gry w znacznym 
stopniu, moim zdaniem, wyjaśnia, dlacze- 
go cały turniej wygrał pod wieloma wzglę- 
dami najmniej interesujący jego uczestnik — 
28-letni, niewysoki robotnik z Liverpoolu 
Craig. Otóż Craig zasłużył się dwoma osią- 
gnięciami. Po pierwsze, zdemaskował „Pa- 


skudnego Nicka”, czego rezultatem było 
opuszczenie programu przez czarującego 
oszusta. Po drugie, Craig był bodajże jedy- 
nym uczestnikiem turnieju, który nie miał 
dość inteligencji, by wypracować sobie 
kompleksową strategię, jak wygrać „Wiel- 
kiego Brata”. Podczas gdy jedni próbowali 
zjednać sobie współmieszkańców i telewi- 
zyjną publiczność stylem i błyskotliwością 
albo wesołością, inni starali się być nie- 
odzownymi dla swych towarzyszy, a jesz- 
cze inni miłymi dla wszystkich od początku 
do końca show, Craig praktycznie nie robił 
nic, żeby wygrać. Nawet jego nieudolne 
próby, by zdobyć serca (i ciała) kilku uczest- 
niczek programu, ujawniły raczej desperac- 
kie pragnienie, by znaleźć dziewczynę, niż 


ZWYCIĘZCĄ ZOSTANIE TEN, KTOREMU UDA SIĘ ZBIEC 


i widzów i miał dużą szansę na zwycię- 
stwo. Dopuścił się jednak rzeczy niedo- 
zwolonej: zaczął przekonywać uczestni- 
ków programu, że ich współmieszkańcy 
chcą się ich pozbyć. Za te knowania Nick 
usunięty został z programu, powodując 
tym kontrowersje pośród widzów i przed- 
stawicieli mediów. Były one tym większe, 
że w podobnym programie, emitowanym 
w telewizji amerykańskiej, knowanie czy, 
używając elegantszego określenia, socjo- 
technika została nagrodzona zwycię- 
stwem manipulatora. Uważam, że Nicka 
usunięto, by mógł być urzeczywistniony 
brytyjski ideał fair play — gry, której nie 
można zwyciężyć nieuczciwością. 
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chęć wygrania 70 tysięcy funtów. To jednak 
właśnie ostatecznie zatriumfowało — 7-mi- 
lionowa publiczność programu nagrodziła 
Craiga za to, co po angielsku określa się ter- 
minem love for an underdog — miłość dla ma- 
luczkiego, dla tego, który przez los został 
spisany na straty. Craig zaś, może świado- 
mie, a może podświadomie reagując na 
okazaną mu sympatię, w noc jego triumfu 
oznajmił, że zarobione pieniądze przezna- 
czy na operację w Ameryce dla przyjaciółki 
z osiedla z zespołem Downa. 

Choć „Wielkiego Brata” oskarżano 
o różne wady i nadużycia, niewielu jego 
krytyków twierdziło, że „sam w sobie” był 
on programem wyjątkowo niemoralnym 


Uczestnicy 
angielskiego 
programu 
„Big Brother” 





ĘZIENIU. 





czy niebezpiecznym. Jego uczestnicy bo- 
wiem najprawdopodobniej bez więk- 
szych trudności powrócą do normalnego 
życia, większość z nich będzie też w stanie 
zarobić pięciocyfrowe sumy pieniędzy 
(niektórzy już to robią) na dzieleniu się 
swymi doświadczeniami z prasą i komer- 
cyjną telewizją. 


KU PERWERSJI? 

Niebezpieczeństwo „Wielkiego 
Brata” polega raczej na tym, że jego bez- 
precedensowa popularność zapoczątkuje 
trend, który doprowadzi do produkcji 
programów, zaspokajających coraz bar- 
dziej perwersyjne podglądactwo. I tak, 
Channel 5 brytyjskiej telewizji lada mo- 
ment rozpocznie emisję programu przed- 
stawiającego 10 osób zamkniętych 
w sztucznym więzieniu. Zwycięzcą zosta- 
nie ten, któremu uda się zbiec. Channel 
4 mówi o „Wielkim Bracie” nr 2 - ma być 
on emitowany w przyszłym roku i praw- 
dopodobnie będzie mieć „ostrzejszą” for- 
mułę. W Ameryce i Japonii pisze się 
i pokazuje programy o ludziach zo- 
stawionych na długie tygodnie na 
samotnych wyspach i w piwnicach 
walczących o przetrwanie wszyst- 
kimi możliwymi metodami. Gdzie to się 
wszystko skończy? Czy kresem telewizji 
na żywo będzie, jak pokazał Bertrand Ta- 
vernier w swojej „Śmierci na żywo” z 1979 
roku, przyglądanie się, jak inni umierają 
dla przyjemności widzów? Być może. 

Jedno jest pewne. Zanim pomy- 
słodawcy jakiegoś nowego „inwigilacyj- 
nego programu” zdecydują się wykorzy- 
stać tytuł znanej książki, pewnie dwa razy 
nad tym pomyślą. Jak bowiem podała 
prasa, spadkobiercy George a Orwella do- 
magają się od firmy Bazal Productions, 
która wyprodukowała „Wielkiego Brata”, 
by oddała im zyski — użycie pomysłu Or- 
wella było ponoć nielegalne. B 
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Już po raz drugi kanał E! będzie relacjonować na 
żywo uroczystość Wyborów Miss Świata. Wybory 
odbywają się w tym roku w Londynie. Konkurs 
Wyborów Miss Świata organizowany jest od 1951 roku 
przez rodzinę Erica Morley'a. Udział w konkursie mogą 
brać udział tylko dziewczęta posiadające tytuł Miss 
swojego kraju. Jedyną Polką, która dotychczas zdobyła 
w 1989 roku tytuł Miss World jest Aneta Kręglicka. 
Trzymamy kciuki za najpiękniejszą Polkę! 






B Karolina Korwin Piotrowska rozmawia 

APG" - z najpopularniejszym polskim raperem Liroyem. 
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Program przedstawia życie i karierę jednej 
z największych gwiazd Hollywood. Jej 
romanse, małżeństwa, uzależnienie od alkoholu 
i leków nasennych. Uwielbienie catego świata 

i samotność. 


WKRÓTCE 
PREMIERA __ 


Tytus Andronikus to film będący adaptacją N didóda 
dramatu Wiliama Schakeseara. E! przygląda się 
efektom reżyserskim Julie Taymor i rolom wybitnych 
aktorów Anthonego Hopkinsa, Jessiki Lange 

i Alana Cumminga. Tytus Andronikus - wybitny 
rzymski dowódca wraca jako zwicięzca do domu 

z długiej wojny z Gotami. Jego najstarszy syn przypomina Tytusowi, 
że elementem obchodów zwycęstwa jest złożenie w ofierze jeńca. 
Tytus wybiera najstarszego syna Tamory - królowej Gotów, którego 
sprowadzit do Rzymu wraz z dwoma jej pozostatymi synami oraz z 
Maurem Aaronem. Królowa przysęga mu zemstę. 



















KABARET (CABARET) 

USA, 1970. Reżyseria: Bob Fosse. Scenariusz: Jay Presson Allen na podst. music-hallu „Cabaret” według tekstu Joe Masteroffa, sztuki Joh- 
na Van Drutena „I am the Camera” i pism Christophera Isherwooda, w tym „Goodbye to Berlin” i „Berlin Stories”. Zdjęcia: Geoffrey Unsworth 
Muzyka: John Kander. Teksty piosenek: Fred Ebb. Opracowanie muzyczne: Ralph Burns. Montaż: David Bretherton. Choreografia i układy sce- 
niczne: Bob Fosse. Scenografia: Jiirgen Kiebach, Rolf Zechetbauer. Kostiumy: Charlotte Flemming. Konsultacja historyczna: Hugh Wheeler. Wy- 
stępują: Liza Minnelli, Michael York, Helmut Griem, Joel Grey, Fritz Wepper, Marisa Berenson, Elisabeth Neumann-Viertel, Helen Vita,, Sigrid 
von Richthofen, Gerd Vespermann, Ralf Wolter, Georg Hartmann, Ricky Renee, Estrongo Nachama, 128 





Kabaret to nie tylko sceneria dla historii 
bohaterów filmu: Sally (Liza Minnelli) i Briana 
(Michael York). To przestrzeń magiczna, którą 
włada Mistrz Ceremonii (Joel Grey) 


scynacji, cyniczny Max rozstaje się w zakło- 
potaniu z Sally i Brianem. Dwójka przyjaciół 
czuje się upokorzona; kłócą się i wyznają so- 
bie, że oboje mieli romans z arystokratą. 
Wzburzony Brian wywołuje awanturę 
z dwoma SA-manami kolportującymi ulotki. 
Ciężko pobity trafia pod opiekę Sally, co sta- 
nowi pretekst do ich pojednania. Faszyści 
malują wrogie napisy na domu Landauerów 
i podrzucają pod drzwi zabitego psa Natalii. 
Sally zdradza Brianowi, że jest w ciąży, choć 
do końca nie wie, kto jest ojcem; na wieść 
o zamiarze aborcji Anglik oświadcza się jej. 
Fritz, którego oświadczyny Natalia wcze- 
śniej odrzuciła, w desperacji zwierza się 
Brianowi, że dla kariery ukrywał dotychczas 
swe żydowskie pochodzenie. Przyznaje się 
do tego również Landauerom i bierze z Na- 
talią ślub w synagodze. Sally snuje idylliczne 
plany rodzinnego życia, lecz w końcu wy- 
biera sceniczną karierę i usuwa ciążę. Brian 
wyjeżdża do Anglii. Na widowni Kit Kat 
Klubu zaczyna przeważać publiczność 
w brunatnych mundurach. U 


„Kabarecie po raz pierwszy 

z tak doskonałym rezultatem 

rozgrywa się spektakl biorący za 
przewodni temat nie tyle miłosne perypetie 
bohaterów, ile groteskową i groźną aberrację 
pewnego narodu, ironicznie puentowaną 
w oparach dekadenckiego lokalu przez de- 
monicznego Mistrza Ceremonii. Na tandet- 
nej scenie, wraz z nieapetycznymi i spocony- 
mi tancerkami, ten wszechwiedzący konfe- 
ransjer, zagrany przez Joela Greya, z jadowi- 
tą ironią antycypuje śpiewem i wulgarnymi 
żartami nieuchronnie zbliżającą się „brunat- 
ną bestię”. Zrazu Brian lekceważy plakaty 
wyborcze, chorągiewki na ulicach i z rzadka 
pojawiających się SA-manów; dopiero gdy 


piosenka blond-efeba z Hitlerjugend „Iom- 
morow Belongs To Me” podrywa biernych 
mieszczan do wyprężonego salutu, rozumie 
on, że dzieje się coś, czego nikt prócz satyry- 
ków nie przewidział. 

Fascynująca siła „Kabaretu” powsta- 
je na styku dwóch światów. Taneczno-mu- 
zyczne fragmenty i historia uczuć cudzo- 
ziemców w dekadenckim Berlinie początku 
lat 30. tylko na pozór istnieją na tym samym 
poziomie filmowej egzystencji. Choć nocny 
lokal jest miejscem spotkań Briana, Sally, Frit- 
za i Maksa, to jednak sceniczne występy zbyt 
wyraźnie odbijają wykrzywione oblicze ich 
aspiracji i uczuć, by uznać ów lokal jedynie 
za atrakcyjną scenerię. Tak samo wyraźnie 
słychać w zadymionym wnętrzu echa świata 
z zewnątrz. Niemieckie doświadczenia boha- 
terów przefiltrowane zostają poprzez grote- 
skową nierzeczywistość sceny Kit Kat Klubu: 
rubaszna parodia bawarskiego tańca prze- 
plata się ze sceną masakrowania przez faszy- 
stów szefa sali, a melancholijny taniec Mi- 
strza Ceremonii z małpą parodiuje nastroje 
antysemickie i poprzedza scenę ślubu Fritza 
i Natalii w synagodze. Filmowy lokal posiada 
wprawdzie cechy prawdziwych, dekadenc- 
kich berlińskich tingel-tangli, z ich drapież- 
nym seksualizmem, przebierankami i turpi- 
stycznymi żartami, choć nie brak w nim, 
zwłaszcza poprzez styl tańca i śpiewu, wpły- 
wu broadwayowskiej sceny. Ale kabaret — co 
stanowi nośną fabularnie i znaczącą nowość 
w świecie musicalu — to przede wszystkim 
przestrzeń niemal magiczna; dopełnia ona 
życie bohaterów złowróżbnym komenta- 


rzem, wybiegającym wiedzą poza swój czas 
i miejsce. Potwierdza to również kabaretowa 
widownia: krótkie, dynamiczne ujęcia w ko- 
lejnych piosenkach „wyławiają” spośród tłu- 
mu anonimowych berlińczyków postacie 
żywcem wyjęte z obrazów Grosza i Diksa. 
Zderzenie tej udawanej, wyizolowanej z re- 
alnego świata żywotności Kit Kat Klubu 
z marazmem i beznadzieją republiki weimar- 
skiej zmienia również proporcje realizmu 
i metafory. Świat poza murami okazuje się 
widowiskiem nie mniej spektakularnym od 
kabaretowego show. 

Pozorna prawdziwość berlińskiej 
ulicy odkrywa przed widzem przewrotny 
wymiar filmu. Fosse eksponuje tylko te 


TO MUSICAL, KTÓRY PRZY ZACHOWANIU WŁAŚCIWYCH REGUŁ GATUNKU, 
POSUNĄŁ SIĘ KU OBSZAROÓM DOTYCHCZAS MU NIEZNANYM. 


aspekty przedwojennych Niemiec, które 
czynią czytelnym historyczny proces zacho- 
dzący na oczach niedowierzających bohate- 
rów. Bystry obserwator Brian stanowi swo- 
iste „sumienie” historyczne „Kabaretu” 
(podobnie jak jedyna naprawdę pełna psy- 
chologicznie postać, czyli Sally, odzwiercie- 
dla emocjonalną stronę tego „sumienia ”) 
i dostrzega narodziny tej plebejskiej, ulicznej 
formy faszyzmu poprzez emblematyczne 
szczegóły. Gwałtowny, kontrapunktowy styl 
zdjęć i montażu Fosse'a „zlepia” z tych zna- 
ków ekranowy Świat, kryjący pod pozorem 
chaotycznego bogactwa swą okrutną logikę. 
Antysemickie komentarze sąsiadów z pen- 
sjonatu pani Schneider, doniesienia z „Volki- 
sche Beobachter”, radio pełne wiadomości 
o rozruchach czy zwłoki komunisty na bruku 
w połączeniu z typowością postaci i wątków 
sentymentalnych tworzą nieznany dotych- 
czas w musicalu klimat i dystans brechtow- 
skich dramatów. Wyeksponowany seksu- 
alizm postaci i dosadność dialogów, przy jed- 
noczesnym stonowaniu wątków homosek- 
sualnych pierwowzoru literackiego, dodaje 
do aury pesymizmu dekadenckie poczucie 
zatracenia się w eskapistycznej zabawie 
i świadomość nadciągającej zagłady. Fosse 
wykorzystał dostępne mu środki wyrazowe 
kina do maksymalnego zagęszczenia obcej 
dla bohaterów rzeczywistości. Błąkają się 
w niej między własnymi, skonfundowanymi 
uczuciami a coraz bardziej czytelnymi sygna- 
łami, że oto bezkształtny, stłamszony naród 
jest na drodze do znalezienia swej nowej, 
przerażającej formy. » 
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GATUNKI FILMOWE (45) 


FILM O DOJRZEWANIU 


MAREK HENDRYKOWSKI 


iemcy nazywają ten gatunek En- 

twicklungsfilm; Anglosasi — adole- 

scence picture, film about growth lub 
bardziej kolokwialnie growth movie bądź te- 
enpic; Francuzi — film d adolescence; Rosjanie 
— film wospitanija. 

Ma szacowny rodowód, przede 
wszystkim literacki. Wywodzi się z tak zwa- 
nej powieści rozwojowej (określanej w języ- 
ku niemieckim terminem Entwicklungsroman) 
— gatunku, w którym od czasów „Wilhelma 
Meistra” Goethego wyspecjalizowała się 
zwłaszcza literatura niemiecka i niemieckoję- 
zyczna końca XVIII, a potem XIX i XX wieku. 

W literaturoznawstwie przyjęło się 
od dawna funkcjonujące przejrzyste rozróż- 
nienie na Bildungsroman (czyli powieść o for- 
mowaniu się) i Erziehungsroman (powieść wy- 
chowawcza). Daje się ono z powodzeniem 
przenieść również na grunt refleksji nad ga- 
tunkami filmowymi. 

Głównym tematem filmu o dojrze- 
waniu w obu jego wymienionych odmianach 
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jest proces krystalizowania się osobowości 
młodego bohatera lub bohaterki, zachodzący 
pod wpływem ważnych okoliczności życio- 
wych. Należą do nich przykładowo: koniecz- 
ność sprostania trudnym warunkom życio- 
wym, śmierć kogoś bliskiego, wojna, ciężka 
choroba, oddalenie od domu, pierwsza mi- 
łość, rozpad rodziny itp. Same 


acha i „Nakarmić kruki” 
(1975) Carlosa Saury. To ki- 
no europejskie. 

Do znakomitych 
amerykańskich dokonań w 
filmie o dojrzewaniu nale- 
żą między innymi: „Lato 42 
roku” (1971) Roberta Mulli- 
gana, „Ostatni seans filmo- 
wy” (1971) Petera Bogda- 
novicha oraz „American 
Graffiti" (1973) George'a 
Lucasa. Z nowszych fil- 
mów warto jeszcze wymie- 
nić: „Cytrynowe trio” 
(1989) Joyce'a Chopra, „Ko- 
niec niewinności” (1995) 
Lesli Linka Glatter, „Man- 
neken Pis” (1995) Franka 
Van Passela, „Życie jest 
piękne” (1995) Bo Wider- 
berga oraz „Jacka (1996) 
Francisa Forda Coppoli. 

Istotę filmów o 
dojrzewaniu stanowi reali- 
styczny sposób opisu lo- 


„Zmory” Wojciecha Marczewskiego sów bohatera i świata, w 


którym żyje. Udział reali- 
zmu jest w tym przypadku 
tyleż wartością estetyczną, 
co czynnikiem zapewnia- 
jącym utworowi odpo- 

wiednią siłę oddziaływa- 

nia na widza: taka jest ota- 
czająca cię rzeczywistość i, jeśli pragniesz 
stać się kimś, powinieneś dążyć w swoim 
życiu w takim to a takim kierunku. Wybór 
należy do ciebie, bohater filmu już wybrał, 
przechodząc na twoich oczach i w twoim 
imieniu pewną drogę i dzieląc się z tobą 
własnym doświadczeniem. 


okoliczności mają jednak zna- KTOŚ DO NIEDAWNA BĘDĄCY DZIECKIEM STAJE SIĘ 
czenie wtórne. Na pierwszym NA NASZYCH OCZACH CZŁOWIEKIEM DOROSŁYM, 
planie pozostaje w każdym BO WYMAGAJĄ TEGO ŻYCIOWE OKOLICZNOŚCI. 


przypadku ewolucja wewnętrz- 

na, w wyniku której ktoś do niedawna jesz- 
cze będący dzieckiem lub młodzikiem staje 
się na naszych oczach człowiekiem dojrza- 
tym (ukształtowanym, dorosłym). 

Do światowej klasyki tego gatunku 
należy zaliczyć tak wybitne filmy, jak: „Czte- 
rysta batów” (1958) Francoisa Truffauta, 
„Dziecko wojny” (1962) Andrieja Tarkow- 
skiego, „Niepokoje wychowanka Tórlessa” 
Volkera Schlóndorffa (1966, według powie- 
ści Roberta Musila), „Kes” (1969) Kena Lo- 


W naszym kinie specjalistą w tym 
gatunku był przez lata Janusz Nasfeter, 
twórca takich filmów jak: „Kolorowe poń- 
czochy” (1960), „Motyle” (1972), „Nie będę 
cię kochać” (1974), „Moja wojna, moja mi- 
łość” (1975). Inne interesujące filmy to: 
„Miejsce na ziemi” (1960) i „Opadły liście z 
drzew” (1975) Stanisława Różewicza, „Na- 
uka latania” (1978) Sławomira Idziaka, 
„Zmory” (1979) Wojciecha Marczewskie- 
go i „Wir” (1984) Jacka Schoena. 6 
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Szczegóły promocji „Kolekcja 2000 - Gwiazdy” i loterii „Holtywood 2000” na ulotkach promocyjnych w kasetach oznaczonych naklejką. 


PIAŁE 


Kiedy ogląda się „Prymasa. Trzy lata z tysiąca” Teresy Kotlarczyk, 
przypomina się film od kilkanaście lat wcześniejszy, też robiony przez re- 
żysera-kobietę, przypomina się „Zabić księdza” Agnieszki Holland. 
W obydwu filmach mamy stylistykę wywodząca się z dwu różnych źró- 
deł — po części z historyczno-biograficznej rekonstrukcji, po części z intu- 
icyjnej kreacji. Każdy z nich wywołuje też splot emocji w odbiorze, sumo- 
wanie się reakcji na dzieło artystyczne z tą reakcją, która jest odpowiedzią 
na przypomnienie historycznej prawdy. 

Dziwne też, jeden i drugi film „zgrzyta fałszem” mniej więcej 


w tym samym miejscu — w opisie „strony ciemności”. Zabójcy 
księdza z filmu Holland, strażnicy strzegący Prymasa z filmu 
Kotlarczyk to — 


tych samych szkół, zapewne imienia Feliksa Edmundowicza 


historycznie rzecz biorąc — wychowankowie 


Dzierżyńskiego. Ale już w tym moim „zapewne” błyska niewiedza. 

Jacy byli? Podli, okrutni, sprytni i wulgarni? Pewnie tak. Na ekra- 
nie są trochę papierowi. Można rekonstruować zachowania, stroje, typy 
ludzkie — okazuje się, że to za mało. Nie mamy ich autoportretów. Nie ma- 
my świadectwa o ich codzienności. Nie znamy ich rytuałów. 

Jeśli chce się poznać historię w sposób głęboki — nie wystarczą do- 
kumenty, trzeba zwrócić się ku świadectwu literatury faktu. Tam odnaj- 
dziemy coś więcej niż fakty — także dramaturgię ludzkich decyzji, tajem- 
nice sumienia, rytuały codzienności, znaki minionych emocji i przeko- 
nań. Narzeka się, że nie powstały dobre filmy o przemianie, jaka się do- 
konała w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. Może brak ich 


MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


dlatego, że nasza wiedza o tamtych czasach jest niepełna. Brak świa- 
dectw, dokumentacji, ikonografii dotyczącej „tamtej strony”. Teresa Ko- 
tlarczyk miała „Zapiski więzienne” Wyszyńskiego. Nie miała wspomnień 
„Byłem strażnikiem Prymasa”. A historii najnowszej też brakuje paru 
książek: „Dowódca batalionu ZOMO opowiada — mój stan wojenny”, 
„Sądziłem politycznych”, „Plama - byłem partyjnym prokuratorem”, 
„Status wtyczki — informator MO w strukturach S.”, „W fotelu oficera śled- 


czego”. „Dzwonią z komitetu”. Czy możemy powiedzieć, że wiemy coś 


o Polsce, skoro nie przeczytaliśmy tych książek? 


Sęk w tym, że ich nie przeczytamy. 
Nigdy. Nie zostaną napisane. Wytworzył się idealnie szczelny 
układ posttotalitarnego milczenia. Zamiast pewnych zbiorów zdjęć i taśm 
mamy białe plamy. Pewne przestrzenie historii musi próbować zagospo- 
darować wyobraźnia. 

Dużo ostatnio mówi się o filmach Hasa — po śmierci Mistrza robi 
się podsumowania, szuka klucza do jego twórczości. Kiedy próbuję śle- 
dzić jego dojrzewanie do stylistyki snu, rzeczywistości wewnętrznej, cza- 
sem myślę sobie, że była w tej próbie absolutyzacji subiektywnego ostra 
odpowiedź na istnienie murów strachu i tajności. Jego doświadczenia cią- 
gle okazują się potrzebne. 





CA 


R 
= 


tez ' ia h 
KUBO M I 
UW BC LusaGz) .y 8 


ć g 
* HĘ. a 


a 


Ks; 

ASM.) 
= 

z 


AM sh r 
rad 

PY”. 
frzbet tyye i Łęcka szr 


NIN 


 WDJJRYRZYO, 


GONG. 


TEDE Fi kylcy42200100:523:CJEEEJE 


AULI LEC PAUL NEWMAN 


STARY CZŁOWIEK 
NY tOJYA 


PATSN 

f tr 

s rm 
k 4 


(0144,14! 
ABZILUAJA 


depresja 
gangstera 


Kup kasetę 


"ZA Ko) (2) Ce | WADE EWZCYZN A 
A Z CYCCELICOW WA WY EC 
4 


— 


e CIE Koce) o 
do Hollywood. 











WNE YANN BNAY YNA; 





Kto jest mordercą w „Krzyku 3”? 
Tego wam nie zdradzimy. Ale zainspirowa- 
ni „Krzykiem” zrobiliśmy zestaw filmowych 
morderców wraz z ich krótką 
charakterystyką | oceną krwiożerczości 
(w skali 1-5 noży) 


1. — pierwszy raz na ekranie, 

e. — cechy szczególne, 

3. — miejsce zbrodniczej działalności, 
4. - ofiary, 

5. — motyw, 

6. 


ewentualne powroty na ekrany. 
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ZŁOTE MYGLI 


I znowu z premedytacją 
i perfidną satysfakcją 
cytujemy sławy kina. 
*Pokazałam moim dzieciom 
„Grease 2”. Wolę, żeby obej- 
rzały to teraz, kiedy są małe 
i jeszcze nie dostrzegają, jaki 
to okropny film. 
(Michelle Pfeiffer) 
.Czuję się dziwacznie, oglą- 
dając w wiadomościach naj- 
nowsze informacje o moim 
życiu uczuciowym. Zastana- 
wiam się wtedy: „Czy nic się 
nie dzieje na Batkanach?”. 
(Ben Affleck) 
«Wywiady z aktorami nie mają 
sensu. Zadają nam różne py- 
tania na ważne tematy. A my 
tak naprawdę znamy się tyl- 


ko na wypowiadaniu filmo- 
wych kwestii. 
(Eric Stoltz) 
* Nie da się zmienić przeszło- 
ści, ale na pewno można jej 
nie powtarzać. 
(Bruce Willis) 
«Kiedy zaręczyliśmy się z Da- 
videm, zaczęliśmy uczęsz- 
czać na terapię małżeńską. 
Słyszałam, że najtrudniejszy 
jest pierwszy rok małżeń- 
stwa, postanowiliśmy więc 
zawczasu się z tym uporać. 
(Courteney Cox) 
. Przysięgam, że wyjdę za 
mąż za pierwszego faceta, 
który mi się oświadczy. Nie 
wierzę, że ktokolwiek kiedy- 
kolwiek poprosi mnie o rękę. 
(Minnie Driver) 


Przykro mi, że uchodzę za osobę podejrzaną tylko 


dlatego, że nie rozpowiadam na lewo i na prawo, 


z kim sypiam. Kiedyś nazwano by mnie z tego po- 


wodu dżentelmenem. 


(Kevin Spacey) 


Freddy Krueger H/ 


1. „Koszmar z ulicy Wiązów” Wesa Cravena 
o. 


Michael Myers 


0 MARO 


6. sześć razy 


postrzępiony sweterek w paski, czarny kape- 


lusz, rękawica z ostrymi szponami zamiast 


palców 
sny 


nastolatki obu płci 
osobista zemsta 


pięć razy 


K 
„y 


1. „Halloween” Johna Carpentera 
©. maska bramkarza hokejowego 
3. sielskie przedmieście w Halloween 
4. nastolatki obu płci 





Jason 


 Zabierają cię do McDonalda, 
każą za siebie zapłacić, 
a potem pytają, czy twoja 
siostra ma chłopaka. 
(Minnie Driver raz jeszcze) 
* Nie interesują mnie mroczne, 
skrajne role. Nie kupuję tego 
dzisiejszego trendu nihili- 
stycznego w kinie. 
(Brendan Fraser) 
*Stać przy Willu Smithie. On 
jest zabawny. Jeżeli postoi 
się koło niego wystarczająco 
długo, ludzie uznają, że ty 
także jesteś zabawny. 
(Tommy Lee Jones 
o tym, jak być zabawnym) 
*Krzyczeli: „Giń dziwko! ”. 
(Saffron Burrows o reakcjach 
widzów na pokazach 
„Piekielnej głębi”) 





1. „Piątek 13, cz. II" Steve a Minera (w pierw- 


szej części mordowała matka Jasona] 


. ziemista cera 


OOBE GOTO 


. sledem razy 


Rybak (nie plątać 


. obozy letnie dla nastolatków 
. nastolatki obu płci 
. zemsta — utonął na obozie 


z Rybakiem-Seagalem) 
1. „Koszmar minionego lata” 


FOT JEFF SCHEIDL/GRAMMA/BEGW, BLITZ/STILLS/BEGzW.J 


RUSOO/SYGMA/FREE, SAOLA/GILES DECAMPS, 





*Nigdy nie przestanę grać — na- 
wet jeżeli zajdę w ciążę. Jestem 
pewna, że wtedy Billy Bob na- 
pisze dla mnie rolę ciężarnej. 

(Angelina Jolie) 

Życie to chaos, a ludzie 
są porąbani. 

(John Cusack) 

* Najfajniejsze w facetach jest 
to, że nigdy nie pytają: 
„Dlaczego nie dzwoniłeś?” 

(George Clooney) 

*W samolocie nigdy nie chcą 
uwierzyć, że mam bilet 
w pierwszej klasie. Zawsze 
chcą zobaczyć moją kartę 
pokładową. 

(Joaquin Phoenix) 
*Przeprowadzę się do Los An- 
geles, jeżeli Australia i Nowa 
Zelandia zostaną pochłonięte 
przez wielką falę, Europa zo- 
stanie wyludniona przez zara- 
zę, a Afryka zniknie na skutek 

ataku Marsjan. 
(Russell Crowe) 


Nie wiem, czy miałabym odwagę 


obnosić się z taką pupą. 


(Cindy Crawford o Jennifer Lopez) BR 





Norman Bates | | | 


1. „Psychoza” PPYv 
Alfreda Hitchcocka 

©. lekki wytrzeszcz 

3. własny motel, zwykle łazienka 

4. samotne niewiasty i wścibscy de- 

tektywi 

o. nie lubił kobiet, bo miał despo- 

tyczną matkę 

6. trzy razy 


Podkochiwałam się 


w Morganie Freemanie 
i kiedy wreszcie go spo- 
tkałam, zrobiłam się czer- 
wona jak burak. A on po- 
patrzył na mnie i powie- 
dział: „Mam wnuczkę 
w twoim wieku”. 

(Leelee Sobieski) 


Trzeba było zobaczyć 
mnie w dzieciństwie 

— wielki teb pozbawio- 
ny korpusu. 





Jerry Blake 7 


1 

o 
3 
4, 
9 
6 


. „Ojczym” Josepha Rubena 
. rozbiegane spojrzenie 

. sielskie przedmieścia 
członkowie kolejnych rodzin 
. szuka rodziny doskonałej 

„ dwa razy 


Tooms H H 


John Ryder 


TERE 1.„Squeeze”, H 7 
TLI JU odcinek „Z Archiwum X” 
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= 4. nastolatki obu płci 3. opustoszałe autostrady 9. potrzebuje wątroby, by móc przespać 50 lat 

Ę 9. zemsta za śmierć córki 4. przygodni kierowcy 6. raz 
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U 6. jak na razie raz 9. uosobienie Zła C Ę Ę 
z 6. już nie wrócił 5 dwóch nastolatków ) i f ) 
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>k: 1. „Dziecięca zabawa Toma Hollanda Policjant-zombie 7 1. „Krzyk” Wesa Cravena 

z 2 ©. koszmarna zabawka o rudych włosach, 1. „Maniac Cop” Williama Lustiga o. czarna peleryna, maska 

>: w niebieskich spodenkach 2. mundur policjanta 3. sielskie przedmieście 

Bi Q 3. domy kolejnych właścicieli 3. Nowy Jork 4. rówieśnicy i dorośli 

SĘ 4. członkowie rodzin i ich znajomi 4. kto popadnie 9. oglądali za dużo horrorów 

u O 5. w lalkę wcielił się duch przestępcy 9. zemsta 6. nie wrócili, ale i tak 

aż 6. dwa razy 6. dwa razy powstały dwa sequele 
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ZŁAMANA LANCA 
Czwartek, 2 XI, 22.25 
Ekran ożywa, gdy pojawia się na nim 


Matt Deveraux o zaciętej twarzy Spen- 
cera Tracy. Aktor dał doskonały portret 
„człowieka Zachodu”, samowładnego 
patriarchy bezwzględnego wobec oto- 
czenia, a zwłaszcza wobec synów, i 
bez wahania ustanawiającego własne 
prawa. Ten potężny ranczer budzi jed- 
nak zrozumienie, a nawet współczu- 
cie, ponieważ toczy skazaną na klęskę 
walkę z nowymi cywilizacyjnymi regu- 
tami, które nieubłaganie zmieniają 
ukochaną przez niego krainę. Wielo- 
wymiarowa, tragiczna postać Matta 
zdominowała film. Nic dziwnego — jest 
to przecież inteligentna wariacja na te- 
mat „Króla Lira” Szekspira, na szczę- 
ście unikająca mechanicznej transpo- 
zycji konfliktów z tamtego arcydzieła w 
nową scenerię. Reżyser Edward Dmy- 
tryk ominął niebezpieczeństwa pre- 
tensjonalnego psychologizowania i 
nadużywania psychoanalitycznej fra- 
zeologii. Większość problemów Matta, 
także jego nieumiejętność porozumie- 
nia się z synami, wynika z jego dumy i 
niezależności. A dla tego typu indywi- 
dualistów nie ma już miejsca. Inwazja 
techniki i coraz sztywniejszych praw- 
nych reguł narzuca ludziom o mental- 
ności dawnych pionierów gorset nie 
do zniesienia. Ten nowoczesny Świat 
ukazany jest u Dmytryka bez gniewu, 
ale i bez sympatii. Kopalnia miedzi, z 





Kathy Jurado i Robert Wagner 


którą walczy Deveraux to anonimowy 
twór kierowany wedle biurokratycz- 
nych reguł. W dodatku eksploatacja 
złóż powoduje zniszczenie naturalne- 
go środowiska i zasobów wody Deve- 
raux'ów. W dużej mierze dzięki kreacji 
Tracy'ego film stał się poruszającym 
dramatem człowieka, który patrzy na 
rozpad świata i systemu wartości, w 
które instynktownie wierzył. (TJ) 
The Broken Lance. USA, 1954. 92'. 
R.: Edward Dmytryk. W.: Spencer 
Tracy, Robert Wagner, Katy Jurado, 
Richard Widmark, Jean Peters. 








BRAT 
Piątek, 10 XI, 23.00 
Dziś mamy rzadki kontakt z kinem 


rosyjskim, a ono stara się żywo 
reagować na dynamiczne 
przeobrażenia zachodzące w kraju. 
„Brat” to wyraziste, satyryczno- 
-dramatyczne spojrzenie na nowe 
zjawiska społeczne i obyczajowe. W 
potoczystej opowieści oglądamy 
Sankt Petersburg pełen mniejszych i 
większych gangsterów „inkasentów” 
haraczu, łatwych dziewczyn, 
licealistek, które przeszły na 
edukację uliczną. 

Daniła, który dopiero co skończył 
służbę wojskową, ma wiele energii, 
lecz mało pomysłów na życie. Trafia 
do metropolii, bo zatroskana matka 
postanowiła powierzyć go opiece 
starszego syna Wiktora, który 
mieszka w Petersburgu już od 
jakiegoś czasu. Daniła zjawia się u 
brata, a on, chluba rodziny, jest... 
ogolonym na tyso killerem i 


„udziatowcem” jednego z licznych 
bazarów. Daniła to bystry, odważny 





Siergiej Bodrow 


chłopak z tzw. dobrym sercem. Nie 
znosi, gdy ktoś krzywdzi słabszego, 
ale profesja brata, owszem, pociąga 
go, bo to przecież coś zupełnie 
innego i zapewnia dostatnie i mocne 
życie. Chłopak zyskuje sławę 
twardziela, który robi szybki i 
skuteczny użytek z broni. Autorzy 
filmu prowadzą swojego młodego 
bohatera wręcz do pasji zabijania, 
lecz nie w pełni udaje się im 
osiągnąć wstrząsowy efekt moralny. 
Moglli zrobić film całkiem serio o 
psychologicznej i społecznej genezie 
przemocy albo subtelniej połączyć 
konwencję karykatury z tonem 
poważnym. (KD) 
Rosja, 1997. 95'. 

R.: Aleksander Batabanow. 

W.: Siergiej Bodrow, Jr., 

Wiktor Suchorukow, Swietłana 
Pismiczenko, Siergiej Murzin, 

Jurij Kuzniecow. 


Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 











PÓŁPRZEWODNIK: 


CZYSTA I CNOTLIWA  ©»Potsar 
Środa, 15 XI, 24.00 

Po swym skandalizującym debiucie 
„Dziękuję, ciociu” (1968) Salvatore 
Samperi uchodził za czołowego 
kontestatora, niemal rywala Marca 
Bellochio, tączącego „czarny humor” 
z polityczną i obyczajową rebelią. 
Jednak z czasem ten reżyser zaczął 
kręcić przesycone erotyzmem 
komedie obyczajowe, których 
gwiazdą była często Laura Antonelli. 
Nie zrezygnował jednak z dawnej 
zjadliwości i satyrycznego tonu. 
Zbliżyt się przy tym do tradycyjnie 
silnego głównego nurtu włoskiego 
kina: pełnej przerysowań satyry 
atakującej (nie bez pewnej czułości) 
tradycyjne instytucje, zwłaszcza 
Kościół i rodzinę. W „Czystej i 
cnotliwej” reżyser kpi z bogatych 
nierobów i hipokrytów walczących 
głównie o to, by zapewnić sobie 
wygodne życie. Ale są już lata 
osiemdziesiąte i drwina dotyczy 
także rewolucji seksualnej, która nie 
przyniosła według Samperiego 
fizycznego i duchowego wyzwolenia, 
tylko głupawe rozpasanie. Jedyna 
„sprawiedliwą” w tym dusznym 
światku ma być „dziewica na mocy 
przysięgi”, stara panna, która 20 lat 
wytrwała w czystości — Rosa (znowu 
Antonelli). Swój ekonomiczny interes 
ma w takim stanie rzeczy ojciec Rosy 


Antonio (Fernando Rey) i zarazem 





zarządca jej majątku. Samperi 
ukazuje drogę Rosy do swobody 

i samodzielności (jakżeby inaczej 

— poprzez seks). Film przedrzeźnia 
utwory Buńuela, Bellochio czy 
Pasoliniego, ale bez specjalnej 
finezji. (TJ) 
Casta e pura /Chaste et pure. 
Włochy-Francja-Hiszpania, 1981. 
85'. R.: Salvatore Samperi. W.: 
Fernando Rey, Laura Antonelli, 
Christian De Sica, Gabriele Lazure, 
Enzo Cannvale. 








TELEWIZJA 





OPOWIEŚĆ kK 
O DETEKTYWIE Par 
Środa, 29 XI, 20.30 

McLeod chętnie wziąłby natychmiast 
wymiar sprawiedliwości we własne rę- 
ce. Jest wyjątkowo skutecznym poli- 
cjantem, który „nigdy nie popuszcza” 
podejrzanym. Z równą bezwględno- 
ścią traktuje wszystkich tych, których 
uda mu się schwytać. Zbyt późno do- 
strzega, że taka postawa, której nie 
potrafi już zmienić, stała się dla niego 
pułapką. Jego psychika i życie osobi- 
ste ulegają destrukcji. Reżyserowi Wil- 
liamowi Wylerowi, przenoszącemu na 
ekran głośną sztukę Sidneya King- 
sleya, nie do końca udało się zatrzeć 
teatralny rodowód tej dramatycznej 
opowieści, widoczny zwłaszcza w nie- 
co patetycznym finale. Ale podpisany 
przez niego film i tak do dziś imponu- 
je surową rzeczowością i niezwykle 
trafnym psychologicznym rysunkiem 
wszystkich bez wyjątku bohaterów. 
Wyler dodał wiarygodności i dynamiki 
wydarzeniom rozgrywającym się 
głównie na posterunku policji zwłasz- 





Kirk Douglas i Eleanor Parker 


cza poprzez inteligentne wyzyskanie 
głębi ostrości, dzięki czemu akcja roz- 
wija się z reguły w kilku planach. 
Swoim stałym zwyczajem postawił też 
reżyser na realistyczne aktorstwo, sto- 
jące tu na niezwykle wysokim pozio- 
mie. Jest to typ interpretacji inspiro- 
wany niewątpliwie osiągnięciami styn- 
nej Metody rodem z Actors' Studio, 
ale Wyler strzegł pilnie, by nikt z ze- 
społu nie przejawiał histerycznej na- 
dekspresji. Kirk Douglas będący wte- 
dy w szczytowej aktorskiej formie 
stworzył bohatera, będącego z pew- 
nością jednym ze zwiastunów póź- 
niejszego Brudnego Harry'ego. W je- 
go wykonaniu była to jednak postać o 
wiele bardziej złożona i życiowo praw- 
dopodobna. (TJ) 
Detective Story. USA, 1951. 98'. R.: 
William Wyler .W.: Kirk Douglas, 
Eleanor Parker, William Bendix, 

Lee Grant, Horace McMahon. 
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"VVT" | NAJBARDZIEJ OCZEKIWANA 
3 >+ | PREMIERA VIDEO ROKU 2000: 


ARCYDZIEŁO ANDRZEJA WAJDY JUŻ W TWOIM DOMU 
od 18 października 


do nabycia w sklepach i kioskach 


Przyjmowanie zamówień: tel. 0-54 236 70 00, e-mail: twojemediaćgbm.wlocl.pl 
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NIEPOWTARZALNA KOLEKCJA! 


LULA UDALI 


Cyfrowy obraz i dźwięk. Niepublikowane sceny 
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CZARNY KOT, BIAŁY KOT 


kkkkk 


Komediodramat, 130' TOMASZ JOPKIEWICZ 
W roztańczonej, pełnej zgiełku i liryzmu cygańskiej 

opowieści Kusturica doszedł do krańca estetycz- 
nych możliwości w tworzeniu swego umownego, choć 
pulsującego autentycznymi emocjami świata. „Czarny kot, 
biały kot” niebezpiecznie zbliża się do granicy autoparodii, 
za którą jest już tylko krzykliwa wyprzedaż bałkańsko- 
-cygańskiego folkloru i temperamentu. Ale tym razem jesz- 
cze twórca „Undergroundu” w porę się zatrzymał na 
krawędzi artystycznej katastrofy i jeszcze raz zwyciężył. 
Stworzył pełną bólu i tęsknoty baśń o zwycięskiej miłości 
w zupełnie jej niesprzyjających, wrogich warunkach. 
Złym duchem jest tu nieobliczalny gangster-kokainista, 
postać jak z przerażającej szopki. To on chce zmusić głów- 
nego bohatera, Zare, do niechcianego małżeństwa. Wła- 
śnie rozbudowana, nakręcona w szaleńczym tempie, pełna 
dygresji i zaskoczeń sekwencja wesela jest najważniejszą 
częścią filmu, gdzie Kusturica ujawnia w pełni wszelkie 
swoje reżyserskie możliwości. Nie lęka się mocnych efek- 
tów, barokowej stylizacji obrazu, wyzyskania (świetnego!) 
gry aktorów — w większości amatorów. 

Jak można się było spodziewać, oskarżono Kustu- 
ricę o protekcjonalne traktowanie Cyganów, o zły gust, o 
mnożenie cytatów z cudzych i własnych filmów. Ale w mo- 
im mniemaniu wszystkie te zarzuty unieważnia najistot- 
niejsza cecha kina Kusturicy: wielka miłość do bohaterów, 
których stworzył. W pewnym momencie zaczynają one 
żyć własnym życiem, niejako wymykają się reżyserowi, a 
on na to z radością pozwala. U 
Crna macka, beli macor. Jugosławia-Francja-Niemcy, 1998. R.: 
Emir Kusturica. W.: Bajram Severdżan, Florijan Ajdini, Jaśar 
Destani, Adnan Bekir, Zabit Memedor. Solopan. 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


NIE CZAS NA ŁZY 

kkkk 

Dramat, 116 

Nie potrafię sympatyzować z Teeną. Ale jej 
współczuję. Nie akceptowała swojej kobie 
cości, za wszelką cenę chciała być chłop 
cem. Udawała więc Brandona, lecz dążąc 
do zaspokojenia swoich potrzeb, mogła 
zranić innych. Wolność kończy się tam, 
gdzie zaczyna się krzywda bliźniego. Te- 
ena o tym nie myśli. Nie do końca też ja- 
sne są dla mnie motywy jej postępowanie 
Na ile udawanie Brandona bierze się ze 
szczerej potrzeby, z walki o prawo bycia 
sobą, z buntu przeciwko narzucaniu innym 
swoich zasad? A może raczej jest to wy- 
głup, szczeniackie wyzwanie rzucone Świa- 
tu, chęć pokazania sobie i innym, że 
potrafi nabrać każdego? Nagrodzona 
Oscarem kreacja Hilary Swank jest pory- 
wająca, ale nie rozwiewa moich wątpliwo- 
ści. Wstrząsający jest natomiast obraz kol- 
tunerii, społecznego zakłamania, które nie 
akceptuje żadnej 
„odmienności”, któ- 
re tak bardzo boi się 
odstępstwa od usta- 
lonego porządku, że 
gotowe jest nawet 
zabić każdego, kto 
odważy się wysunąć 
przed szereg. Po- 
wiedzmy sobie 
szczerze, historia Teeny wszędzie miałaby 
tragiczny finał. Ito jest przerażające. (KN) 
Boys Don't Cry. USA, 1999. R.: Kimberly 
Peirce. W.: Hilary Swank, Chloe Sevigny, 
Peter Sarsgaard, Alison Folland, Bren- 
dan Sexton III. Imperial. 


JAK JEJ NIE KOCHAĆ 
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Dramat, 100' 

Melodramat, ale pozbawiony ckliwości i 
romantyzmu. Rozgrywający się w dużej 
części w oparach alkoholu i papierosow 
go dymu. Eddie i Maureen kochają się 
tak bardzo, że nieustannie ze sobą wal- 
czą, schodzą się i rozstają. Wiedzą jed- 
nak, że na dłuższą metę nie potrafią bez 
siebie żyć. Film Nicka Cassavetesa (syn; 
Johna), drugi w jego reżyserskim dorob: 
ku, to opowieść o „miłości prawdziwej” - 
trochę szalonej, trochę tragicznej. O 
uczuciu potrafiącym przetrwać roztąkę, 
pokonać każdą przeszkodę, zaważyć na 
każdej decyzji kochającej się pary. Ale 
jednocześnie to miłość zaborcza i ego- 
istyczna. Maureen i Eddie kochają się tak 
bardzo, że nie obchodzi ich reszta Świata. 
W imię miłości do mężczyzny, niczym An- 




















na Karenina, Maureen gotowa jest nawet 
opuścić własne dzieci... Ten kameralny 
dramat trzyma się na trzech znakomitych 
kreacjach aktorskich — małżeństwa Pen- 
nów (Sean dostał za 
swoją grę nagrodę 
na festiwalu w Can- 
nes) i Johna Travol- 
ty, który potrafi przy- 
kuć uwagę nawet w 
epizodzie. (EC) 
She's So Lovely. 
USA, 1997. R.: Nick 
Cassavetes. 

W.: Sean Penn, Robin Wrigth Penn, 

John Travolta, Harry Dean Stanton, 

Debi Mazar. ITI. 


PODZIEMNY KRĄG 

kkk 

Dramat, 140 

Alternatywą dla zniesmaczonego swoim 
życiem japiszona nie musi być bogate w 
dzieci małżeństwo, podróż na Wschód czy 
udawanie hipisa. Frustracje można też wy- 
ładować w prostszy sposób. Gdy Narrator 
(Edward Norton) wypełnił już swoje miesz- 
kanie wszystkimi gadżetami z katalogu, 
poczuł, że się nudzi. Zaczął więc dla roz- 
rywki chadzać na spotkania grup terapeu- 
tycznych. Ale tak naprawdę jego życie od- 
mienił diametralnie dopiero handlarz my- 
dła, agresywny Tyler (Brad Pitt). Razem 
założyli nielegalny klub walki, w którym 
panowie w garniturkach mogli zrzucić 
mundurki i walić się po mordach do nie- 
przytomności. Jak się można było spo- 
dziewać po reżyserze „Siedem”, „Pod- 
ziemny krąg” ma mroczną, intensywną at- 
mosferę, przesyconą potem i krwią. Sta- 
nowi ona odpowiednie tło dla efektowne- 
go pojedynku dwóch samców — intelektu- 
alnego Nortona i zwierzęcego Pitta. Gdy 
jednak twórcy do- 
chodzą do wniosku, 
że opozycją dla 
konsumpcjonizmu 
jest faszyzm, to nie 
są już potem w sta- 
nie uczynić ani kro- 
ku poza te skrajno- 
ści. Mnożą tylko bez 
końca coraz bar- 
dziej odjazdowe sceny, stopniowo zaciera- 
jące sens filmu. A na zakończenie serwują 
wielkie bum, po którym pozostaje nam w 
głowach równie wielka pustka. (BŻ) 
Fight Club. USA, 1999. R.: David Fin- 
cher. W.: Edward Norton, Brad Pitt, He- 
lena Bonham Carter, Jared Leto, Meat 
Loaf. Imperial. 
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USA, 1973. R.: George Lucas. 
W.: Richard Dreyfuss, 

Ron Howard, Harrison Ford. 
Columbia Tristar. 

Film kultowy, 
obowiązkowy 
do zobacze- 
nia. Dodatki: 
dokument z 
planu filmo- 
wego, zwia- 
stun kinowy, 
filmografie ak- 
torów i reżysera, a także linki do 





strony internetowej. 
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Polska, 2000. R.: Olaf 
Lubaszenko. W.: Cezary Pazura, 
Maciej Stuhr, Wojtek Klata. 

Best Film. 

Komedia sensacyjna, jeden z te- 
gorocznych przebojów kasowych. 
Dodatki: wypowiedzi i filmografie 
twórców filmu, teledysk Michała 
Milowicza „Zatańcz ze mną” 

i - uwaga! — gra. 

kkk*k 

(Snow Falling on Cedars). USA, 
1999. R.: Scott Hicks. W.: Ethan 
Hawke, James Cromwell, Sam 
Shepard. Columbia Tristar. 
Melodramat, ekranizacja powieści 
Davida Gutersona. Proces o mor- 
derstwo relacjonowany jest przez 
dziennikarza-weterana Il wojny 
światowej. Żona oskarżonego by- 
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kkkk*k 

Polska, 1960. R.: Aleksander Ford. W.: Andrzej Szalaw- 
ski, Mieczysław Kalenik, Grażyna Staniszewska. TVP. 
Zanim obejrzymy nową (a może nawet dwie nowe) ekrani- 
zację „Krzyżaków” Henryka Sienkiewicza, możemy przypo- 
mnieć sobie w komfortowych warunkach klasyczną adapta- 
cję. Choć od premiery minęło już 40 (!) lat, film nadal 
sprawdza się jako znakomicie zagrane i nakręcone z roz- 
machem widowisko, które nawet teraz robi wrażenie. Do- 
datki na płycie to zwiastuny filmu, filmy dokumentalne, in- 
formacje o aktorach i filmowcach oraz ciekawy komentarz 
Mieczysława Kalenika i Emila Karewicza, odsłaniający ta- 
jemnice produkcji (czy wiedzieliście, że Kalenik przez prawie 
cały film grał w gipsie?). 


ła jego wielką miłością... Dodatki: 
reportaż z planu, komentarz 


Scotta Hicksa, niewykorzystane aktorów. 

sceny, zwiastun kinowy, notatki 

z produkcji, biografie aktorów IRAFF 
i twórców. kkk 


Wielka Brytania, 2000. R.: Justin 
RIN BROCKOVIC Kerrigan. W.: John Simm, Lorraine 


kkk 





od Ziemi, ale... Dodatki: zwiastun 
kinowy, reportaż z planu, filmografie 


Pilkington, Shaun Parkes. Tantra. 
Komedia obyczajowa. Co piątek gru- 
pa młodych bohaterów żegna szare 
życie i bawi się w klubach techno. Do- 
datki: zwiastun kinowy i telewizyjny, 
biografie twórców i aktorów, doku- 
ment o powstawaniu filmu, teledysk, 
wybór fragmentów muzycznych, bez- 
pośredni dostęp do 35 scen. 


kkk 

Polska, 1988. R.: Juliusz Machulski. 
W.: Jacek Chmielnik, Jerzy Stuhr, 
Katarzyna Figura. Best Film. 
Komedia o krasnoludkach, Szuflandii 
i oczywiście Kingsajzie. Czy znajdzie 
się ktoś, kto jej nie oglądał? Dodatki 
na płycie — niestety — skromne, tylko 
filmografie twórców. 


kkkk*k 

Polska, 1981. R.: Stanistaw Bareja. 

W.: Stanisław Tym, Krzysztof Kowa- 
lewski, Bronisław Pawlik. Best Film. 
Czy trzeba kogoś namawiać do obej- 





USA, 2000. R.: Steven Soder- 
bergh. W.: Julia Roberts, 

Albert Finney, Peter Coyote. 
Columbia Tristar. 

Film recenzujemy na stronach wi- 
deo. Dodatki: zwiastun kinowy, re- 
portaż odsła- 
niający kulisy 
realizacji, syl- 
wetka boha- 





terki „Praw- = > 
dziwa Erin | Ó ©) | 
Brockovich”, | | 
sceny niewy- 

korzystane z 

komentarzem Soderbergha, wy- 

odrębniona ścieżka dźwiękowa, 

filmografie aktorów i reżysera. 


kk 

(Fortress 2). USA, 1999. 

R.: Geoff Murphy. W.: Christo- 
pher Lambert, Aidan Rea, David 
Roberson. Columbia Tristar. 
Science fic- 
FOAJŁCA 2 tion. Wyda- 
wałoby się, 
że nie ma 
ucieczki z 
więzienia, po- 
łożonego o 
26 tysięcy mil 





PALENIE TYTO 
RAKA I CHO 








rzenia tej klasycznej komedii? O jej 
nieprzemijającej popularności 
świadczy fakt, że niemal równocze- 
śnie na rynku DVD wyszły dwie 
płyty z „Misiem” (jedna z nich jako 
dodatek do „DVD. Kino domowe”). 
Płyta wydana przez Best została 
wzbogacona o dodatki: wypowiedzi 
Stanistawa Tyma i aktorów znanych 
z komedii Barei, wypowiedzi 
samego Barei, filmografie aktorów, 
kolaudacja „Co mi zrobisz, jak mnie 


złapiesz”. 


NIETOPERZE 
k* 

(Bats). USA, 
1999. R.: Louis 
Morneau. W.: 
Lou Diamond 
Phillips, Dina 
Meyer, Bob 





Gunton. Columbia Tristar. 

Horror o genetycznie zmutowanych 
nietoperzach, które terroryzują małe 
miasteczko. Dodatki: zwiastun kino- 
wy, reportaż z planu filmowego, wy- 


PRINCE 





wiady z reżyserem i aktorami, ko- 
mentarz Lou Diamonda Phillipsa 


i Louisa Morneau, scenopisy obraz- 


kowe, galerie fotosów, filmografie 
aktorów i twórców, wyodrębniona 
ścieżka muzyczna. 


POCIĄG ŻYCIA 

kkkk 

(Train de vie). Francja, 1998. 

R.: Radu Milhaileanu. W.: Lionel 
Abelanski, Rufus, Clement 
Harari. Tantra. 

Dramat z czasów II wojny świato- 
wej. Mieszkańcy małego żydow- 
skiego miasteczka w Europie 
Wschodniej pozorują transport 
aresztantów, by uniknąć obozu 
koncentracyjnego. Dodatki: zwia- 
stun kinowy, dokument o realizacji 
filmu, bezpośredni dostęp do 
dwunastu scen. 


RODZINA SOPRANOS 
kkk 
(The Sopranos). USA, 1999. 


R.: Daniel Attias, Martin Bruestle. 


NIU POWODUJE 
ROBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 
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W.: James 
Gandolfini, 
Eddie Falco, 
Lorraine Brac- 
co. Warner. 
Siedem płyt z 
jednym z 


IL 


PUK ULUEE 


najpopularniejszych seriali 
ostatnich lat. Każda płyta trwa 116 
minut. Na każdej kulisy 
powstawania odcinków serialu. 


SPARTAKUS 

kkkk* 

(Spartacus). USA, 1960. 

R.: Stanley Kubrick. W.: Kirk 
Douglas, Laurence Olivier, Jean 
Simmons. 
Columbia 
Tristar. 
Widowisko 
kostiumowe 
o powstaniu 
gladiatorów. 
Dobra rola 
Laurence'a Oliviera. Na płycie 
pełna, odrestaurowana wersja 
filmu. Dodatki: zwiastun kinowy, 
informacje o realizacji, filmografie 
aktorów i Stanleya Kubricka. 


STALOWY GIGANT 
kkk 

(The Iron 
Giant). USA, 
1999. R.: Brad 
Bird. Warner. 
Animowany, 
kino familijne. 
Przyjaźń 
chłopca i 





ogromnego 

robota, który żywi się żelazem, jest 
łagodny i naiwny. Dodatki: reportaż 
„Jak powstawał Stalowy Gigant”, 
teledysk „Hu, hu, ha”. Do wyboru 
dwie wersje: polski dubbing lub 
napisy w języku polskim. 


STUART MALUTKI 

kkk*k 

(Stuart Little). USA, 1999. 

R.: Rob Minkoff. W.: Geena Davis, 
Hugh Laurie, Jonathan Lipnicki. 
Columbia Tristar. 

Kino familijne. Rodzina Malutkich 
decyduje się adoptować... mysz. 
Dodatki — atrakcyjne: reportaż z 
planu filmowego, niewykorzystane 














sceny, komentarz Roba Minkoffa, 
gagi z planu, próbna wersja sceny 
„Regaty w Central Parku”, zdjęcia 
próbne, interaktywna książka, 
teledyski, zwiastun kinowy, album 
projektów 
plastycznych, 
komentarz o 
efektach 
specjalnych, 
gry „Przygoda 
w parku” i 
„Wyścig ze 
Stuartem”, 
dostęp do oficjalnej strony 
internetowej filmu. 


ŚWIATŁA SCENY 

kkk 

(Center Stage). USA, 2000. 

R.: Nicholas Hytner. W.: Peter 
Gallagher, Amanda Schull, 
Ethan Stiefel. Columbia Tristar. 
Obyczajowy. Rok z życia trzech 
nastolatek — uczennic szkoły 
baletowej 

w Nowym 
Jorku. Dodatki: 
ŚWIATŁA SCENY zwiastun 
kinowy, 
reportaż 

z planu 
filmowego, 
sceny baletowe 
(m. in. „Jezioro Łabędzie”), 
niewykorzystane sceny, teledysk, 
komentarz Nicholasa Hytnera, 
wyodrębniona ścieżka dźwiękowa, 
filmografie aktorów i Hytnera. 


TO MY 

kkk 

Polska, 2000. R.: Waldemar 
Szarek. W.: Rafał Cieszyński, 
Marta Dąbrowa, Leon Niemczyk. 
Vision. 

Sensacyjno-obyczajowy. Uczniowie 
klasy maturalnej postanawiają 
wykraść tematy egzaminów 
dojrzałości. Dobrze, że ta płyta 
wychodzi w listopadzie, a nie w 
maju... Dodatki: dokument z planu 
filmowego, sylwetki twórców. 





|*k***%* znakomity 


| kk*k* _ bardzo dobry 
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PÓŁPRZEWODNIKI MUZYKA 


KABARET STARSZYCH PANÓW 

Album, który szczerze państwu polecam, nie 
wiąże się bezpośrednio z kinem, choć jego 
bohaterowie wystąpili kiedyś w surrealistycz- 
nej komedii Kazimierza Kutza „Upał”. Należy 
natomiast do prawdziwych, nie tak znowu 
wielu, pereł polskiej telewizji. To piosenki 
z Kabaretu Starszych Panów. Programu mają- 
cego jedynie 16 wydań. Wielkiej legendy po- 
wojennej inteligentnej rozrywki. A wszystko to 
działo się u zarania telewizji. Pierwszy pro- 
gram nadano w 1958 roku, ostatni w 1966. Je- 
rzy Wasowski i Jeremi Przybora czynili hono- 
ry domu, przyjmowali gości, czasem bardzo 
ekscentrycznych, układali dla nich piosenki, 
czasem Śpiewali je wspólnie. W ten sposób 
powstało niemal 150 utworów. Czasem kilku- 
dziesięciosekundowe drobiazgi, innym razem 


„pełnowymiarowe” piosenki. Niektóre z nich 


śpiewamy do dziś, znamy je na pamięć, są 


swego rodzaju naszymi standardami. 


Pięcioptytowy album zawiera wszystkie pio- | 


senki z kabaretu. Od pierwszego wieczoru, aż 
po ostatni, zatytułowany „Zaopiekujcie się Le- 
onem”, z maja 1966 roku. Wydawnictwo po- 
mnikowe, album, dzięki któremu przynajmniej 
w części możemy odpowiedzieć sobie na py- 
tanie dotyczące fenomenu Starszych Panów — 
piosenek, które nawet 
teraz po czterdziestu la- 
tach od ich powstania 
cały czas wydają się 
atrakcyjne, są śmieszne 
i perfekcyjnie wykonane. 
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AMARCORD 
Pozostając w kręgu mistrzów ga- 
tunku, autentycznych dzieł kultury 
| masowej, proponuję płytę, która 
/_ dla wielu jest najważniejsza w całej 
historii filmu. Muzyka Nino Roty do 
„Amarcordu” Federico Felliniego. 
| Wiilustracji z „Amarcordu” zawarty 
pa], me jest cały sens artystycznych doko- 
nań Roty i Felliniego. Ten zawadiac- 
ki, cyrkowy styl, muzyka pisana na akordeon, trąbkę 
i tamburyn, ale i temat przewodni będący liryczną, 
smyczkową opowieścią o przemijaniu. Melodia niby 
taneczna, wręcz dansingowa — w cudowny sposób 
tak ułożona, iż jest w niej i śmiech, i tzy. Słucha się te- 
go ze ściśniętym gardłem. Oczywiście trudno wyma- 
gać od nowych pokoleń, aby przeżywały tak samo 
muzykę z filmu, który dla nich nie jest ważny. A jed- 
nak w tych muzycznych wspominkach Nino Roty jest 
coś, co urzeka również wyznawców „Matriksa”. Może 
właśnie ów cyrkowy styl. Muzyka pozornie bezstreso- 
wa, cool, na luzie, zabawna, miejscami nawet kretyń- 


| 
| 
| 
| 





GEE! 


ska, cytaty od rzeczy — a wszystko to w manierze pro- 


ny aj wincjonalnej klaunady. Może te skromniutkie walczyki, 
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a 


polki i tanga więcej znaczą dla historii kina aniżeli naj- 
poważniejsze partytury, które wstrząsały filmowym, 
i nie tylko, światem. 





"R możesz to nazwać snobizmem albo wyrafinowaniem, 
ale ja odczuwam potrzebę kontaktu z tym, co autentyczne. 

Nie jest mi obojętne, że zegarek, który noszę, zrobiono właśnie 
w Szwajcarii, ani że piję pilznera uwarzonego w Pilznie”. 


Charles de Pieremoine z listu do M. 
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Pilsner Urquell nad $ekwaną, Paryż - sierpień 2000 


FOT PAT 


ze STANISŁAWEM SYREWICZEM rozmawia PAWEŁ SZTOMPKE 


Przyjechałem, żeby nagrać muzykę do amerykań- 
skiego filmu — „Książę i żebrak” w reżyserii angielskiego re- 
żysera Gilesa Fostera, specjalizującego się w dużych pro- 
dukcjach kostiumowych. 


Proponowano mi nagrania w Pradze, Buda- 
peszcie, Monachium. Wybrałem Warszawę, bo osiągam tu 
najlepszą jakość nagrań. 


Jest modna, ale niestety nie dotyczy to Polski. Wyni- 
ka to w pewnym stopniu z braku odpowiedniej promocji 
świetnych muzyków i dobrze wyposażonych studiów. Są też 
ewidentne minusy. Brak peryferyjnego, ale ważnego dla kina 
sprzętu, jak choćby synchronizator magnetofonu wieloślado- 
wego z obrazem. Dlatego liczba światowych nagrań filmo- 
wych w Pradze czy w Budapeszcie jest o wiele większa niż 
u nas. Namówiłem kilku kompozytorów z Francji i Anglii, 
aby nagrywali w Polsce, byli bardzo zadowoleni. 


Jest trochę droższa od Pragi i Budapesztu. Nagry- 
wam w Polsce co najmniej kilka razy w roku. Mam tu za- 


przyjaźnionych muzyków, realizatorów. 
Gwarantuję, że to, co tu powstanie, będzie na 
wysokim, światowym poziomie. 


Zmiany są ogromne. Muzyka w filmie 
stała się bardzo istotnym, również marketingo- 
wym elementem całości. Piosenka w filmie to 
dziś przede wszystkim element reklamy i pro- 
mocji tytułu. Czasami są to utwory specjalnie 
napisane, innym razem jest to zbiór kompozycji 
wcześniej istniejących i wykorzystanych w fil- 
mie. Im mocniejszy zestaw na płycie, tym więk- 
sza szansa na sukces komercyjny samego filmu. 
Drugi nurt to klasyczna muzyka filmowa, która 
właśnie dzięki temu, iż pojawia się na płytach, ma coraz 
więcej słuchaczy. To właśnie popularność soundtracków spo- 
wodowała, iż my, kompozytorzy kina, wyszliśmy poza film. 
Mamy publiczność, o którą warto walczyć. Kilkudziesięciomi- 
lionowy nakład muzyki do „Titanica” najlepiej o tym świad- 
czy. Z kolei moja muzyka do „The Choir” pojawiła się na liście 
przebojów Top Ten. 





Pierwszy pilzner na świecie 


www.Pilsner-Urquell.com 


Stanisław Syrewicz 
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WITRYNY FILM OWE MARCIN KAMIŃSKI (MARCIN©FILMWEB.PL) 


- Pó to nowa polska witryna internetowa 
mj 0 a e . pl poświęcona ogólnie pojętej rozrywce, a 
w szczególności filmowi. Strona ta jest internetowym przedłuże- 
niem popularnego programu telewizyjnego. Na jej łamach znaj- 
dziemy wydarzenia ze świata filmu, recenzje najnowszych obra- 




























Musical Tańcząc w ściach zgodny chór krytyków nazywa arcydziełem, 
Na festiwalu w Cannes jedna Złota Palma przypadła Larsow: za film, druga Bjórk 
za rolę pierwszoplanową. Niektórzy me wahają się nazwać Dancer in the Dark 
najwybitniejszym filmem XX wieku. w polskich kinach od 20 października. 

(więcej...) 





Lars von Trier - Wiking kina Bjórk - Elf z Reykjaviku 


Von Tner popchnął kino Bjórk zwana przez 
na zupełnie nowe przyjacół Bapsi jest 
ścieżki. To chyba jedną 2 najbardziej 


najciekawszy reżyser oryginalnych wokalistek ba 
współczesny. (więcej... ] muzyki pop. (więcej...) p. 7 


Wygrane marzenia 


Drapieżne barmanki w barze 
Coyote Ugly - czy można być 
szaloną kojotką i zrobić 

Ń karierę piosenkarki? 
(recenzja... 





Jeśh kradniesz narzeczoną, / 


uważaj - być może będziesz 
musiał okraść także kasyno! 
(recenzja... 
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Gruby I chudszy 2 


Widzowie pokochali rodzinę ) 
Klumpów z Grubego i 


Chudszego. Szalona rodzina 









JĘLNN. wa R EENCTYN 
zów (warto zaznaczyć, że możliwość napisania własnej recenzji 
mają również internauci), a także sylwetki niektórych gwiazd 
współczesnego kina i muzyki. Te ostatnie zasługują na szczególną 
uwagę, ponieważ są przygotowane niezwykle starannie i można w 
nich znaleźć mnóstwo ciekawych informacji. 


„BLAIR WITCH PROJECT 2" NAJLEPSZA DZIESIĄTKA 





Zapewne wiele osób zainteresuje dział „Paparazzi”, który 
jest bogatym źródłem wszelkiego rodzaju plotek ze świata gwiazd. 
Tam dowiemy się, kto właśnie zmienił stan cywilny, kto zabłysnął w 
towarzystwie, a kto popełnił nietakt. Natomiast wszystkie panie z 
pewnością zwrócą uwagę na dział „Policja mody”, który jest ni- 
czym innym jak obszernym katalogiem zdjęć ukazujących sław- 
nych ludzi w ich najnowszych, niekiedy szokujących kreacjach. 

E-Zone.pl nie jest jednak witryną poświęconą tylko i wy- 
łącznie ploteczkom i strojom. Internauci chcący dowiedzieć się nie- 
co więcej o filmie powinni koniecznie zajrzeć do działów „Off” oraz 
„HollyŁódź”. Znajdą w nich artykuły na temat historii filmu, a tak- 
że analizy działalności najciekawszych artystów kina. 

Nie jest jednak E-Zone.pl stroną doskonałą. Denerwuje 
przede wszystkim panujący tu chaos. Pozornie wszystko jest pose- 
gregowane, ale w miarę odwiedzania kolejnych podstron ten po- 
rządek zaczyna zanikać. Szczególnie widać to po dziale „Co sły- 
chać”, który przez twórców witryny został potraktowany jak 
„Śmietnik”. Znajdują się w nim zarówno wydarzenia ze świata fil- 
mu, jak i informacje o tym, jak realizowano „Gniew oceanu”, a tak- 
że artykuł poświęcony kostiumom kąpielowym. Trudno zatem 
oprzeć się wrażeniu, że autorzy nie przyłożyli się dostatecznie do 
samego projektu opisywanej witryny. 

Drugim elementem, który nie do końca zyskał moją apro- 
batę jest umieszczony na stronie repertuar kin. Sama idea nie jest 
zła, ale na E-Zone.pl znaleźć można repertuar jedynie Krakowa i 
Warszawy, a to stanowczo za mało. Pozostaje mieć nadzieję, że 
wraz z rozwojem witryny dział ten będzie rozbudowywany. 

Wymienione przeze mnie wady nie przekreślają jednakże 
faktu, iż E-Zone.pl ze względu na bogactwo i różnorodność mate- 
riału, a także masę pomysłowych ankiet i konkursów stanowi jed- 
ną z najciekawszych obecnie witryn poświęconych szeroko pojętej 
kulturze. © http: //www.e-zone.pl 


SCHWARZENEGGER VS YODA 


- WIELKA PROMOCJA W INTERNECIE FILMWEB-u uacza |. Naofcjenejwinynie aktoraAmokia 

nh Ai prrinłKątkh ki A judaica tli kin trafił 4 tytuł Mia SGORAŻGIEKE wa Pneao ańzijej odałitón z py- 
jeden z najbardziej oczekiwanych filmów tego roku taniem, kto zwyciężyłby w pojedynku 
„Blair Witch Project 2: The Book of Shadows”, konty- 1. Matrix 8.68/10 2680 |. Schwarzenegger kontra Mistrz Yoda. Od- 
nuacja głośnego horroru „Blair Witch Project”. Wy- 2. Leon zawodowiec 8.68/10 768 powiedział osobiście sam Arnie, który 
twórnia Artisan, producent obrazu, zdecydowała się 3. Gladiator 8.67/10 123 (_ przyznał, iż cykl „Gwiezdne wojny” oglą- 
przeprowadzić wyjątkowo silną promocję na stro- 4. Łowca androidów 8.66/10 459 dał kilka razy i wywnioskował, że Yoda 
nach internetowych. W związku z tym już 18 paź- 5. Lot nad kukułczym gniazdem 8.63/10 100 | musiał wiele trenować, żeby zostać mi- 
dziernika na witrynie www.blairwitchwebfest.com roz- 6. Waleczne Serce 8.56/10 111 | strzem Jedi. Ćwiczył również swój umysł, 
począł się trzydniowy webfestiwal poświęcony obu 1. Tajemnice Los Angeles 8.56/10 116 którego siła w przypadku rycerzy Jedi by- 
filmom. Podczas jego trwania internauci mieli okazję 8. Siedem 8.36/10 447 | ta decydująca. Zatem w ewentualnym 
obejrzeć aż 64 godziny nagrań poświęconych reali- 9. Dług 8.31/10 409 | pojedynku zwyciężytby zapewne Yoda, 
zacji obrazów i ich historii. Mogli też porozmawiać z 10. Podziemny krąg 8.21/10 468 | ale zanim by do tego doszło, Arnie po- 
twórcami obrazu i aktorami grającymi główne role, zagłosuj on-line Q www.filmweb.pl rządnie by mu dołożył. 

posłuchać na żywo koncertu Poego — muzyka, które- 

go utwory znajdują się na ścieżce dźwiękowej filmu, 

a także wziąć udział w szeregu konkursów i quizów. INTERNETOWA AUKCJA OSCARÓW 

Warto przypomnieć, że promocja oryginalnego „Blair 27 września tego roku odbyła się pierwsza licytacja statuetki Oscara przez Internet, która dodatkowo była transmi- 
Witch Project” prawie w całości odbywała się za po- towana na żywo przez dwie stacje telewizyjne. Pod młotek poszedł Oscar przyznany w 1942 roku Jamesowi Ca- 
średnictwem sieci. Twórcom filmu udało się wywołać — | gneyowi za rolę w filmie „Yanke Doodle Dandy” Michaela Curtiza. Amerykańska Akademia Filmowa zgodziła się na 
wrażenie, że historia, którą widzowie oglądają na wolnorynkową sprzedaż Oscarów, wręczonych przed rokiem 1949. Nabywców nie brakuje; znaleźli się wśród nich 
ekranie, wydarzyła się naprawdę. | m.in. Michael Jackson i Steven Spielberg. Ten ostatni zakupił statuetkę dla Clarka Gable'a za udział w filmie „Ich 
O http: //www.blairwitchwebfest.com | noce” w reżyserii Franka Capry. Spielberg zapłacił za nią 607,5 tysięcy dolarów. 
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|| SZUKAJĄC 
c VON TRIERA 


Pierwsza na naszym rynku książka 
_© Larsie von Trierze składa się w zna- 
*komitej większości z tekstów młodych 
/ krytyków (Piotrowska, Pierzchała, 

Szpulak, Werner, Żurawiecki), nieobo- 
jętnych — na szczęście — wobec przedmiotu swoich analiz. 
Próbując dociec źródeł artystycznego sukcesu duńskiego 
kuglarza, nie tracąc z oczu jego sztuczek, prowadzenia gry 
z widzem, umiejętności manipułowania jego emocjami, zna- 
jomości strategii odbioru, chętnie przyznają się do fascyna- 
cji jego sztuką, ulegania transowi narracji. W mniejszym 
lub większym stopniu. Andrzej Szpulak, na przykład, stara 
się zdemaskować „Metafizyczne złudzenie”, jakiemu podda- 
ją się niektórzy widzowie „Przełamując fale” dostrzegający 
w tym filmie duchową przestrzeń, której, jak dowodzi kry- 
tyk, w istocie tam nie ma. Von Trier, jak wynika z większo- 
ści tekstów, potrafi z większym niż inni filmowcy wyczuciem 
dotykać najbardziej newralgicznych punktów współczesno- 
ści, wyrażać niepewną i zwodniczą prawdę o naszych cza- 
sach. Książka zawiera pełną filmografię von Triera ze 
streszczeniami i czołówkami filmów fabularnych. (MCH) 
Szukając von Triera. Pod red. Anity Piotrowskiej. Rabid, 
2000. 122 S., ilustr. 


ZESPÓŁ TOR 


Książka Barbary Hollender i Zofii Turowskiej ma 
formę dialogu, skonstruowanego z wywiadów 
udzielonych autorkom i fragmentów wypowiedzi 
zaczerpniętych z prasy i innych książek. W „Ze- 
spole...” głos zabierają twórcy Studia Filmowego 


Tor (zawiązanego w 1967 r.), jego współpracowni- 


cy i przyjaciele — wśród nich Stanisław Różewicz, 
Witold Zalewski, Marek Piwowski, Edward Że- 


browski, Krzysztof Zanussi, Wojciech Marczewski, 


Filip Bajon, Agnieszka Holland, Hanna Krall, Sta- 
womiir Idziak, Krzysztof Piesiewicz. 

Z tego wielogłosu jedno wynika bezsprzecznie — 
siłą studia zawsze były osobowości, takie jak 
choćby Różewicz, Bohdziewicz czy 
obecny szef Toru Krzysztof Zanussi. 
To oni, zapraszając do współpracy 
wybranych reżyserów, scenarzy- 
stów, pisarzy, operatorów, ale i sze- 
fów produkcji, przez wiele lat kształ- 
towali wizerunek polskiej kinemato- 
grafii. Właśnie w Torze powstały 
m.in.: „Szpital Przemienienia” Że- 
browskiego, „Samotność we dwo- 
je” Różewicza, „Constans”, „Barwy 
ochronne”, „Struktura kryształu” Za- 
nussiego, „Rejs” Piwowskiego, 








Julia 
Roberts 


Er1n. 
Brockovich 
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PÓŁPRZEWODNIK:| KSIĄŻKI 


„Dzieje grzechu” Borowczyka, „Zmory” i „Dresz- 
cze” Marczewskiego, „Amator”, „Przypadek”, „De- 
kalog” Kieślowskiego, „Aria dla atlety”, „Magnat” 
Bajona, „300 mil do nieba” Dejczera. 

Z książki można dowiedzieć się, w jakich warun- 
kach, w jakiej atmosferze rodziły się poszczególne 
pomysły. Nietrudno zauważyć, że w rozmówcach 
szczególne emocje i wielki sentyment budzą 
wspomnienia czasów, gdy do studia przychodziło 
się po prostu pogadać, gdy debiutanci mieli gdzie 
szukać wsparcia, gdy środowisko filmowe było 
mocno zintegrowane, a koledzy interesowali się 
nawzajem swoją twórczością, gdy powstawały fil- 
my autorskie, „nadgryzające rze- 
czywistość”... Teraz w Torze nale- 
ży robić „szybko i tanio”, pochło- 
nięty swoją pracą szef nie ma 
czasu na długie rozmowy, a kie- 
rownika literackiego zastąpiono 
menedżerem (jest nim świetna 
specjalistka, Irena Strzałkowska). 
Ale tyko dzięki podobnym zabie- 
EE | gom udało się Tor ocalić. (M.S.) 
Barbara Hollender, Zofia Turow- 
| ska „Zespół Tor”. Prószyński 

i S-ka. Warszawa 2000. 


TM 


Tego samego 
dnia również na 





2000 Columbia TriStar Home Video. Wszystkie prawa zastrzeżone 


- 
c 









PÓŁPRZEWODNIK:| PoczTA 


„A sy 
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ŻYCIE JAKO ŚMIERTELNA CHOROBA 


Krzysztof Zanussi nie porusza tak popularnych dziś tematów 
jak Jerzy Stuhr, który zabiera głos w sprawie tolerancji, czy 
Krzysztof Krauze, kręcąc film o zbrodni i patologii współcze- 
sności. Zanussi przedstawia film przygnębiający, wyciszony 
i smutny, bo mówiący o śmierci. Na pewno dla wielu temat 
przemijania jest tak bolesny, że nie chcą go rozważać i oglą- 
dać filmu pełnego trudnych pytań natury etycznej i filozoficz- 
nej. Ale warto, aby „Życie...” obejrzeli ludzie młodzi i aby po- 
zwolili sobie na wyciszenie i refleksję nad śmiercią, która dla 
nich wydaje się być czymś tak odległym. 

A już na pewno należy zobaczyć Zbigniewa Zapasiewicza 

w roli doktora Berga. Cała konstrukcja filmu opiera się wy- 
tącznie na tej kreacji. Oglądamy popis aktorstwa najwyższej 
klasy, bez cienia fałszu i gwiazdorskiego manieryzmu, z do- 
skonale ukazaną dramaturgią postaci. Bohater boi się śmier- 





Andrzej Seweryn 


PRYMAS 


Nie mam wątpliwości, że obcowałem ze sztuką. Pamiętam, jakim objawieniem było dla mnie 
(wówczas niespełna 20-latka) obejrzenie „Siódmej pieczęci”. Dzisiaj jako 40-latek jakbym roz- 
poznawał tamte emocje. Oba te filmy łączy według mnie podobna wiedza twórców o naturze 
ludzkiej (jakie zachowania może wywoływać pełne uznanie istnienia Boga) i porównywalny 
wysiłek intelektualny oraz skupienie odtwórców głównych ról. Podczas projekcji owładnęło 
mną dziwne przekonanie, że ja się „na raz nie zabiorę z tym wszystkim”, co autorzy filmu chcą 
przekazać widzowi. Przede wszystkim budząca zachwyt i podziw kreacja pana An- 
drzeja Seweryna. Wyszyński w jego wykonaniu to postać monumentalna, a rów- 
nocześnie bardzo ludzka, widz próbuje się z bohaterem filmu identyfikować. Traf- 
nym posunięciem pani Teresy Kotlarczyk było wprowadzenie do scenariusza So- 
bowtóra Wyszyńskiego. Film ma odpowiedni rytm, a mimo to problemy, które po- 
rusza, potraktowano z należytą powagą. Według pani Kotlarczyk kardynał to po- 
tężny autorytet moralny, ale też człowiek, któremu bywa tak zwyczajnie zimno. Ule- 
ga chorobom, a z drugiej strony panuje nad własną nienawiścią. Niemal całkowi- 
cie pozbawiając swój film karkołomnych stylizacji i metafor, reżyserka sprawiła, że 
to, co oglądamy, jest wymowne i uczciwe oraz, co bardzo ważne, uniwersalne. 
Piotr Mazur, Łódź 


ci, choć nie ma w nim pokory. Nie postępuje etycznie i wątpi 
w Opatrzność, ale poszukuje ratunku ze strony ludzi, a po- 
tem także ze strony Boga. Zaś scena w kawiarni, gdy twarz 
doktora bez słów wyraża stan ducha bohatera to wirtuozeria. 
Aktor pokazuje, jak ktoś tak cyniczny, niewierzący i kpiący 
przeżywa prawdziwy dramat istnienia, a oczami wyobraźni 
widzi całe swe PRA życie. Wiara go odmieni i przynaj- 
" mniej ostatnie chwile „śmier- 

telnej choroby” zechce prze- 
żyć godnie. Dla tych mo- 
mentów warto było zoba- 
czyć film — rozpaczliwy 
i przygnębiający, ale ważny 
i ciekawy, tak samo jak fina- 
łowy motyw muzyczny Woj- 
ciecha Kilara. 

Maria Czapiga, Wrocław 





Szymon Bobrowski i Krystyna Janda 


POMAGAMY SOBIE 


KAZIMIERZ BOROWSKI 
lul. Słowackiego 7/39, 74-320 





roku. Jej filmografia: Animal Room "KONKURS DvD_ 


(1995), Ta jedyna/Shes the One | Dopowieczi część '': 


Krystyna Sito z Lublina 


Barlinek) sprzeda roczniki „Filmu” | (1996), Szczęśliwy dzień/One Fine kokopiachnię Sissi ody ken wyj zwi oka 
z lat 1985-1990 oraz ojed ncze | Day (1996), Vir nit (1996) iaokikiwkiiiówiinnta paz jork je wyjiiceenejicsć boat dięj 
pojedy y „ Mrginity | 30c, 31a, 32b, 33c, 34b, - Bartek Kosicki z Lublina 


Grind (1997), Touch Me (1997), 
Ellen Foster (1997, TV), 1999 


numery z lat 1978-84. Seweryn 


Obarski (Os. Wł. Łokietka 35b, 36c, 37b, 38a, 39a, 40c 


Telewizor: 
Jacek Stasik z Wrocławia 


Mieczysław Mardyło ze 
Świętajna 


13F/58, 61-616 Poznań lub mor- 
phiesQinteria.pl.] pozna fanów 
Milli Jovovich. Poszukuje też 
wszelkich materiałów na jej te- 
mat. Justyna Kolaska (ul. Sikor- 
skiego 19/17, 34-400 Nowy 
Targ) poszukuje wszelkich mate- 
riałów na temat Johna Malkovicha 
i Garyego Oldmana 

Będę wdzięczna za każdą informa- 
cję o Amandzie Peet 
KAROLINA 

Amanda Peet urodziła się 11 
stycznia 1972 roku w Nowym Jor- 
ku. Studiowała na Columbia Uni 
versity, który ukończyła w 1994 
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(1998), Southie (1998), Gra w 
serca/Playing by Heart (1998), 
Origin of the Species (1998), Sim- 
ply Irresistible (1999), Jack i 
Jil/Jack and Jill (1999, TV, serial), 
Body Shots (1999), Whipped 
(1999), Two Ninas (1999), Take- 
down (1999), Jump (1999(, Part- 
ners (1999, TV, serial), Isn't She 
Great (2000), Jak ugryźć 10 mi- 
lionów/The Whole Nine Yards 
(2000), Saving Silverman (w re- 
al.). Można do niej pisać: c/o The 
Gersh Agency, 232 North Canon 
Drive, Beverly Hills, CA 90210, 


| USA 





, Odtwarzacz DVD: 

' Jolanta Bocheńska z Tych 

' Płyty DVD: 

Robert Modrzejewski 

/ z Łomianek, 

' Agnieszka Kośka z Gdańska, 

/ Piotr Dąbrowski z Sanoka, 
Dorota Snadny z Oświęcimia, 
Łukasz Żeleźny z Ostrzeszowa 

| KONKURS KLAPS 


/ Odpowiedzi część |: 


| 1b, 2Cc, 3a, 4Ąc, 5a, Gc, 7a, 8b, 
'8c, 10a, 11c, 12b, 136, 14b, 
| 156, 16c, 17b, 18a, 19a, 20c 


Nagrody otrzymują: 
Encyklopedie Multimedialne: 
Maciej Ryska z Wapna, 

Dorota Wysocka z Bydgoszczy, 
Marek Duch z Piekar Śl., 
Dorota Kania z Opola, 
Krzysztof Błaszkiewicz z Kielc, 
Wojciech Łydka z Gliwic 
Joanna Ozdobińska z Warszawy 
Edward Dec z Kętrzyna, 
Jadwiga Bielska z Torunia, 
Elżbieta Horowska-Baranek 

z Ząbkowic Śl. 

Kasety wideo: 

Daniel Mentel ze Stromca 


Adam Sobaś z Chorzowa 
Dariusz Olech z Wielopola 
Anna Piotrowska z Krakowa 
Paweł Jóźwik z Radomia 

Płyty CD z muzyką: 

Dagmara Cieslak z Kielc 

Anna Zielińska z Sierpca 

Marek Długołęcki z Ostrołęki 
Włodzimierz Gałązka z Krakowa 
Zbigniew Kowalski z Kościeliska 
Anna Woźniak z Będzina 

Kuba Grześkowiak ze Smolic 
Agnieszka Sowińska z Kalisza 
Jan Bublewicz z Lublina 

Dorota Szałajda z Sanoka 








FOT: AGA PIOTROWSKA, KRZYSZTOF WELLMAN/AXISS$:PLOT FOTOS 


INTERNATIONAI 


JAKA MAJA? 


O co chodzi? Co to za aktorka? Jaka Maja 
Ostaszewska? Kilka takich pytań padło z mo- 
jej strony, gdy po raz pierwszy zobaczyłam 
okładkę wrześniowego „Filmu”. Byłam obu- 
rzona. Dotychczas myślałam, że o zdjęciu na 
okładce poczytnego magazynu filmowego 
mogą marzyć jedynie największe gwiazdy... 
Dziś przyznaję — myliłam się. Tak więc, gdy 
dowiedziałam się o nagrodzie w Gdyni dla 
Mai Ostaszewskiej, w jednej chwili zrobiło mi 
się strasznie głupio. Zaraz potem pomyśla- 
łam: ale ten „Film” miał nosa!!! 

Joanna B, stała czytelniczka 


GALA W GDYNI 


Ostatnio obejrzałam w telewizji 
transmisję z festiwalu w Gdyni 

i tym razem tego nie przemilczę. 
XXV Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych Gdynia 2000 — Złote 
Lwy — „polskie Oscary”. Człowiek 
czeka, podobnie jak na galę 
oscarową. Podobnie, ale nie do 
końca, bo Złote Lwy są nasze 
polskie. Polskie filmy, polskie ju- 
ry, polski festiwal. |, niestety, ty- 
powe polskie partactwo. Cały 
przebieg jubileuszowej gali nie- 





JA Z KANADY 

Piszę do Was, aby Wam oświadczyć że Was 
uwielbiam, odkąd tylko zaczęłam Was czytać. Je- 
steście tym, na co czekam co miesiąc, nigdy, 
przenigdy mnie nie zawiedliście, więc teraz bar- 
dzo boleję nad tym, że muszę przez jakiś czas 
mieszkać w Kanadzie (ale na pewno nie na stałe, 
bo w ogóle mi się tu nie podoba) i nie będę mogła 
Was czytać od deski do deski jak zawsze. Jeste- 
ście moją najcenniejszą kolekcją, może trochę 
podniszczoną, ale to nic. Wzięłam parę numerów 
tutaj, i to wiozłam je w podręcznym bagażu, żeby 
mi nie zginęły z walizką, a były bardzo ciężkie. 

PS Aha, i nie mogę Was prenumerować, bo muszę 


RADY I PORADY 


Interesuję się filmem od prawie 8 lat. 

Jestem Waszym czytelnikiem od mar- 

ca 1999 roku. Obserwuję Wasz mie- 

sięcznik od tego czasu i zauważam 

zmiany, nowinki, jakie wprowadzacie 

do Waszego magazynu filmowego. 

Pokusiłem się o napisanie do Was 

i wydanie opinii o „Filmie”. Oto i ona 

+ format — jest całkiem niezły aczkol- 
wiek wolałbym, aby trzymano się 
„Już ustalonego” z uwagi na wygodę, 
a zamiast już zmieniać, można 
przecież dodać kilka stron 

* oprawa graficzna — bez komentarza 

* opinie — zróżnicowane, ale nie za 
bardzo 

* festiwale — zdecydowanie za mało 
wiadomości o nich, chociaż czasami 
jest nieźle 

* premiery — znacząca poprawa (bar- 
dziej przejrzysty) 

* recenzje — jest dobrze 

* ludzie (sylwetki) — czy na końcu każ- 
dej rozmowy nie można umieszczać 
skróconej filmografii? (np.: rozmowa 
z Mają Ostaszewską] 


* ludzie: nieśmiertelni: magowie kina 
— superrubryka, ale uwaga taka jak 
powyżej 

plan filmowy — czasami zbyt cha- 


otyczne (np. „Obrona Platona”) 


dyrdymały — piątka z plusem 


półprzewodnik: telewizja — nie je- 
stem przeciwny, ale jedna strona 
zupełnie by wystarczyła 


wideo — dla mnie jest rubryką nie 
w pełni wykorzystaną tj. czy tylko 
tyle jest filmów na wideo wypusz- 
czonych na rynek w ciągu jednego 
miesiąca??? 


DVD — szkoda pisać 


Internet — akurat ta część zasługuje 
na pochwałę w miarę jej rozwijania się 
jest z numeru na numer coraz lepiej 


książki — co tak mało?! 


muzyka — niestety, tu czuję też pe- 
wien niedosyt 


poczta + pomagamy sobie (tak ma- 
ło fanów do Was pisze??? Nie chce 
mi się w to wierzyć) 

* end — od biedy może być 

Janusz Żmuda, Bytom 


dopracowany i chaotyczny. Pro- 
wadzące lekko zdezorientowane, 
nagrodzeni, oczywiście, nie 
wszyscy obecni. Panowie wrę- 
czający główne nagrody wycho- 
dzą na scenę i okazuje się, że 
dopiero trzeba kogoś po te na- 
grody posłać. To ma być wielki 
polski festiwal? Z całym szacun- 
kiem, ale pan dyrektor artystycz- 
ny chyba czegoś nie dopilnował. 
Magdalena Kraskus, Olsztyn 


uczyć się angielskiego, „a nie przyjechałam tu po to, 
żeby czytać polskie gazety” (cytat). 
Kaz Wactawik, Kanada 


FUKS? 


Właśnie mam przed sobą kolejny, październikowy numer „Filmu”. jak zwykle mi się po- 
doba, szczególnie jednak przyciąga mnie artykuł „Hello, Dolly itd.”. Jest bardzo ciekawy, 
znajduję w nim jednak jedną nieprawidłowość. Chodzi o opis kariery filmowej Kasi Kowal- 
skiej. Zgadzam się z opisem jej gry oraz jej wizerunkiem w tym filmie, mam jednak pew- 
ne obiekcje co do tytułu. Był on moim ulubionym filmem, jestem więc więcej niż pewna, 


Kasia Przybył, Bydgoszcz 
Od red: Kasiu, masz 100 proc. racji. Nasz błąd. Wszystkich przepraszamy 


że nie nazywał się on „Fuks”, lecz „Nocne Graffiti". 





CZŁOWIEK-WIDMO 


Nie zgadzam się z krytyką filmu zrecenzowanego przez 
pana Andrzeja Kołodyńskiego we wrześniowym numerze. 
Skąd pan Kołodyński wie, iż scenarzysta filmu odwoływał 
się do poematu T.S. Eliota? Uważam, że Verhoeven — 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


DJIMON HOUNSOU JENNIFER LOPEZ | 


c/0o ICM c/o ICM 
8942 Wilshire Blvd. ph 8942 
Beverly Hills = Z Blvd. 

CA 90212 Beverly Hills 


USA : CA 90212 : Pe 
USA z wykorzystania schematu przypowieści w swoim najnow- 


szym filmie. Kevin Bacon grający tytułowego bohatera 
stwierdził przecież: — Verhoevena interesowało wyłącznie 
to, czy starczy mi sił fizycznych do zagrania tej roli. 
Na głębszą analizę głównego bohatera mogłoby mu nie 
starczyć polotu. Nawet nie chodzi tu o polot, ile o pewną 

! poetykę filmową, o „zgrabne poprowadzenie fabuły od za- 
Beverly Hills Beverly Hills i GI i EP 20 
CA 90212-1825 "M ca 90212 wiązania akcji do jej rozwiązania”. Film podobał mi się, 
USA Y. | chociaż jest tylko „zabawką, efektowną, ale bezużyteczną, 
> z bo pozbawioną duszy”. Jednak drogi panie Kołodyński — 
przeciętny polski widz bardzo lubi efektowne zabawki, na- 
wet te pozbawione duszy... a może przede wszystkim te? 

Marta Kocot, Rogożnik 


Wilshire | 
twórca „obrazów” o tak wątpliwej wartości artystycznej jak 
chociażby „Żołnierze kosmosu” — słusznie zrezygnował 
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do kina! Mogę się też dowiedzieć, na co nie warto... 
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ADRES WYDAWCY 


Lech Kurpiewski 

Manana Chyb 

Bogdan Sobieszek 

Elżbieta Ciapara, Krzysztof Demidowicz, 
Tomasz Jopkiewicz, Krystyna Michalska, 
Jan Olszewski, Małgorzata Sadowska, 
Bartosz Żurawiecki 

Krzysztof Kłopotowski, Andrzej 
Kołodyński, Elżbieta Królikowska-Avis 
(Londyn), Max B. Miller (Hollywood), 
Maria Oleksiewicz, Joanna 
Orzechowska (Paryż), Oskar Sobański, 
Paweł Sztompke, Krzysztof Wellman, 
Piotr Wojciechowski 

Katarzyna Gintowt 

Eugeniusz Osipczuk 

Katarzyna Jakubowska 

ul. Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa 
tel. 668-90-83, faks 668-90-78 
www.filmweb.pl, e-mail: filmQ film.com.pl 
Protea-TAFF 

Donnelley Polish-American Printing 
Company - DPA Kraków 

Hachette Filipacchi Polska Sp. z 0.0. 

Jan Dybczyński 


.. Grażyna Mospan 


Yvette Żółtowska 

Agnieszka Galińska 

Wiesław Nowak (szef działu) tel/faks 
668-90-83, 0 501 024 206, 

Aleksandra Anklewicz 0 502 052 487 
Joanna Góra-Sławoń 

Anna Kokiza 

Barbara Sroka, Marta Stokowska 
Agnieszka Gąsior 

Leszek Marcinkowski 

Joanna Karbowska, Witold Laskowski 
Elżbieta Maciążek /szef działu/, 

Ewa Szyszkowska 

Violetta Zięba /główna księgowa, 
Marzenna Maciejewska, Agnieszka 
Łazarska, Hanna Pomieniecka, 
Michał Czachowski 

Joanna Chyzińska 

ul. Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa, 
tel. 668 90 83, faks 668 91 83 


HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM/ 
PREZES Gerald de Roquemaurel 
DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY 
Jean-Paul Denfert-Rochereau 
Z-CA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO 
Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR WYDAŃ MIĘDZYNARODOWYCH Franęois Vincens 

WICEDYREKTOR Alain Kruger 
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KUŁAD KOKTROLOWANY 
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Warunki prenumeraty miesięcznika „Film” 

1. Prenumerata pocztowa (krajowa): W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listo- 
noszy lod osób niepełnosprawnych) w miastach, od wszystkich mieszkańców wsi i małych mia- 
steczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony. Wpłaty są przyjmowane bez żad- 

nych dodatkowych opłat i bez obowiązku wypełniania blankietów. Terminy przyjmowania przedpłat: 

— do 30 listopada — na prenumeratę realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 
— do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
— do 31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 
- do 31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października. 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszkania 
prenumeratora lub jego siedziby. Cena egzemplarza w prenumeracie — 5,50 zł. 


Il. Prenumerata „Ruch” SA 
Prenumeratę przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, właściwe dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora 


Ill. Prenumerata zagraniczna: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA 
Oddział w Warszawie ul. Towarowa 28, 00-358 Warszawa. 
Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 816. Infolinia: O BO0 120 0e9. 
Strona w Internecie: www.ruch.pol.pl 


Uwaga: Reklamacje dotyczące prenumeraty opłaconej na blankietach drukowanych w poprzednich 
numerach „Filmu”, prosimy kierować pod numer telefonu (022) 843 82 81 


Tych państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów „Filmu” z lat 1999, 1998, 1997 
loprócz listopada), 1996 i 1995 też — ale ten ostatni rocznik bez numerów ze stycznia, lutego, 
marca, września i grudnia — informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. 

Cena jednego egzemplarza archiwalnego — 7 zł. 

Wpłaty można też dokonać, wpłacając pieniędze na konto: 

Citibank (Poland) SA nr konta 18200001-501337-099. 

[Wazne jest zaznaczenie na dowodzie wpłaty, jakie egzemplarze klient chciałby otrzymać]. 
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TAK ZWANA PSYCHOLOGIA GŁĘBI * 


Teatrze Narodowym jest wiel- 
ka scena, nawet kiedy się trzy- 
mam ściśle wskazówek reży- 


sera i nie zwalniam kroku, to jakby nie li- 
czyć, najmarniej piętnaście sekund zajmu- 
je mi przejście przez całą scenę. Jakoś tak 
się składa, że tych głównych ról nie gram, 
nie mam serca do repertuaru, nie wiem, 
czy wiesz, o co mi chodzi, do tych tam 
wiecznie niespełnionych nadziei, anty- 
bodźców bezinteresownej zawiści, czyli te- 
go całego romantyzmu, krótko mówiąc, ja 
tak robię na pół etatu, z halabardą popier- 
dalam. Na małej scenie mam oczywiście 
krótszą drogę, góra zaledwie siedem se- 





kund, ale nie wiem, czy wiesz, o co mi cho- 
dzi. Nieważne, czy rola jest duża, czy ma- 
ła, jak aktor ma opanowany warsztat, to 
bez względu na okoliczności repertuarowe 
czy, powiedzmy, scenograficzne musi 
umieć przez te wszystkie sekundy trzymać 
publiczność za mordę. Brawa! Ukłony. Faj- 
rant. Oddaję halabardę rekwizytorowi, 
zdejmuję kostium z epoki, przebieram się 
za normalnego człowieka, miesz- 


— To teraz ja pana za mordę potrzymam... 
- Warsztat, jak artysta ma opanowany 
warsztat, sukces go nie minie — kończy 
Zdzisio wśród konającej ze śmiechu ga- 
wiedzi. 

Do Zdzisia chodziło się po radę. 
- Aktor grać musi, bo mu za to płacą, ale 
żeby nie było wstydu, lepiej, żeby grał... 
z umiarem. Jest wyjątkowo ważne, abyś 
maski nauczył się przywdziewać cudze 
— radził Zdzisio. — Jeśli wydajesz się sobie 
nieprawdziwy, to dlatego, że kłócą się 
w tobie różne szczerości. 

Maklak udzielał różnych lekcji, 
także strzelania: — W polskim filmie co i raz 
musisz strzelać do nieprzyjaciela. Wy- 
ciągasz, nie wiem, czy wiesz, O co mi 
chodzi, zdobyczne parabellum, celu- 
jesz i robisz na twarzy groźną minę... 
I otóż nie! Dwa razy nie. Gdzie widz 
się wtedy patrzy? Na wylot lufy. Błąd! 
Jak chcesz, żeby ktokolwiek zauwa- 
żył, że byłeś na ekranie, strzelaj z to- 
warzyszeniem kamiennej maski, 
widz z końca lufy przeniesie wtedy 
wzrok na twoje oczy. Zastrzeliłeś by- 
dlaka, wroga, co zagrażał naszej nie- 
podległości czy też nieprzyjaciela 
sprawiedliwego ustroju, to twój obo- 
wiązek wobec scenariusza i nic wię- 
cej. Jak nie masz co grać, to nie graj... 

Jako początkujący aktor drugopla- 
nowy oczywiście chciałem dowiedzieć się 
od najpierwszego aktora drugoplanowego, 
jak mówić te różne idiotyzmy, które na pa- 
pierze zapisane są jako dialogi, a z ekranu 
brzmią jak komunikaty. Usłyszałem: 

— Dostajesz rolę mówioną. Patrzysz na sło- 
wa i nic nie rozumiesz. Nieważne! Jesteś ar- 


tekst: TOMASZ LENGREN 
rysunek: ZBIGNIEW LENGREN 


liczyć, że zadam w odpowiednim momen- 
cie głupie pytanie. Kiedy dowiedział się, że 
po praktyce w „Rejsie” chcę zdawać na wy- 
dział reżyserii do łódzkiej szkoły filmowej, 
ku uciesze bywalców Spatifu zaofiarował 
pomoc przy realizacji etiudy filmowej na 
egzamin wstępny. W ramach koleżeńskiej 
współpracy zgodził się również zagrać nie- 
odpłatnie główną rolę. Zdzisio wiedział 
wszystko, ale miał braki w sztuce operator- 
skiej, nasza twórcza narada wyglądała 
mniej więcej tak: 
— Jak to jest, kamera jedzie z góry na dół. 
— Panorama chyba. 
— No więc, nie wiem, czy wiesz, O co mi 
chodzi, na ekranie przystojna twarz męż- 
czyzny w sile wieku. Ja ci to zagram. I ka- 
mera panoramuje w dół: krawat, koszula, 
marynarka, aż tu nagle słoje drzewa... Jak 
to się mówi, że kamera odjeżdża? Trans- 
cendencja? 
— Transfokacja. 
— No! Odjeżdża kamera i widać, że na 
moście stoi przystojny facet, ja ci to za- 
gram nieodpłatnie, stoję sobie, przecięty 
wpół drewnianą balustradą. 
— Stąd te słoje na zbliżeniu, z tej balustra- 
dy, tak? 
— Będą z ciebie ludzie — chwali mnie Zdzi- 
sio. — I tu jest odpowiedni moment na kul- 
minację. W szkole na egzaminie wstępnym 
każdy chce pokazać swoją duszę, co 
w krótkim metrażu jest trudne, więc albo 
robisz groteskę, dowcip, albo tak jak my coś 
w rodzaju aforyzmu, fraszki lub złotej my- 
Śli. I teraz uważaj, magister sztuki, czyli ja, 
trzyma na tym moście w swoim lewym rę- 
ku patyk. Rzuca go do wody. Jak to się mó- 
wi, że kamera goni za patykiem. 

— To szwenk, panie Zdzisławie. 


kańca stolicy europejskiego pań- MISTRZ MAKLAK LUBIŁ MNIE OD CZASU DO CZASU - Danke schón. I tu kończy się 
stwa, wychodzę z teatru wyjściem MIEC BLISKO SIEBIE, BO ZAWSZE MOGŁ LICZYC, ZE nasz żmudny trud, a zaczyna się 
dla artystów i elastycznym krokiem ZADAM W ODPOWIEDNIM MOMENCIE GŁUPIE PYTANIE. sztuka. Ta twoja komisja przeciera 


podążam do przystanku autobuso- 
wego. Dogania mnie jakiś facet i wyznaje, 
że też był w teatrze, wyszedł wcześniej 
wyjściem dla publiczności i czeka na akto- 
ra, nie chciałby jednak popełnić omyłki, bo 
na ulicy ciemno, więc ma zapytanie: 

— Czy pan Maklakiewicz? 

— Jak najbardziej — odpowiadam. 

— Czy to pan trzymał mnie za mordę całe 
piętnaście sekund? 

— Dołożyłem jak zwykle swego kunsztu 
— wyznaję. 


tystą, a więc czujesz: to słówko mi się podo- 
ba, to powiem je głośno, a to już nie jest ta- 
kie ładniusieńkie, no to powiem je ciszej... 
- A, panie Zdzisławie, a jak jest słowo, 
które się panu nie podoba? 
— To nie mówię go w ogóle! — oznajmił 
z dumą mistrz Maklakiewicz, oczywiście 
przy wtórze gromkiego śmiechu zebra- 
nych wokół niego wielbicieli. 

Mistrz Maklak lubił mnie od czasu 
do czasu mieć blisko siebie, bo zawsze mógł 


oczy ze zdumienia, bo rzucony 
przeze mnie patyk sam osobiście pod 
prąd zapierdala... 
— | co, zdziwiona twarz człowieka na mo- 
ście...? 
— Czyś ty zwariował. Koniec. To jest film 
psychologiczny. b 


* Uwaga, występują 
„brzydkie” wyrazy. 
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